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A . 
Nie włafney miłości powodem, 
AA ańi uroioną z wykonaney obe- 
z cnego dzieła pracy chlubą; 
do tego o śmierci Abla z Niemiec- 
kiego przez Gefnera, na Polfki ie- 
zyk wziąłem fię przetłumaczenia. 


Dzieło te w fwym-gruncie świę- 
te, w doftatecznym rzeczy wyłu- 
fzczeniu zupełne ,w górnych wyni- 
kaiących ztąd uwagach przenikaią- 
ce, we wfzyftkich na koniec okry* 

2 ślenia 


% 
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ślenia fwego fodkie y ozdobne wy- 
razach , długo mnie kilkokrotnym 
fwoim czytaniem w niektorych 
umyślnie na to, famotności moich 
wybranych bawiło czafach , y gdym 
moie w nim coraz głębiey zanu- 
` rzał myśli takie w mey dufzy fpra- ` 
wiały poczucia , żem fię nie raz nad 
górnomyślnym tego „co fię po pier- 
wfzym człowieka ftać mogło upad- 
ku wyobrażeńiem , radofnemi za- 
lać mufiał łzami : a tey wewiię= 
trzney chcąc wfpołeczności ludzkiey 
udzielić pociechy ; do takiego tey 
Kfiążeczki wziąłem fię tłumaczenia , 
iaką mi pomiernych w, tym iezyku 
fit moich, mogło dać fpofobność , 
zebranie. 


Wiele w prawdzie od przedfie- 
wziętego dzieła odrażało mie uwag, 
między innemi, nie wyprobowana 

>  iefzcze 
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iefzcze ecne w Polfkim ię- 
żyku wyrażenia fię zdolność, nay- 
więcey moie- w tey mierze tłumiła 
checi, oczywifte niby, w oczach 
umyfłu mego ftławiąc  niebezpie- 
czeńftwo , ażebym moiey w tym 
porywczości , pod iakową Polfkich 
Pifarzow nie podał krytykę. Uprzą: 
tnął na koniec tę gorliwości moiey: 
zawadę , na wewnętrznym wiparty: 
przeświadczeniu , y od wfzelkiey: 
płonney daleki duch zanęty. Tym 
zagrzany ,iużem był oftatnią , dzieło 
przetłumaczenia mego ,w przefzłym 
iefzcze roku zawarł Krófką a prze- 
trząśnienie y poprawę pracy moiey 
dalfzemu zoftawniąc czafowi ,z tego 
tu z przypadłych okoliczności od- 
dalit fie mieyfca , gdzie powróciwfzy, 
między innemi dobytku mego , przez 
niefpodziany ognia pożar poniefio- 
nemi fzkodami , owa znifzczoney W 

X3 „tym 
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tym razie naydotkliwfza mi była. 
Tym wfżelako mniey uftrafzony 
przypadkiem, do powtórney zamy- 
fu mego wróciwfzy fię ufilności, 
takie ci teraz fafkawy -czytelniku 
w Polfkiey fukięce o śmierci Abla 
w tey kfiążeczce podaię wyobraże- 
nie, o którym wątpieć niemogę, 
ażeby prawdziwie Chrześciańiko 
myślącey. dufzy do zbawiennego y 
mitego zawfze nad ułomnością lu- | 
dzką „nie przebranym Stworcy fwe* | 
go wfpartą miłofierdziem , nie miał 
pobudzić zaftanowienia fię. 


Pierwfzy upada człowiek „nie od- 
wołanemu Bofkiey fprawiedliwości 
podległy przekleńftwu ; w tym ied- 
nak, nie przebraney Stworcy fwego 
dobroci odbiera łafki , krzewi fię 
upadłych rodzicow plemie, aliści , 
naftępność popełnionego w. Raiu 
grze- 
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grzechu, pierwizy iadem złości fwo-- 
iey zaraża kwiat „bo pierworodny fo* 
dzonego {wego zabia brata. 


Tamten prawey Pana odftąpi- 
wizy drogy „w zawifnym fmutku > 
rzędney trofkliwości, y w oftatney 
całe życie brodzi rozpaczy; ow Bo- 
fkim: powolny wyrokom , lubo zni- 
komey okropnie ginie ziemi, wie-. 
czne iednak fwoim do nieba prze- 
niefieniem fię , pomnaża wefele. 


` Krótka ta y nader fzczupła na- 
ftępuiącego pifma ofnowa, wob- 
fzernieyfzym mieyfc, czafow y oko- 
liczności , bardziey fie da uczuć okry- 
Śleniu , tym , ktorzy mimo prze- 
myślnego , poetyckiey ozdoby , ftow 
y wyrazow , ułożenia , na te pilne 
fwe oko. obracać bedą prawdy, kto- 

(4 rych 


rych rzeczywiftość na przywiedzio= 
nym tu gruntuie fię piśmie. 


Po opowiadaniu Moyżefza , w 
trzecim róździele pierwfzey fwey 
kfięgi ,. iak Pan niebiefki upadłych 
zpromiwfzy , wiecznym węża zwo= 
dziciela ofądził przekleńftwem; ten 
Święty Pifarz w naftępuiących tegoż 
` roździału wierfzykach , o wiełowa= 
żnym , ktore ludzkie, w nader głę- - 
bokim pogrążone niefzczęściu , ple» 
mie pociefzyć miało , mówi przy- 
„rzeczeniu ; dalfze zaś naftępności 
temi ogłafza fłowy. 


w. 15. Nieprzyiaźń też położę- 
między tobą (wężem) y mię- 
dzy niewiaftą , y między nafie- 
niem twoim, y między nafie- ` 
niem iey; to potrze tobie gfo- 
wę, a ty mu potrzefz piętę. 

y. I6. 
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y. 16. A do niewiafty rzekł: ob- 
ficie rozmnożę boleści cwoię y 
póczęcia twoie , w bołeściach 
rodzić będziefz dzieci, a wola 
„twa podana będzie mężowi, a 
on nad tobą panować będzie. 


Y. I7. Zaś rzeki do Adama; iżeś 
ufłuchat głofu żony twoiey , 
a iadłeś z drzewa tego, o Któ- 
rym ci przykażał , mówiąc: 
niebędziefz iadł z niego : prze- 
klęta będzie ziemia dla ciebie, 
w pracy zniey pożywać będziefz 
po wfzyftkie dni żywota twego. 


W: 18. A onaciernie y ofet rodzić 
będzie tobie , y będziefz po- 
żywał ziela polnego. 


y. 19. W pocie oblicza twego bẹ- 
dziefz pożywałt chleba , aż fię 
( 5 nawró- 


nawrócifz do ziemie, gdyżeś z 
niey wzięty, boś proch y w 
proch fię obrócifz. 


y. 20. A nazwał Adam imie żony 
fwoiey Ewa, iż ona była ma- 
tką wfzyftkich żywiących. 


21. Y uczynił Pan Bóg Adamowi 
y. żenie iego odzienie fkorzane 
y oblokł ie. 


22. Tedy rzekł Pan Bóg: Oto 
Adam ftał fię iako ieden z nas 
wiedzący dobre y złe: teraz 
tedy (wyżeńmy go) by fnadź ` 
nie ściągnął ręki fwey, y nie 
wziął z. drzewa żywota , y nie 
iadł y żyłby na wieki. 


23. 


KOM: 


t ? s 
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23. A wypuścił go Pan Bóg z 


fadu Eden , ku oprawowaniu | 


ziemie ,z ktorey był wzięty. 


24. A tak wygnał człowieka, y 
, poftawił na wichod ffońca Che- 
ruby y miecz płomienifty y 
obofieczny ku ftrzeżeniu drogy 
do drzewa żywota. 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 


w. 1. Potym Adam poznał Ewę 
żonę fwoię , ktora poczęła, y 
porodziła Kaina, y rzekła: 
Otrzymałam męża od Pana. 


2. Y porodziła zaś brata iego 
Abla. Y byť pafterzem owiec, 
a Kain był rolnikiem. 
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3. Y ftało fię po wielu dniach, iż 
przyniofł Kain z owocu ziemie 
ofiarę Panu. 


4. Także Abel przynioft z pier- 
worództw fwoich y z tłuftości 
ich, y weyzrzał Pan na Abla y 
na ofiarę iego. 


5. Ale na Kaina y na ofiarę iego 
nie weyzrzał „y rozgniewał fie 
Kain bardzo , y fpadła twarz 


iego. 


6. Tedy rzekł Pan do Kaina: 
precz żeś fię zapalił (gniewem) 
a czemu fpadła twarz twoia ? 


7. Azaś ieźli dobrze czynić bę- 
dziefz „nie będziefz wywyfzon ? 
a ieźli nie będziefz dobrze czy- 
nif we drzwiach grzech leży, 

a do 


a do ciebie chuć (iego) będzie, 
a ty nad niin panować bedziefz. 


8. Y rozmawiał Kain z Ablem bra- 
tem fwoim. Y ftało fię gdy byli 
na polu , że powftał Kain'na 
Abla brata fwego, y zabił go. 


9. Y rzekł Pan do Kaina: gdzież 
ieft Abel brat twoy ? Ktory od- 
powiedział niewiem , izalim ia 
ftrożem brata mego ? 


to. Y.rzekł Pan :cożeś uczynił? 
głos krwie brata twego woła 
do mnie z ziemie. 


ir. Teraz tedy przeklętym bę: 
dziefz na ziemi , ktora otwo- 
rzyła ufta fwe , aby przyjęła 
krwie brata twego z ręki two- 
iey. l 


XIV BYM imi. Que 
w. 12. Gdy będziefz fprawował 
ziemię „nie wyda więcey mocy 
fwoiey tobie , tułaczem y. bie- 
gunem będziefz na ziemi. 


13. Tedy rzekł Kain do Pana: 
więkfza ieft nieprawość moia, 
niżby mi ią odpuścić miane. 


14. Oto mnie dziś wyganiafz z 
oblicza tey ziemie, a przed 
twarzą twoią fkryię fie , y będę 
tułaczem y biegunem na ziemi, 

"y ftanie fie, że , ktokolwiek 
mię znaydzie , zabije. mnie. 


15. Y rzekł mu Pan: Zaifte , kto= 
bykolwiek zabił Kaina , fied- 
mioraką poniefie pomftę. Y wto- 
żył Pan na Kaina piątno , aby 
go nie zabiiaż , ktobykolwiek 
znalazł. : 

I6. 


PUA SER Ouel XV 

16. Tedy odfzedł Kain od oblicza 
Pańfkiego , y miefzkałt w ziemi 
Nod, na wfchod fłońca odEden. 


17. Y poznał Kain żonę fwa , któ= 
ra poczęła, y porodziła Enocha, 
y tak daley. 


Y na tych to pifima dowodach, 
zafadzona ieft treść dzieła tego, w 
ktorego opifaniu Gefner TE 
go zażywfzy przemyfłu , przez fto- 
fuiące fię do tego, o czym nas pi- 
fmo uczy , podobieńftwa , takiemi ie 
Parnafkich ozdob umiał przetkać 
kwiatami ktorych przyiemny kfztałt, 
y dufze Chreściańfkich prawd fłody- 
czą napoić , y przeczyfzczonego fma- 
ku, zupełnie zabawić może umyf. 


Zyczę łafkawy czytelniku , że- 
byś tego wfzyftkiego, w mym do- 
"znať 
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znał przetłumaczeniu „a łożońą mho- 

ię na to mile przyjął prace. Co 

mnie. do“ dalfzego Tobie chętnie 
pociągnie ffużenia. 


z M. wać dy, 


P 


Tłumacz Kfęgy. 
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a C órtąbym śpiewał Pieśń , o 
] fprawowaniu fię pierw (zych., 
po ich żałofnym upadku, ro- 


dzieow > y o przywróceniu, ` 


ziemi ,pierwfzego od włafney zaiadłego brata 


A-7 zabi- 
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zabitego ręki , ziemnego prochu. Odpoczy: 


way tym czafem wieyfką przyiemna ficto , na 


ktoreym niewinne wieśniaków obyczaie , y 
miłą ich dawniey wygrywał proftotę. Przy= 
bądźcie mi na pomoc , ty Muzo, albo ty na- 
tchnienie: fzlachetne , które, gdy rythmotworcą 
przy świecącym nad fohą Xiężycu , bądź w 
gaikow pociemku , bądź przy cieńiftey na 
| uftroniu krynicy , w cichey „o północnych go- 
dzinach , duma ofobności ,górnolotnym ogniem 
iego rozpalacie duchy. Zagrzana tedy , świę= 
tym dufzy zachwycćhiem , iego zmyślność w 
górę fię wzbiia,„y odważnieyfzym, aż w nay- 
dalfze bydź mogących rzeczy kraie , obią- 
wfzy' niewidocznych duchow y widziałńych 
iftot naturę, y dofzedłfzy przeymuiącey nas 
cudności, y nayfkrytfzych natury pięknością 
przedziera fię lotem. Z drogiemi więc ztamtąd 
powtóciwfzy fkarbami , pod gofpodatnym, 
łagodnie rządzącego rozumu, dozorem, za- 
bawia fię wyftawieniem wztębu przedziwną 
związanego rożmaitością, y w obieraniu y 
odrzucaniu materyału, do harmonicznego ftos 


{fuie 


PIESN PIERWSZĄ, 3 


fuie fię wfzędzie rozmiaru. Oliak te złote, 
y fzlachetnie użyte , przy tak żwawo gorącey 
robocie, lecą godziny, O! iakoż godna. żeby 
fię tobą fzlachetnych ludzi zabawiało grono! 
Godzi fię nie fpiąc przy nocnym świerczkow: 
świerczeniu, bezfenne, aź do gwiazdy po- 
ranney wichodu, przepędzać nocy! Nayprzed= 
nieyfzym to zyfkiem „w fercach dotkliwych 
cnoty „wfkrzefzywać poczucia, y poważanie 
y miłość tych fobie ziednać, ktorych fmak 
przeczyfzczony każdą piękność, przyzwoitym 
cenić wydoła fzacunkiem. Słufznie potomność 
grobowey R.ythmetwotcy turnie winną ufza- 
nowania cześć oddaie, gdyż ftarym uwięczona 
blufzc”em, który dawniey Muzom, za pra- 
cowitą ich o niewinności , y złotey cnoty 
przepifow , poświęcofią naukę , w niezwie- 
dłey iefzcze żyie fława iego młodości, gdy pa- 
miętne , zwycieżcy , walczek znaki w pro- 
chu butwieią , y przepyfzny nikczemnego Xią- 
żęcia., tym czafem rozrzucony może po puftya 
ni, albo pod fpleśniałym mchem ukryty leży ` 
grobowiec, że nawet błądzący rzadko kiedy 
A 2 na 
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na nim odpoczywa podróżny. Mało w praw- 
dzie takich, którymby tey doftąpić godności 
zezwoliła natura; atoli ubiegać fie za nią, 
chwalebnym zawfze ftaraniem. Niech mi fię 
. godzi, każdą mą famotną przechadzkę, y każde 
w ofobności pędzone , poświęcać mu moie mo- 
menta. 

Ciche godziny różowy wyprowadzały 
poranek, y na ziemię, cieniem ukrytą , wile 
żącą zlówały rolę, gdy fłońce tym- czafem 
fwyr rannym promieniem poza czarnemi Zaye 
zrzało cedrami.y płynące po fzaromroczyftym 
niebie obłoki ogniftym ozłacało rumieńcem, 
Więc Abel o-bok kochaney fwey Tyrzy do 
blifkiey, dziellaminem y różą wonnieiącey, 
ż {wey chaty , wyfzedł Altany. Blękitne 
"Tyrzy oko łagodnym czyftey cnoty y wdzię: 
czney miłości iaśniało uśmiechem ; iey lice 
powabną fię rozpalały wdzięcznością , y białe 
po gorfie y barkach młodziuchney , rozwiialące 
fię loki, wyfmukłe , o bok Abla idącey , ota- 
czały biodra. Brunatne, opafuiące wyfokie 
młodziefica czoło, kędziory (pływały pe iego 

par- 
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barkach. Uśmiechem w oczach, ftatkiem po- 
ważnych ułagodzonym myśli, poftępował iak 
Anioł, gdy fię ściśleyfzym przyodziewa cia» 
tem, aby fię śmiertelnemu widzialnie poka- . 
zał oku, Ma gdzieś przed Bogoboynym., któ» 
ry fię w ofobności modli, z dobrym od Pana 
ftanąć pofelftwem; okrywa go wprawdzie ludz- 
kiemu podobne ciało; lecz z piękności- iego 
powabney błyfzczącym Anioł pokazuie fię 
światłem. Tyrza mitem na niego fpoyztzawfzy 
uśmiechem; „, świadczże mi rzekła ; kochanku 2 
łafki, y śpieway mi, gdy w tym poranku do 
fwoich ptafzęta fię budzą: piofnek , one , któ» 
, teś wczoray dopiero na niwie wymyślił „ 
' pochwały Stworcy głofzące pienie. Możeżli 
co bydź przyiemnieyfzego nad wychwalenie 
Pana pieśniami ? Kiedy śpiewafż y poczucia 
wymawiafz , które ia tylko czuć, ale fłowy 
wyrazić nie zdołam „tedy moie świętym ogrzą- 
ne zachwyceniem „ goreie ferce. Z.uścifka« 
niem odpowiedział icy. Abel: „A mogęż fię 
Tyrzo moia ! fłodkich twoich uft- fprzeciwić 
żądaniom, y nie pełnić chęci, które kiedys 
A 3 kol- 
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kolwiek z twego wyczytuię oka ? Siądźmy tu 
na tym puchu miękkiey trawy „y onę chwalne 
zaśpiewam ci pienie. ,, Siedli więc w wonnie- 
jącey zapachami altanie , którey weyście 
wfchodzące ozłacało fłońce , y Abel temi 
zaśpiewał ftowy. 


„, Uftępuy śnie z każdey powieki, uchodź- 


cie trzepiące fię nocne mary! Wznofi fię rto- 
zważność , y dufzę nakfztałt fłońca , które 
okolice wfchodząc obiaśnia „y Bofkim oźwieca 
promieniem. Witay miłe ftońce ! Które fię 
za cedrami wznofifz! Ty to farby y wdzięki 
przez naturę rozlewafz „y każda odmłodniała 
znowu fię do nas uśmiecha piękność. Uitę- 
guy śnie z każdey powieki, uchodźcie w cie- 
tie nocy trzepiące fię noche maty! Gdzież to 
jefteście cienia nocy? Uśliście do mroków 
gaiowych , uftąpiliście do rozpadlin fkał , y 
oczekiwacie nas, albo tam, albo w gęfto za- 
toftych altanach , miłym w południe gorące 
chłodem. Coż tam, gdzie poranek orła ie- 
fzcze raniey budził , z lśniących fię wierzchoł- 
kow fkał paruie ? Coż fiętam iako dym ofiar- 
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ny, iako dym z ołtarza powftaiący od ia- 
śnieiącego czoła gór wyfoko w powietrze 
wzbiia? Obchodzi natura poranek, y Panu 
ftwarzania fwe oddaie dzięki. Niech Tego, 
który w fzyftko tworzy, y utrzymuie każde 
chwali tworzenie! Wfzak młode kwiaty ku 
iego chwale ranńe fwe rozprafzaią zapachy. 
Temu rozmaite ptakow. chory wyfoko w po- 
wiettzu albo na wierzchołkach drzewa .„fłoń- 
ce witaiąc ,śpiewaią. Ku iego chwale z fwo= 
iey lew. wychodzi iafkini, y tykiem ftrafzli- 
wym zachwycenie fwoie przez obfzerne głofi 
kniei puftinie, chwal więc go dufzo moia, 
chwal Stworce y Utwierdziciela ! Niech fie 
chwalna człowieka pieśń ‘przed wfzyftkiemi 
innemi w górę do ciebie wzbiia! Niech on 
cię wielbi, gdy wfzelki twór w fwoim ies 
fzcze drzymie łożu, y ani z wierzchołkow 
drzewa ; ani z kołyfzących fię krzakow ża- 
dnego iefzcze nie fłychać śpiewania. Brzmiy 
pieśni moia famotna , btzmiy głośno przez 
cichy fzary poranek ¿abyś wfzelki daleko koła ` 
ficbie twór do wzalemnego zbiudziła chwales 
A 4 nia. 
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nia. W fpaniałe , nader wfpaniałe ftwatza- 
nia iegóo dzieło, w ktorym nam niegodny 
fwoiey dobroci y mądrości odfłania fkarby. Z 
tego nie przebranego piękności morza, każdy 
z moich zmyfłow zachwycenie ezerpa , y na 
dufzę w fiebie famę obróconę zlówa. Azaliż 
' jąkaniem twę chwałę wyrazić potrafi ? Nic- 
byłoż to twoiey łafki wfzechmocney! fku- 
tkiem, żeś z owey świętey , która około tronu 
twego przedwiecznego odpoczywąła „powitał 
cichości , y iftoty. z niczego, y niezmierne 
świata budowle z ciemności wywołał nocy? 
Kiedy fłońce na iego fkinienie wftępuie., y 
nocy uftąpić każe; kiedy w odmłodniałey 
natura iaśnieię piękności, y wfzelkitwór dtzy- 
miący do iego fig budzi chwały , nie wyfta- 
wiafz to tedy poranku , ziemię wilżący tofą , 
żywy ftwarzania obraz owego , którego fie 
Pan ftwarzaiący nad nową uiiafzał ziemią ? 
Pufta na ow czas -cichość na iey bezludnym 
fpoczywała oktągu; rzekł głos ftwarzaiący , 
a na fkrzydłach wielo bątwiaftych , w kfztałcie 
-y okrafie niefkonczenie rozmaite , nagle fzu- 


miało 
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miało wóyfko wznofząc fig wyfoko w powie- 
trze, y igraiąc po niwach kwieciftych , pó 
krzakach y cieńiftych wierzchołkach. Rozle- 
gły fie śpiewania iego trele po zadumionych 
gaikach, y głośną Stworcy pochwałą fztmne 
-fię rozhuczało powietrze; alboż nieznacznym 
iefieś owego czafu obrazem ? Którego unofząc 
fie znowu nad ziemią, żyiące na niey wywo- 
łał zwierzęta. Mówił iefzcze , y z nagła 
oderwane bryły w niezliczone przebierały fię 
kfztałty ;tu fię bryła ożywiona w poftaci koń- 
fkiey na łące wzniefła, y rżąc fwę grzywę 
ftrzęfła , wywinął fig filny lew., y po cześci 
bryłą ,po części lwem pierwfze wydać ufyło- 
wał ryczenia , ftrzęfła fię owdzie góra , y 
iuż ożywiona iako fłoń poftępowała , a tak 
niezliczone razem do Stworcy wzniefły fię 
głofy. Tym właśnie fpofobem Każdego po- 
tanku z mdłego twe twory obudzafz drzyma- 
nia; Obudzone widocznemi łafk twoich ob- 
ciążafz fkarbami, y głofow niezliczonych bd 
bierafz pochwały. Będzie ten czas, świętą 
owę iuż widzę przyfzłość , będzie, w któ- 
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tym fie człowiek po cąłey rozkrzewi ziemi, 
a twe Święte na Każdym ftaną pagórku of- 


tarze , y wzniefą fię z ziemi przed ciebie `` 


brzmiące z każdego cieniu „y z Każdey niwy 
chwały y dzięki; wzniefą fię, kiedy fłońce 
wfchodzące narody budzi, narody tozprofzo+ 
ne od mieyfc. gdzie wfchodzi, aż do mieyfc, 
gdzie zachodząć z oczu ginie, ,, 

Tak Abel o bok kochaney fwey Śoiewił 
żony. Siędziała do tych czas five w pabo- 


ności świętey nadftawiaiąc ucho , lecz nie ` 


mogąc fię dłużey wftrzymać, ręce w białości 


liliom wyrownialące o iego rzuciła fzylę, 
y mile na niego fpoyztzawfźy „„O! iak fię to 
kochany! przy twoim rzekła śpiewaniu moia 
wywyżfzyła pobożność! Zaifte wdzięczna twos 
ja pieczołowitość nie tylko me fłabfze pie» 
lęgnuie ciało , lecz y dufza moia twoim, ko- 
chanie moie! powodem do gotneyfzego fię 
wprawia lotu. Zbłądziwfzy z fwey drogi, 


gdy ogarniona ciemnością w zachwyceniu , 


świętym ku ziemi leci, ty ią podźwigafz , w 


ciemnościach oświecafz, y ciche iey zachwy» : 


cenia 
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cenia w fame coraz górnieyfze obracafz my- 
li. Ah! iakwielokrotnie dziękuię! - - - - - 
radofnemi tzami w famotności co godzina wie- 
czney dziękuię dobroci, że ciebie dla mnie, 
mnie dla ciebie ftworzyła, iednomyślnych w 
tym wfzyftkim, co dufza myślćć , ferce fobie 
życzyć może. ,, 

; Tak mowiła, y miłość nayczyftfza y 
naywdgięcznieyfza każde głofu brzmienie, y 
każdy left niewypowiedzianym ożywiała 
wdziękiem. Milczał Abel, lecz miłofnym 
fwoim na nią fpoyzrzeniem , y przytuleniem 
iey do fwych pierfi daleko wytaźniey fwoie 
oznaczał poczucia, niżeli ie ufta fowy wy- 
razyć potrafiły były. W takowym. nieftety! 
. człowiek opływał fzczęściu , póki iefzcze 
kontent od ziemi fię niczego więcey , iak owo- 
ców, których mu chętnie użyczała , domagał, 
póki o nic więcey ilak o cnotę y zdrowie nie= 
bios profit; niżeli iefzcze niefpokoyność iego 
nigdy nie nafycone uroiła żądze, z których 
niezliczone wyrofły potrzeby, które pod bły= 
fzczącey fię biedy blafkiem całe iego zagtze= 
bły 
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bły fzczęście. A nie wyftarczałyż na ow 
czas wdzięki, miłość y cnota, do złączenia 
fię naybłogofławieńfzemi węzłami ?gdy teraz, 
iak fie częfto zdarza! para cnotliwa Ç ich nieba 
jedne dla drugiego ftworzyły ) ftraciwfzy na- 
dzieię , żałofnemi fię zalówa łzami „gdy przy» 
fzłemu iey pożyciu ubóftwo niedoftatkiem y 
biedą grozi, albo pycha y fałfzywa rodziców 
wyniofłość po tyrańfku iey miłość rozrywa. 
W. tym Adam z Ewą do podle fiebie 


fiedzących nadefzli. Słyfzeli byli przed al- 


taną pieśń porankową y ich rozmowy, więc 
przyftąpiwfzy fwe uścilkali dzieci. Rozpły- 
wały fię ferca rodzicielfkie nad ich ufzczęśli» 
wieniem y naywybornieyfzą cnotą, y Zaru- 
mieniły fię ich lice owym wefotym, kochaią- 
cych fwych dzieci rodżiców ; uśmiechem. By- 
ła też Mehala- Kaina ślubna w altanę wita- 
piła. Smętek nad burzliwym y dzikim Kaina 
umyfłem czoło iey zachmurzeniem frafobli- 
wym, y czarne iey oczy miękką przyćmił ża- 
Łością. Przy licach wybladłych ciemne, iey 


fkronie' otaczały kędziory: Była fie w tem 


czas 
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czas przy fzpalerze przed altaną łzami oblała, 
gdy Tyrza męża kochanego uścifkała , y w 
zachwyceniu radofnym, że dla niego ftwo» 
rzona , wykrzykiwała ; lecz otarłfzy fwe oczy, 
mile fię uśmiechaiąc do altani wefzła „y brata 
y fioftrę wdzięcznym przymileniem przywi- 
tała. Przefzedt tamtędy tegoż famego czafu 
y Kain, fłyfzałci pieśń Ablowe y widział, 
iak go Oyciec ferdecznie iścifkał ;ale gniewli- 
wym na altane fpoyzrzawfzy okiem, „iak fię 
to, mowił, rozpływaią! iak to iego za piofn- 
kę „którę śpiewał, Ścifkaią! Możeć on śpie 
wać y piofnki wymyślać, gdyśby fię i inaczey 
zdrzymał , prożnuiąc przy trzódzie „yw cieniu 
fiedząc. Zpiekłemu od upałow fionecznych 
przy niewdzięczney w polu robocie, ani mi: 
czas, ani ochota do śpiewania zbywa. Spra- 
cowanę przez dzień do upadłey członki , fpo- 
czynku po fwoim pragną znoiu, a żrana do 
nowey mi fię przygotować należy na roli mo- 
zoły. Młodzieniafzkowi wdzięcznemu proz 
źniakowi (życiemby przypłacił , raz tylko 
mboiey dzienney podiąwfzy fię pracy ) łzami 
rado- 
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rado 
zła mi owa miękkość niewieścia; lecz ----- 


„--- wolnym od owych umizgow , nie uprzy- 


fnemi y piefzczotaini nafkakuią ; obmiet= 


krzą mi fię niemi, choć fię przy piekocie foñ- 
ca aż do upadiey, uprawianiem nieużytey cały 
dzień fpracuię; Toli. 5, 

Tak przefzedł na fwoię role, Słyfzeli 


iego mowę w Altanie ; Mehala z nowego żalu 


ęcey wybladła o bok Tyrzy upadt= 


iefzcze wi 
y Ewa, opatłfzy fię fmutnie 


fzy , płakała, 
io męża , nad fwoim fie pierworodnym rozża- 
liła. Rzekł tedy Abel :,, Póydę kochanie moie! 
póydę do brata w pole, y wfzyftko , co tylko 
braterfka powiedzieć może mytość , powiem ; 
uścifne go, y nie przeftanę , aż mi przyrzecze, 
że , od Żalow próżno martwiących *bfwobo-- 
dziwfzy fwe ferce; dawną mi fwoię przy- 
wróci miłość. Ah 'przetrząftem cale mę dufze 
y całe ferce , abym, do miłości braterfkiey 
zyfkańia , wynalazł fpofob; zaftanowiłem fie 
nieraz nad memi fprawami, ieźlibym na ta- 
kową nie natrafił , któraby mi drogę do iego 
utorowała ferca ; przedzierałem fię też do niego 
dość 
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dość częfto, y przygaftą wfkrzefiłem miłość; 


lecz nowym, nieftety! żal y nieukontentowa- 
nie -nawrotem , dopiero wznieconę przytł1- 
miały zawfze, płomienie., 

Odpowiedział mu oyciec żałofny: „, Kos 
chany! ia fam, ia do niego w' pole wyidę. 


: Ah) wfzyftko , co móy rozum y oycowfka mik 


powiedzieć mogą miłość, powiem. Kainie! 
iakim to czarnym me ferce dręczyfz obawiam 
niem! azaliż namiętności tak ftrafznę w dufzy 
grzefznika wzburzyć mogą nawalność, że cnota 
y dobroć zdeptane zoftaią! Ah ia niefzczę» 
śliwy! Iak okropnemi to paflować fig mufzę 
trofkami , gdy fię w przyfzłości y poźnieyfzych. 
wnukow przeyzrzeć edważam fprawach 2 O 
grzechu , grzechu !,, Co to za ftrafzne fpufto= 
fzenia w śmiertelnego fprawuiefz dufzy ! tak 
Adam mówił, y w pole do pierworodnego 
fwego w głęboko fmutnym z altany wyfzedt 
zamyśleniu. Kain idącego zoczył „ porwał 
fie więc od roboty, y rzekł: „, Czemuż to 
oycze tak furowo nadchòdzifz , nie takim to czo- 
łem fzedłeś brata uścifkać. Z groźnego twe= 
go 
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go iuż miarkuię oka, ŻE mi zarzutami przy- 
mówiiz. 

Miłym na' to- Adam odpowiedział uża- 
leniem. ,, Witay móy pierworodny! Iężli Za- 
rzuty jakie Z groźnego mego wyczytuiefz oka, 
toć wiedzieć mufifz , żeś na nie zafłużył 
Prawdziwie Kainie! zafługuiefz na przymó- 
wienie! żal, którym oycowikie karmifz ferce 
żal mattwiący mnie do ciebie {prowadza s, 

„, Toć nie miłość, przerwał go Kain, 


tać Gie należy Ablowi! Miłość owfzem 


*Kainie ! odpowiedział Adam ; miłość ie dyz 


nie! Bądźcie! świadkami nieba, że ona ża 


tość, one łzy, one trofki tęfkliwe, mnie y matkę; 


Ś która cię w boleściach urodziła , trapiące, Że 


che fmutno przepędzene godziny ; one bez 
fpania przejękane nocy Z trofkliwego ieno po- 
chodzą kochania, O Kainie kainiel ftarałbyś 
fie uprzeymie ; gdybyś nas kochał , zwilżone 
z umartwienia oczy nafze ofufzać, y wfzel- 
kie fmucące rozpędziłbyś chmury, któreby 
w dalfzym mogły naftąpić czafie. O! tknię* 
taż twa dufza jakim kolwiek - = === =- wfzyftko 
À widzą- 
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widzącego , który ferca twego. fkrytości prze- 
nika, uczczeniem; żarzyź fię iefzcze w pier- 
fiach twoich iaka miłości fynowfkiey , miłości 
ku twoim dzieciom ifkierka, to cię przez nią 
zaklinam, wróć nam fpokoyność nafzę, wróć 
nam wefołość , którąś złośliwie do tych czas 
przytłumiał ! Nie pozwalay dzikości burzli- 
wey y pofępńey nienawiści „aby fię w twoim 
fercu, ofobliwie na tego zgubę dłużey fze- 
rzyły „którego cała dufza y kochaiące ze wfzy- 
ftkim fetce , ong nienawiść , one iadowite 
zielfko z twych wykotzenić ufiłuie  pietfi. 
Toć cię korci Kaine! y gdy z oczu nafzych 
tzy radofne płyną, gdy iego czyfta pobożność, 
niezmażańcy iego cnoty poczuciem zdiętych 
w miłe zachwycenie wprawuie ; nieubłagana 
wtedy twę dufzę porywa burzliwość. Sami 
przy-ludziach będący Aniołowie, chętnie każ» 
dey dobrey fprawie fwoy daig applaus, y 
Wfzechmochy w ten czas z upodobańiem na : 
nie z tronu fwego patrzy, Odmień profżę, 
powfzechrią tego naturę, co y piekne y do= 
bre; nie twoia to władza, y choćbyś ią miał 
B Kaia 
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Kainie | Toć, wdzięcznym owym opierać fię 
wzrufzeniom , opierać fig fzlachetney owey 
radości, która dufzę w zachwycenie porywa, 
opłakaną by była władzą. Nie zatumie= 
nieią fię z uśmiechu miłego lice, kiedy nas 
grzmoty trzafkliwe, y wichrząca o północy 
nawałność ftrachem przeymuią; toć y dufzy 
niefpokoyność burzliwa, y nieograniczonych 
namiętności wzrufzenie wefołości bydź nie 
może zrzódłem. 
Odezwał fię Kain: ,, A. macież mnie 
zawfze okropnym tym prześladować przy* 
mawianiem ? azali ohydną tylko w mężniey» 
fzym mym ftatku widzicie przywarę, gdy me 
ufta do miłego nie zawfze wprawione uśmie- 
chu, y nie zawfze łzy miękkości z mych pły- 
ną oczu? W fpanialfzym obdarzony męftwem 
przytrudnieyfzą pracę; y odważnieyfze Za 
wżdy obietałem fobie fprawy, a marfowi na 
moim czele rozkazać , aby tożpłynąwfzy fię 
w płaczu; w miękkim niknął uśmiechu, nie 
w moiey mocy., Mażli orzeł iako gołębica 
gruchotać ?3, 
Od- 


PIESN PIERWSZA. iğ 
Odpowiedział mu na to Adim z powagą 
maieftatowi przyzwoitą : „, Chcefzże fiebie 
famego ofzukać; y utrapienie , które by€i prze” 
zwyciężać należało przed fobą ukrywać 2 © 
Kainie ! nieznaczy twoia mowa owego na 
czele mężnego ftatku, nie znaczą go twole. 
poftępki „gdyż wfzyftko , fmutiią koło ciebie, 
okryły ciemnością. Zkądźeby inaczey owe 
przy twoiey robocie mriczenia y owe porurć 
z nami wfzyftkiemi obchodzenie fig? A ź 
czegoś nie kontent? O! żeby to w nafzey była 
Mocy twe zgładzić hieukontentowanie, y twe 
fzczęście , iako zorzę wiofiehną , w iafno. 
wyifkrzonym widzieć świetle; toby fig nay- 
gorętizym nafżym Żądzom zadófyć ftało. 
Lecz czegoż Kainie niefpókoyność twoia wys 
Ciągd? Nie otworzońoś ci wfzelkich ufżczęw 
śliwienia zdroiow ? Nie ofiaruieć hatufa cała 
wfzyftkie piękfiości fwoiey fkatby ? Nie ofii- 
towanoż ci równo ż nami Każde fzcżęście , 
każdą tozkofź, któte natura, różuin , cnófa y 
to wfżyftko co y dobre y piękne, Za takowe 
uznaią ? Ale miiafz to wfżyfkó., porzucafź 
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jak nieużyte y na biedę narzekafz! Aboż Z 
tey cząftki fzczęścia upadłym od przedwie- 
czney tdzieloney Łafki nie kontent? Aniołow 
to fobie życzyfz ufzczęśliwienia ? Wiedz, że y 
Aniołowie fwoim wzgardzili fzezęśćiem; 
chcieli bydź Bogami y niebo ftracili. Mru- 
czyfz to na rządzenie Stworcy „ktory niefkon- 
czoną lofy grzefznika wiedzie mądrością? A 
ważyż fię ftworzenie , człowiek śmiertelny , 
robak w. niezliczoney , które go wielbią , 
tworow liczbie ,z prochu fwe głowę podnieść, 
aby na tego narzekało „ktorego fkinienie nie- 
biofa kieruie ; na tego, przed ktorego oczyma 
cale, zawiły przeznaczenia nafzego labyrynt 
odkryty leży, że równie y to co iuż ieft, ý 
co iefzcze bydź może , na iawie widzi, z 
nieomylnym upewnieniem, że z udzielonego 
na tym tu świecie złego, fame fię dobro fwego 
rozkrzewi czafu. O! fynu moy pierworodny 
rozwefel twoy umyfł! niechże nieukontento- 
wanie y fmutek wefołego przed tobą nie 
_ćmią widoku, y żadnego :podmgliftą zafłoną 
ufzczęśliwienia nie kryią zrzydła. 
» Na 
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„,Na coż mi, rzekł Kain fercem cieżko 
ścifnionym, napomnienia takowe ! Mogłbym 
fwoy tozwefelić umyfł , toby fię wfzyftko koło 
mnie uśmiechać, y'iak zorza poranna iaśnieć 
mufiało! Mogęż ia wichrom , żeby ucichły y 
ftrumieniom byftrym , aby fię w fwym zatrzy= 
mały biegu, rozkazać ? Urodzonym z niewia- 
fty do biedy, y nayogromnieyfzy przekleńftwa 
puhar , Pan na pierworodnego wylał rodziny; 
nie dla mnieto owo pełne „z których wy czer- 
pacie, fzczęścia y rozkofzy płyną zrzodła. 


Tuż też Oycieć fkropiwfzy fię łzami, Sy= 


nu! „„rzekł: ściąga fię ówfzem przeklefńftwo 
---- na wfzyftkich z niewiafty urodzonych. 
Miałże , kochany! Pan ciężfze na pierworo- 
dnego todziny wylać przekleńftwo , niżeli na 
rodzice iego , pod czas pierwfzego wylał zgrzes 
fzenia ? Nie uczynił tego niefkonczenie dobry 
Łafkawca , nie, nie urodziłeś fię to Kainie 
do biedy! Niechce Pan, fwym uczynionego 
tworu ftowem , bynaymniey niefzczęścia. 
Możeć człowiek biednym bydź , możeć fwego 
uchybić fzczęścia „,y nie ulżyć fobie biedy 
B 2 cię- 


22 SMIERCI ABLOWEY. 


ciężaru. Chwyta fie bowiem iego bieda, y 
jakiekolwiek pozorne fzczęście naftepuią- 
cym go zwodzi utrapieniem, kiedy rozum 
` pod burzliwych namiętności tumanem,y w 
nieograniczonych chuci, przezwyciężoney po- 


lęże śmieciu. Prawda, że wichrom , aby 


ucichły y ftrumieniom byftro bieżącym , aby 
fię zatrzymały, rozkazać nie możefz ; ale to- 


zum z głębi ciemności, dla oświecenia twcy 


dufzy wydobyć, zawfze potrafifz. Tego to 
wielowładność wzburzonym ucifzyć fię każe 


namietnościom ; on to każdego życzenia , każ- 


dey żądzey, y pieniącey fie doświadcza ną- 
miętności., y, fkoro ich uzna próżność „ze wfty- 
dem milczeć, y iak mgłą poranną przed fłoń- 
cem niknąć mufzą. Widziałem Kainie! wi- 


działem , że twoie nawet lice radofnemi fkra- 
piało fie łzami, Że fię cała twa dufza w roż- 
kofzney rozpływała radości , kiedy rozum 
cenotliwe twe (prawy za dobre ofądził. Nie- 
byłżeś.na ow czas fzczęśliwym Kainie? Nię 


 iaśniałoż na ow cząs w twey dufzy. iako 
fiońce na wytąrtym powietrzu ? Wywołay, 


ow 
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ów promien Boftwa , rozumu doświądczaią- 
cego, a chota wierna iego towarzyfzka każdąć 
przywróci rozkofz „y popłynie ku tobie każde 
z ofobna fzczęśliwości zrzodło ! Kochany! 
fłuchayże napomnienia -mego ! Niechże pox 
wtacaiący twoy rozum tą fię naypierwfzą a= 
fzczyca czynnością „ żebyś fię brata uścifkać 
kwapił, Co to też radofnych wyleie , y Z 
iaką cię to miłością do (wego przytuli ferca. 

Uścilnę go rzekł Kain, gdy , z pola 
powrócę , bo teraz roboty pilnować mufzę. 

, Uścifne go! ale - ---- mężnieyfza moia dufza 
w niewieścią ową nigdy nie wprawy fie 
miękkość, którą fię brat tak wielce przymila, 
y radofne wafze łzy wycifka ; która przekleń- 
ftwo na nas wfzyftkich fprowadziła , kiedyś 
w raiu parą leż zmiękczony ----= lecz ia 
niefzczęśliwy! o mało żem ci nie przymowił.. 
Szanuię cię Oycze y milczę. „, Tak Kain rzekł- 
fzy do fwoiey powrócił roboty. 

W tym Adam fmutnie płacząc ftał ręce 
nad głową załamywał; y s, Kainie! krzys 
czał , ty mi przymawiafz! Ah! zafługuięć na 

B4 to! 
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to! miałbyś iednak ochronić Oyca „y nie czy= 
nić mi wyrzucenia które gromem trzafkliwym 
mę przeraziły dufzę. Ah!biada mi!tak; - --- 
ah! ftrafzne y fzkaradne przeczuwania! tak; 

wnuki poźnieyfze, gdy fię w grzechach za- 
murzą, y naftępuiąca ich kara fchwyci, nad 
mym prochem ftaną, y pierwfzego. z grze- 
fznikow przeklinać będą!,, Tak Adam tzekł- 
fzy , z pola fmutny powracał „twarzą ku zie- 
mi fchyloną głośno wzdychał, y czafem po- 
wiodłfzy fwe oczy na niebo ręce załamywał.. 
Kain za idącym poglądał, y „iak to rzekł: 
żałośnie ręce załamuie !iak fię to żali y wzdy- 
cha! ---- przymowiłem mu, toć go martwi 
y gryzie , przymowiłem bogoboynemu Oycu 
---- Dokądże mnie fzaleńftwo porywa ? pie- 
kło w mym wnętrzu goreie bia to, ia całe 
ciemne, które dufze rodzicow martwią ,, tto- 
fkow zbieram zgraie , ia to wfzelkie ich truie ` 
y nifzczę uciechy, ią niefzczęśliwy | Nie go- 
dzienem fie między ludźmi, lecz między dzi- 
wolągami mieścić, które fię w dzikich bezro- 
zumnie zaiądaią puftyniach, Tuż daleko od- 

fzedł , 
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fzedł, y iefzcze wzdychaiącego fłyfze; iak 
fię to pełen żalu chwieie ! - --- mamliż ża 
nim fpiefzyć, iego uścilnąć kolana, y przez 
wfzyftko, co nayświętfzego bydź może, 0 od 
pufzczenie profić ? tak - ---, widzę, że mnie 
utrapienie nic zewnątrz ściga , lecz czarne 
owe piorunowe chmury z mego włafnego nie 
opatrzonego powftaią ferca, y tak odemnie 
tak od nich fwym łofkotem ftrafzliwym każdą 
rozkofzną odftrafzaią radość. ©! powracay= 
cie, ty rozumie y ty cnoto! powfłańcie z owey 
fzaloney burzy, y gaście piekło „ które me 
roździera dufze! Otoż , iak tam- Oycieć daleko 


foi, iak mdły, zdaie mi fię, że fie w zała- 


mywaniu rąk, modlitwą krzepi. Pofpiefzę, 
rzucę fię przed nim o ziemie! O ia niefzczęśliwy! 

W. tym Kain dò Oycą pofpiefzył , który 
fie bez fifty na pniaku wfpieraiąc, głęboko: 
fchylony fmutno dumat, y ziemię przed fobą. 
łzami oblewał. Gwałtownie ow widok całą 
fyna przeraził dufzę , rzucił fię więc przed 
Oycem o ziemię , uścifnął iego kolana, y tza- 
mi w oczach na niego fpoyztzawfzy, Qyczet 
s tzekł: odpuść ! ---- lecz niegodzienem, 

B 5 ŻE” 
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żebym fię Oycem nazywał, zafłużyłem raczey, 
żebyś fię Z obrzydzeniem o demnie odwracał ; 
ale patrz, ah ! patrz na tzewne łzy moiey 
teraźnieyfzey pokuty , fpoyzrzyi na mnie nę- 
dznego y odpuść ! ---- tu biedny! głuchym 
“byłem OQycze przy mapomnieniu twoim! lecz 
iakoś płacząc odemnie odfzedł , iakoś ręce 
załomywał, to ma dufza we mnie zadrżała, 
yz owey mętney wyrwała fię toni; y teraz 
+»--- teraz przed tobą płaczę , fzkaradność 
moię uznaię , fpuftofzenie ducha wnętrznego 
z obrzydzeniem naywiękfzym widzę, y że- 
brzę Qycze ! ---- żebrzę o odpufzczenię u 
Boga, u ciebie Oycze! y u wfzyftkich, któw 
tych obraziłem. ,, 

Wfftań Kainie! moy fynu! wftań, żebym 
cię uścifkał! ,, tak fię zadumiony zaiąkiwał 
Oyciec , y do fwych ferdęcznie go przytulił piet= 
fi. "Miefzkaiący w niebiefiech błogofławią- 
cym na twe łzy patrzy upodobaniem. Moy 
fynu! moy kochany ! uścifkay mnie! ---- w 
iakie fię to radość moy fmutek przemienia! 0 
uroczyście błogofławiona godzino! w którey 
moy fyn , moy pierworodny: przeprośiwfzy mnie 

ża- 
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żalem y płaczem, nam znowu pokoiu, ukon- 
tentowania y kaźdey uptzeymey użycza pocie- 
chy. Uścifkay mnie fynu! trzymay , gdyż od 
zbytney radości uftać nie mogę. Lecz nie baw= 
my kochany ! póydźmy „aby cię brat ucałował. 

Chcieli w tym póyść, y brata na błony 
fzukać , gdy Abel o bok matki w towatzy= 


ftwie Mehaly y Tyrzy z pomiędzy kt 


wybiegł. Skrycie za Adamem wyfzli byli, 
aby .w uktywaiąccy ich lefzczynie oney przy- 
patrzyć fię mogli fcenie. Abel otwartemi ku 
Kainowi poleciał rękoma, rzucił fię o brata 
fzyię, y do fwego przytuliwfzy go ferca , Za- 
płakał , gdyż radofnego fwego inaczey wyra- 


zić nie mogł Żachwycenia. Bracie ! ---- 
tak ucinkami iąkliwie mówił „moy =- bra-- 
cie!a -- ty mnić kochafz ! Pozwolże mi ---- 
pozwol z włafnych to twoich uft: nfłyfzeć! 
ty --- mnie kochafz - - -- o niewypowiedzia- 
na radości! ,, 

„„ Fak bracie , kocham cię!to Kain rzekł- 
fzy, Abla uścifkał , a możefz mi, możecie 
mi wfzyfcy odpuścić urazę , możecie niefzczę= 
śliwemu datować, żem tak długo wafze ni- 


fzczyt 
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fzczył fpokoyność y fmutkiem y żalem wafze 
dni przyfępił? Tako ftrzała piorunowa z owey 
ma dufza wzniefła fię ciemności, y ow fzu- 
miący rozpędziła wicher ; zdeptałem owe 
zieliko wfzelkie w mym fercu głufzące do- 
bro, y niepuści fię więcey. Daruy mi bra- 
cie ! zapomniy fzpetney przefzłych czafow 
chmury, y nie ogląday fię za nią. 

Powtorzonym Abel uścifkaniem iak nay= 
prędzey mu odpowiedział: „, Nie poglądaymy 
wcale nazad ani ty kochany! ani ia. Nie 
mielibyśmy nikczemney fnu rannego Zapo- 
mnieć maty, gdy fię do wiofiennego budzie- 
my poranku, y w radofnym rozkofzy rozpły: 
wamy zachwyceńiu ? Kainie „ moy Kainie? 
O! żebym ci moię radość , połowę mego mogł 
powiedzieć zachwycenia ! lecz zaniemieię, y 
ieno płakać, do mego cię ieno ferca przytu- 
lić y płakać mogę. 

Tak fie bracia wzaiemnym owym zaba- 
wiali uścifkanicm, Ewa fię ońey fcenie ra- 
dofnemi przypatrywała łzami, y s Dzieci! 
krzyknęła ; kochane dzieci! Nic takowego 
nigdym iefzcze nie miała uczucia , iakie me 


fercę 
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ferce teraz przenika; takowey od owego cza- 
fu „gdy pierwfzy raz fiodkie matki imie z two- 
ich fynu moy pierworodny uft fłyfzałam, ni- 
gdy nie miałam radości, Ufunęty fie nagle 
wfzelkie ciemne, y do ziemi przycifkaiące 
mę głowę, góry, y iafno tozkofznemi oto» 
czoną zoftaię uciechami. © Dopiero to wfzel- 
kie godziny „każda z nich z uśmiechem į każ» 
da ztowarzyfzona z wefołością , miluchno 
upłyną. Zgoda y pokoy między temi, którzy 
pod mym fercem leżeli „y me fsali pierfi. Za- 
ifte! Teftem iak obfita winna macica , Rodkie 
wydaiąca grona; błogoftawi ią mimo idący, 
Że tak fłodki wydaie owoc: Całuycie fię 
dzieci, całuycie y przyftąpcie , żebym was 
ucałowawfizy, każdą łzę, któremi fię wafze z 
braterfkiey miłości fkropiły lice , otarła, „, To 
rzekłfzy nie wypowiedzianą fwych fynow 
uścifkała radością. Też fame Mehala ż Tyr- 
zą im oświadczaty radości dowody ; radofnemi 
zalawfzy fię łzami , Kaina żona do fioftry 
rzekła: „, Póydź kochana! O!coto za.rozkofz! 
Niech dzień dzifieyfzy uroczyftym nam be- 
dzie świętem! Póydźmy | nayślicznieyfzym ftoł 
w al- 


ctepiy,, 
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w altanie:potrząfać Emceca > y nayfmako= 
witfze z drzewek y ktzewin nafzych zbierać 
owoce, Niechdzień dzifi = ralowemu zró- 
wnia, y niech w rozkofznym upłynie za- 
chwyceniu!,, W tym lekkie ich nogi „ Welo- 
tości obdarzone fkrzydłami, pomiędzy drze= 
wa, y owocein obtofte fzpalety , radofiie , fpie< 
fzno zanieśli, fioftry, 

Wzaiemnie podawfzy fobie ręce, wy- 
brali fię Kain z Ablem, y wedle nich Ewa 
ż Adamem , ku pagórkowi. Tam ftanąwfzy, 
w ńaycieńiftfzey altanie; fwoich fioftr ftata= 
niem , przyczdobióny tożnym owocem, won- 
niciącjm przefłanymi kwieciem, ftół zaftali. 
Nad pomiefzańemi ńa przepych wonnością , 
luftrem y barwą, zdziwione zaftańowiło fię 
oko. Siedli do wefołego obiadu, y radość Z 
ochotą z niemi gościła. Przyiemiie wtym, 
czas fkracaiące rozmowy „ miłey wieczotney 
niefpodzianie przyfpotzyły pory. 


GRN 
SE > 


fiedzeniu Qyciec rodzaiu ludz = 
= kiego tak mówić zaczął: 

e z X S 

» Teraz dzieci , teraz owe czůiemy radość, 
która dufżę po dobrych ożywia fprawach. 
Czuiemy, żeśmy tylko w ten czas prawdzi- 


wie fzczęśliwi , kiedy cnoty poftępuiemy 


s , torem. dak die przez cnotę do ufzczęśliwie= 


1 


LA 
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mia czyftych duchow , y do rayfkiey wznofie- 
my fzczęśliwości ; tak nas przeciwnie plu- 
gawa y miezwyciężona każda na doł ciągnie 
namiętność y w labirynty porywa, gdzie nie- 
fpokoyność , tęfkności nudzenia z biedą y ża- 
jem na nas czatują. A fpodziewaliśmy fię 
Ewo żeby nam na tym przeklętym tyle, zofta- 
wiono było błogoitawieńftwa świecie, gdyś 
my z raiu, (nader częfto owę fobie przypo- 
minam fcenę) podawfzy fobie ręce ultąpić 
mufeli, y ha:tęy ogromney , fami, całe fami, 
miefzkali ziemi? ,, 

Zamilkk Adam. y odeżwał fię Abel, 
„, Ufłuchay oycze kochany! mey prożby ; 
wieczor tak mile nadchodzi, y tobie by fig 
dłużey w tey altanie z nami pofiedzłeć wpo- 
dobało, y ważneyfzeć nie gdzie indzey po- 
wołuią rozmyślania; toć profzę , racz nam 
iefzcze raz o owych powiadać czafach, któ- 
reż, fam z Ewą miefzkaiąc, na tey puftey y 
ogromney przepędził żiemi: ,, 

W cicho pilnym wfzyfcy zamyśleniu 
fwe na Adama rzucili oczy , y hiecierpliwie, 
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ieżli proźby ufłacha oczekiwali. „ A iakbyim 
twey proźbię przy dzifieyfzey miał odmówić 
wefołości? Opowiem wam owe dni „ w któ- 
tych grzefznikowi tak wieloważne uczyniono 
przyrzeczenie „, y tak wiele zbawienia y nies 
zafiużoney świadcżono łafki. Zkąd Ewo! 
w dzieiach nafzych zacznę ? Ztąd iakieśmy 
fie, podawfzy fobie ręce „addalili z raiu? Ale 

n 


iuż ci fię twe kochana zaktapia oko!zaczniy > 


rzekła Ewa, kochany! żtąd, iakiem oftatny: 
raz ma ray nażad poglądaląc, zatopiona w 
płaczu, y o twoie wfparta pieri, ku ziemi 
leciała, Ale cóm ña ow czas uczuła; to mt 
powiedzieć pozwolifz , bob; ś owe , dla uchro4 
ny moiey , niedoftatecznie pówiedział fcenę. 
Płomień miecza Anielfkiego iuż fię daleko za 
nami migał, gdy nas ż raiu miłym wyprowa» 
dżaiąc użałowaniem ; iefźcze ham przyrze= 
czenia, y niezmierną obrażonego Boga przy- 
pomniał łafkę. Tużeś mi fię na ziemię fpu+ 
ścili byli, y pufte przefzii dziczyzny. Nie była 
tu raiu; nie przechodziliśmy fig po między 
kwiatow wonnością , albo śrzodkiem obfitych 


AJ 


© krzas 
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krzakow y galow. Tak wyfpy da morzu, po 
nieurodzaynych ftały potozprzafzane gruntach. 
Poftąpiliśmi, przed fobą okropnie tylko puftą 
żewfząd obaczywfzy ziemię. Prowadziliśmy 
fię za ręce, y gdym , oblawfzy fie nie raz 
łzami, częfto nazad pogłądała, temu w oczy 
zayzrzeć nie śmiałam , który mi obok idąc; 
odemnie zwiedziony , w fzczęśiu y biedzie 
zemną towarzyfzył. Szedł wedle mnie fchy- 
oną ku ziemi głową, y zaniemiały wnet na 
okolicę wnet na mnie poglądał „y iak me łzy 
obaczył „nie przemowiwfzy ftowa, do fwoich 
mnie przytulił pier. Zbliżyliśmy fię tym 
czafem do fchyłku fpadaiącego pagorku, gdzię 


"ray na wyfokości wyniefiony z oczu nam ziz 


kyat; pogłądaiąc tedy nazad , ftangtam y rze- 
wnie zapłakałam. Ah raiu! podobno cię ofta- 
tny raz widżę! Ah oyczyzno! gdież kochany, 
jeżli tak cię nazwać ośmielić fie mogę? gdyś 
o towarzyfzkę profit Stwotcy, twoie, z wła- 
{nego twego boku, wytoczyło fię utrapienie. 
© | kwiaty moich rąk ftaraniem rozfadzone, 
Komu teraz wonnych wafzych udzielacie Za- 


pachow ? 
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pachow? Miłym cieniem przyiemne altany, 
ktoś fię.po wafzym wonnością wabiącym prze» 
chodzi mroku? O fzpalery kwiecifte! O gaie! 
Komu fie teraz rozmaite wafze rumienieią 
owoce ? Nie obacze was więcey. Balfami" 
czne owe; dla mnie grzechem zmażaney, Tia 
det czyfte powietrze, y owa cała nader Świę- 
ta okolica! O biada mi! iak cięfzko to człowiek 
upadł! ow aniołów przyiacieł, owe Stworcy 
dzieło, które tak cżyfte y ufzczęśliwione, 
bez fkazy z pod iego ftwarzalącey: wyfzło 
ręki! y tyś upadł! tyś --- Ah! nieśmiem cię 
moim nazwać kochańiem , odemnie źwiedzio« 
ny upadł! Nieprześladuy 'mhie nienawiścią , 
nie porzucay biedney! przez utrapienie mafże; 
przez wielkie od fędziego łafkawego uczyńió- 
ñe nam przyrzeczenia , nie opufzczay mnie 
nędzney ! na famą wprawdzie zafłiguię nie- 
nawiść y obrzydzenie; atoli mi iako fłuże« 
bnicy póyść za tobą pozwolifz , abym twey 
wygody w teraźrieyfzym piltowała utrapie* 
niu. Niech mi twote fkinienie, wolę, y twą 
oznacza ządżę. W miefzkaniu twoim, kwiaty 
Ca na 
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na twoie zniefę pofłanie „ y dzikie w okolicy: 
przeyzrzawfzy puftynie nayprzednicyfze ci 
zbiotę owoce , y za nayofobliwfze to fobie 
poczytam fzczęście, gdy me mizerne ufługy 
litoftym nadgrodzifz mi fpoyzrzeniem. Te 
rzekłfzy zachwiałam fie na iego ręce, które= 
mi mnie do fwych miłościwie przytulił pierfi, 
y fkropiwfzy me lice, tak do mnie przemo* 
wił. Przyiaciołko kochana! na coż gorzkie 
te wyrzucania , które nafze daleko niezno- 
śnieyfzym czynią utrapienie ? W fpolnie na 
daleko więkfzą, niżeli cierpiemy , zaftużyli= 
śmy karę. Nie wielkież to nam fędzia przy 
ogłofzeniu fwego wyroku uczynił przytze» 
czenia 2 Święta ich w prawdzie zafłania cie- 
inność ; atoli nieprzebrana , z pod ciemiiey 
zafłony , iaśnieie tafka, Gdyby nas według 
pfzewinienia nafzego był ukarał, o ! czym 
byśmy teraz byli? Nie, kochana! Nie czyńmy 
fię, żalem mrukliwym y wyrzucania gorzko- 
ścią, oycowfkiey iego niegodnemi dobroci, y 
nie kaźmy Świętokradzko: uft , które pobo- 
¿ności gorącey chwałę y dzięki, z naygłęb= 


fzym 
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fzym tylko głofić maią ukłonem. Ten któ- 
rego oko bęzdenne przenika ciemności , y 
nayfkrytfze grzefznika widzi fprawy, łafka- 


wie na fłabe nafze chwalenia y dzięki y na 


niedotężne nafze, weyzrzy o dobro ftaranie, 


Uścifkay mnie Ewo! Witąy mi w utrapieniu 
nafzym ! Ułatwi nam iego fpołeczna pomoc, 
y ieżli fię do przyrodzoney owey , ile zepfu- 
cie nafze pozwoli , wzniefiemy godności ;. to 
wfpolnie z gtzechem nieprzyjacielem nafzym 
ztoczemy bitwę. Zyimy w zgodzie y wza- 
iemniey miłości ; w ściftym tak z obopolńey pos 
mocy związku , włożone na nas fpokoyniey y 
łacniey dźwigać będziemy brzemie ; tak fię 
przeciwko Śmierci wybierzemy „ która „ iak 
fie zdaie , bardzo leniwym nadchodzi krokiem. 


Spufzczaymy fię teraz w dolinę , gdzie topolowe 


fkały zafłaniają drzewa. Zbliża fie wieczor,- 


y tamte nam, do przepędzenia nocy: wygodzi 
micyfce. Zamilkłaś ; przycifnąłem cię do 
mego ferca, y gdym me oczy łzami zwilżone 
włofami otarł , zefzliśmy ku okrywaiącym 
fkałę topolom. Ewa fię uśmiechnąwizy w 
Cagen mil- 
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milczeniu na Adan fpoyzrzała , który w dal- 
fzym poftępuiąc opowiadaniu , tak mowić 
zaczął; ,, Bedac pod topolami znaleźliśmy 
pod ich cieniem wydrążoną w fkale iafkinię ; 
otoż! Ewo! rzekłem: ,, co to fatura za wy= 
gody nam ofiaruie ! oto! iaskinia chędoga y 
czyfta przy niey fzumiąca krynica, Sporządź- 
my tu fobie nocleg; lecz weyście przed 
nocną zawrzeć mufzę nieprzyiącioł napaścią. 
Co za nieprzyjaciele ? troskliwie pytała. Nie 
úważataś Ewo, że fię przekłeńftwo , rzekłem, 
na wfzyftkie roźciąga twory, że przyiaźni 
między żyiącemi zwierzętami zerwane węzły, 
y fłabfzy mocnieyfzego ftat fię łupem? Wi- 
dziatem tam nad polem lwa młodego, nie 
przyiaźnym lękliwe goniącego łanie rykiem, 
y ptakow też na powietrzu przeciwko ptakom 
przypatrzyłem fię zawziętości. Nie iefteśmy 
więcey rządzącemi owych tworow panami, 
te chyba wyiąwfzy , których nafzey niewy* 
| ównia fifa. Gniewem roziufzeni y tycząc 
upędzali fię przed nami „lew obwifły z tygry- 
. fem pftrokatym , choć przed tym , łafzcząc fię 
do 


róg 
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do nas, przy nafzym z fobą igrali boku. Uła< 
fkawiemy fobie wprawdzie iednych przez 
łagodne z niemi obchodzenie fię, a włafny naś 
rozum przeciwko przewyżfzaiącey drugych 
uzbroi file. Zpletę chruftu przed weyściem iâ- 
$kini, y ia rzekła Ewa, póydę , kwiaty y 
zioła na pofłanic nafze zbiorę, y z. drzewek 
y krzaczkow owoce zniefę, Zawarłem więc 
płotem weyście iafkini , a Ewa w trofkach 
jękliwych , żeby mnie nie fpuściła z oka, Z 
drzewek y krzaczkow zbierała owoce, y por 
wróciwfzy one przed nami na czyftey złożyła 
trawie: 5 

„, Pomiernego nafzego używaliśmy obia- 
du, na rozefłanym w iafkini leżąć kwiecie, 
y miło fię bawiąc rozmową. Lecz czarne 
powftawfzy. chmury zachodzące nam przy= 
ćmiły fłońce ; fmutna na ziemi fpoczywała 
ciemność, gdy fię coraz ftrafznicy rad na- 
fzemi fzerzyły głowami. Zdawała fię natura, 
fwego , tęfkliwie cichym. uroczyftości obcho= 
dzeniem , oczekiwać znifzczenia. W. tyi 
wyrywąiący fię po górach. fzumiący wicher. 

C4 _ przez- 
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przez gale fię przedarł „płomienie z czarnych 
wybuchnęty obłokow , y huczne całą oko- 
licę ftrzęfły grzmoty. Ewa fię do mych cięź- 
"ko tchitących prędko przytuliła pierfi, Przy- 
chodzi ! rzekła : przychodzi fędzia! ah! fak 
ftrafzliwie! przychodzi, aby dla mego prze< 
ftępftwa , znifzczeniem y śmietcią nas y całą 
- ukara? naturę. O Adamie Adamie! ------ 
W tym drżąca y do moich przytulona pierfi, 
zaniemiała. Kochana! tzekłem : Kiękniymy 
przed iafkinią , y głębokim przed Panem, 
który fie nad okropną unofi ciemnością, y 
fwe płomieniem y hukiem ftrafzącym oznacza 
rufzenie , uniżaymy fię ukłonem. O ty! któ- 
ryś „gdym fie dokonczonym, z pod twoiey 
ftwarzalącey ręki dziełem obudził , niewypo- 
wiedżianą przedemną ftanął Bofką miłością , 
o! iakżeś ftrafzny! Kiedy iako fedzia prze- 
chodzifz! wyfzedłfzy tedy klękneliśmy przed 
iafkinią, y na drżące y złożone ręce fchyli- 
wfzy twarze, z głębokim oczekiwaliśny ukło- 
hem, póki nad nami nie ftanie fedzia, y w 
grzmocie fwoy opowie wyrok: umrzefz czło- 


wiecze 


nepta 
= Fe 
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wiecze śmiercią, a ty fię ziemio przed Zapal- 
czywością moią w nic obrócifz! Rzuciły fie 
tym czafem Wody z obłok, przygafiły płomie- 
nie,y zdaleka tylko huczały grzmoty. Podnio- 
fem więc głowę.„y Ewo rzekłem: przefzedź 


Pan! nieznifzczy ziemię, y nie umrzemy 


dzifiay ; Próżne inaczey iegoby było przy» 


rzeczenie , miałby nas y potomne nafze zagu- 
bić plemie. Przedwicczna tego nigdy, co 
raz przyrzecze „nie żałuie mądrość. Przefta= 
liśmy fię modlić, y zachodzące niewypowie- 
dzianym blafkiem fłońce , rozpędzone oświe- 
cało chmury. „„, Niebiefki to widok , iak 
gdyby fię otfzak A niołow po rofopłynnych nad 
raiem unofił obłokach : ichby fie świetność 
niebiefka przez daleki powietrza tozfzerzała 
okrąg, y kaźdy z ofobna obłok płomieniftym 
zaifkrzyt fię ogniem ; w takiey to niebo na 


zachod gorzało iafności, y taką to uroczyftość” 


wfzyftka w tozpływaiących fię ogniach ob= 
chodzyła okolica. Odmłodniał każdy kolor, 
ćmiącego każdy z nich nabrał luftru, y kle- 
ezących , y takowy w świętym zachwyceniw 
C 35 obcho- 


4 SMIERCI ABLOWEY. 


obchodzących widok , zapadaiące oświecało 
fłońce. Tym fig fpofobem pierwfza nad nami 
fkonczyła nawałność; wieczorne, przemieni: 
wfzy fię w mroczek , powoli zblądły ognie 
y Xiężyć rozprofzone łagodnieyfzym oświea 
cał obłoki , gdy nafze ciała pierwfzy , po 
południowey niezwyczayney piekocie , nocny 


piezuły przymrozek; odzieliśmy fię w fkóty ; 


któremi litościwy fędzia „ niżeliśmy iefzcze z 
raiu. wyfzli, na znak , że nam miłofierney 
fwoiey w biedzie nie odmówi pomocy, na= 
fze opafał biodra, y położyliśmy fię w iafki- 


ni na kwiatach y ziołach, w miłym fiu wy- 


„glądaiąc uścifkaniu. Przyfzedł ci, lecz nie 


tak lekki y miły iak przedtym, gdyśmy ie= 
fzcze niewinnemi byli. Wyftawiała na ow 
czas nafza zmyślność fame iafne , wefołe y 
uśmiechaiące fię w dufzy obrazy , gdy teraz 
fwę utraciwfzy przyjemność , w żałośnym 
dziwnym y ciemnym kfztałcie, z niefpokoy* 
nością boiaźną, y gryzącym towarzyfza fu+ 
mieniem. Byłać noc dofyć fpokoyna , fen miły, 
ale w niczym do owey podobna nocy , Ww któ- 
> reym 
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reym cię Ewo pierwfzy raz do wefelney w 
altanie fprowadził łożnicy , y kwiaty przy- 
jemnieyfze nad zwyczay wydawały zapachy. 
Nigdy nocney ptafzyny tak wdzięczno mile 
_ niebrzmiały trele , nigdy iaśnieyfzym Xię- 
żyć nie był ptzyozdobiony światłem, iak gdy 
pierwfżze w raiu obchodzono wefele. Lecz 
czegoś fię przy obrazach bawię „które ufpione 
znowu budzą bole? „Tuż fię fłońice poranne 
błifzczącą napawało krainy rofą, gdyśmy, obu= 
dziwfzy fię ze fnu, dziwne poiedynczo po 
drzewach fpiewające ufłyfzęli ptaftwa. Nie 
było bowiem , oprocz tych, które Z talu pa 
wyroku przekleńftwa ufzły były, zwierząt 
na ziemi, gdyś fię iuż więcey -fkazitelność w 


Pafńfkim nie mogła mieścić ogrodzie. Wy- 


fzedłfzy potym z jafkini, y oddawfzy nafz 
ukłon , do Ewy rzekłem: póydźmy daley 3 
gdy fię bowiem w tey otwartey tam y fam 
przeglądam krainie „ uważam , że fobie możem 
obrać miefzkania , które , tak w obfitości iako 
. w znacznieyfzym rozmaitych ozdob y żywno- 
ści doftatku tuteyfze daleko: przechodzi miey= 
fce. 


a a 
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fce. Nie widzifz to tamtey wężykiem przez 
dolinę płynącey rzeki? Oto tam , na fwym 
grzbiecie zielitym , obficie drzewami ofa- 
dzony pagórek. Idę rzekła Ewa, idę za tobą 
gdziekolwiek mnie zaprowadzifz , y poda 
wfzy mi ręce pofpiefzyliśmy ku pagórkowi. 
"Zoczyła tam Ewa na boku ptafzynę „która bo- 
leśnie y fmutnie pifzcząc y w fzczupłym 
trzepocząc fię okrągu , zemdlona na nifkim 
ufiadła krzaczku. Przyftąpiła , aż oto inna 
mattwa, przed żałofną ową; w trawie leża- 
ła ptafzyna. Schylona nad nią Ewa przypa- 
patrywała fie iey długo, y potym ią pod- 
nioftfzy oczucić chciała. Nie budzi fię rzekła, 
y drżącą ią na trawę nazad położyła reką. 
Nie oczuci fię nigdy; w tym rzewnie zapła- 
*kawfzy przemowiła do niey; Ah! nędzna 
piafzyno ! twoię to „podobno ftraciłaś parę! 
Ta to utrapienia z przekleńftwem na ziemię y 
na każdy twór fprowadziłam ! o! niewinnie 
cierpiąca ptafzyno ! iam to niefzcześliwa 


fprowadziła. Zapłakała znowu rzewnie , y 


dbróciwfzy fię ku mnie „co fo, rzekła za 
ę 3 5 


nie- 
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zzz Z 


PIESN DRUGA: 45 


niefzczęście ? ftrafznie żałofne niefzcze* 
ście! nie nie czuć bezfilnemi nie władnąć 
człońkami, iakże to nazwę ?śmiet - * = cią -=--> 
fkazi --- tel - - no- ścią ? Ah! mrówie me 
przechodzi kości! ieżli to Śmierć owa, którą 
nam grożono , ta fama , ah! iakże ftrafzna! y 
gdyby mnie z tobą tym rozłączyć miata kfźtat- 
tem,yty Adamie !--- Ah!wzdrygam fię ---- 
już mi tchu ubywa! w tym fmutnie boleiąc , 
fchylona ku ziemi „rzewnemi zalała fię łzami. 
Uścifnąłem przyiaciotkę moię , y nie doda- 
way. rzekłem, boleściom żalu ; poftępuymy 
owfzem w tym nienarufzoną zafadziwfży uf- 
ność, który przy niefkonczenie mądrym wfZel- 
kich ftwarzań rządzie , gdy zafłoniwfzy fię 
ciemnością, na wyfokim zafiada maieftacie , 
miłości y łafce przy fwoim każe ftawać boku. 
Gdyby nafza zmyślność ftrafzne tylko przy- 
fzłości ftwarzać feeńy, y nafz rozum; famę 
miał upatrywać biedę , tobyśmy ślepo łafki 
mądrości tego minęli ślady, y w coraz głęb= 
fze zagrzebli fię niefzczęście:  Gokolwiek 
na nas dopufzcza , nieskonczenie wizyitko > 


m4" 
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mądrze y dobrze czyni; póydźmy przeto, w 
mocnym na niego zaufaniu, iego powodem, 
y chwalmy go w świętym y ufzanowania peł- 
nym zadumieniu. -, jA 

Puściliśmy fię ku pagórkowi przycho- 
dząc przeż obfite owocem , które na kfztatt 
wieńca iego fpód otaczały, krzewiny. „, Wzno- 
fiło fẹ na iego czele , cedrowe., pomiędzy 
mnieyfzemi drzewkami drzewo Naj z wys 
foka fpufzczonym , wfzyftko , co 0 podał koło 
niego rofos, PT chłodem. Toczyta 
fie pomiędzy kwia ami w iego cieniu ktyni- 
ca, y niezrówną , która fię w mgliftym gus 
bita powietrzu, w otwartym uyztzeliśmy pos 
łożeniu krainę. Wygodneć to miefzkanie ; 
lecz mizernym tylko z Raiem, którego wię» 
cey nie znaydziemy pórowiiane cieniem. 
Przymiy nas w fwoie cienie cedrze wyfoki? 
przyimiycie nas rozmaite drzewka ! Nie bez 
wdzięczności, lecz w nadgrodę eoo ha” 
fzego około was ftarania, wafze zerwiemy 
owoce. 'Wfzechmocny weyzrzey na nafze, Z 
twey wyfokości, łafkawię miefzkanie , y fu- 


chay 
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chay poboźney y gorącey dziękczynienia mo- 
dlitwy , która fie płomieńmi codziennie y 
ço godzina przez cienie tego rozłożyftege do 
ciebie wzbiiać będzie drzewa. Tu bowiem 
w pocie oblicza nafzego będziem używać po- 
karmu, w tych cieniach Ewo! twę nie bez 
bolu rodzić będziefz dzieci , ztąd rozpto» 
fzeni; nafze po ziemi fie rozcydą, wnuki, y 
zbliżaiąca fię fwego czafu Śmierć pod temi 
nas zaftanie drzewkami. O! weyzrzey Panie! 
z twoiey wyfokości łafkawie na grzefznika 
weyzrzey miefzkanie ! tak rzekłem „y Ewa 
obok zemną fiedząca , fwe zalane w góre po- 
dniofłfzy oczy, podobne gorące do nieba wy» . 
Mata modły. ,, 

„, Jąłem fię potym wyftawienia pod cie» 
niem cedrowego drzewa chaty, y od koła do 
koła, według chaty w ziemie wbitego ob- 
wodu, z gętkiego upletłem ścianki chrutu Ewa 
pofzła śrzodkiem kwiatow fprowadzać krynicę, 
albo dziko rofnące do fzpalerow przywiązy= 
wać gałęzie, albo mdło wifzące tyczkami 
podpierać kwiaty,y doyztzałe zbierać owoce, 

Przy- 
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Przyfzło nam w pocie czoła nafzego pierw: 
{zy raz używać pokarmu. Gdym po trzcinę | 


na okrycie chaty pofzedł do rzeki, tlyzrzatem 


pięć białych iak południowe obłoki, z mło- 
dym między niemi nad brzegem pafącym fię 


baranem „owieczek. Dla doświadczenia, ieżli 


: przedemią iako Lew y Tygrys, które da- 
wniey u moick były nóg igrały , uciekną, 
cichuchno fie dó nich zbliżyłem; ale fię nie 
fpłofzyły : maląc więc trzeinkę w ręku, na | 
buyną ich na pagórku fpedziłem trawę, tam 


gdzie Ewa ałtanę z przewiefzalącego fię 


fklepifa chruftu. Ową zatrudniona robotą nie 


pofrzegła ich prędzey , aź zabeczawfzy fy- 

fzeć fię iey dały. Obeyzrzawfzy fię, hagiętą 

z fwoich rąk z wielką radością puściła łozi= 
2 ne, y żafianowiwfzy fię w prawdzie Z po: 


czątku troche nie śmiało, potym przecie, ła- 


godneć to, rzekła , owfzem tak , iak w fas 


_ mym miłe raiu! Witay mi towarzyftwo mite! 
Z nami to miefzkać będziefz. Pachnące tu | 
zioła, wyfoka trawa, y czyftym bieżąca po» 
tokiem krynica. O! iak to nam miło będzie, 


Przy | 
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przy fafzym koło drzewek y krzączkow za- 
przątnieniu , na wafze po trawie poglądać 
fkakania. To rzekłfzy, ugłafkała ich wełną, 
okryte grzbiety. „, 

„, Tuż też y chata ftanęła była, przy którey 
cieniftym fiadłfzy weyściu w cichych zato- 
pieni fpoczywaliśmy myślach, gdy Ewa ci- 
chość temi przerwała fłowy: Pięknać y ro 


zmaicie obfita tuteyfza kraina , y pagórek 


wielorakiemi przyozdobiony drzewkami; Z` 


całey też okolicy, obrane po' nim rozfadzić 
możem fzczepy , że do Raiu przynaymniey tym 
"będzie podobna cieniem, którym, adwiedza= 
iące nas Aniołowie Ray niebu równiali. Ah? 
jakaż to błogofławioney tamtey -krainy była 
piękność ! Nayłagodnieyfze fwe , na tamtą 
cała natura zléwała fpławy; tam wfzyftko 
daleko pięknicy w gęftey rodziło fig obfitości 3 
mieściły fię kupy kwiatow w tłumie różnie 
npitrzóonym , kwiaty wipolnie ż owocem pa 
drzewinach y krzakach. Niezliczone tam 
drzew todzaie , fzeroke fwe zewfząd rzucały 
cienia ; w niefkonczoney tam miefzaninie wfzys 
5 iko 
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ftko rozkofzniey y ozdobniey ftało. Nieiaką 
fu ledwie z owey wfzyftkiey: piękności wi- 
dziemy cząftkę; nie zdoła ich podobno prze» 
klęta więcey wydawać ziemia , albo ie po róż- 
nych „ przy ofzczędnym fwoim ubóftwie, 
tozrzuci krainach ; y iużem Adamie! panowar 
nie śmierci y fkazitelności (ktorą famą śmier+ 
cią nazwać potrzeba ) w całcy poftrzegła na- 
turze, Widziałam nagniłe opadłe owoce, 
więdnieiące , kwiaty ;y ufchłe, bez owocow 
y liścia, fmutnie y nieozdobnie ftojące krzaki. 
Pufzczaią fię przecie świeże , z korzenia wy- 
fchłego drzewa latorośle , nowy na mieyfcu gni- 
iącego wyrafta owoc, y świeże, z tozfianego 
więdnieiących kwiatow nafiona „iako płód tam- 
tych wfchodzą kwiaty. Tak y nam Adamie 
zwiędniałym przez ftarość, {wego czafu, w 
młodości koło nas kwitnącym uftąpić przyi- 
dzie dzieciom. ;, 

+ Zamilkła; a iam pełen żalu tak mo- 
wić zaczął: Trapi mnie moia miła ! wcale 
inńfzy kłopot; chętnie y fnadno bym fię ob- 
fzedt bez tych wfzyftkich utraconych bogaćtw; 
ale 
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ale to mym umartwieniem , to nayboleśniey- 


fzą moią ftratą , żem z tey wygnany okolicy, 


w którey fię Bogu widocznie przechodzić 


upodobało , u którey w przyćmionym przeby 
wał blafku , cichość gdy święta icgo obchodziłą 
przytomność. Ah!śmiałem na ow czas fchy- 
lony ku ziemi z nim częfto rozmawiać, y od 
powiadał mi W fzechmocny łafkawie , moiey 
wyfłuchawfzy mowy. Lecz utraciliśmy nie- 
ftetyż! ow.czyftych duchow przywiley ! azali 
nayczyftcieyfza ma między grzefznikami prze- 
miefzkiwać iftota ? przebywać na ziemni. 
która na iego zarobiła przekleńitwo? Patrzy 
przecie na nas z politowaniem z wyfokości 
tronu fwego , y tafka Tego nayśmielfzą w na- 
fzym utrapieniu przewyżfza nadzieię. Zdaie 
fię też, że tu Aniołowie do pełnienia 1ego 
przychodzą rozkązow „ ale fwe pozoftawi- 
wfzy iafność , nie widomie z tegofkazitelności 
prędko nazad powracaią fiedlifka , z duchem 
bowiem, który nie obraził Boga , nie ie- 


fteśmy godny obcowania. 


Da S Ta- 
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Taka nafza rozmowa była, po której" 
śmy w głębokim zamyślenia fiedząc duma- 
niu, fmutnie fpufzczone w ziemie wlepili 
oczy. s, W tym fig przed nami iafno świecący 
2 wyfoka fpuścił obłok; iuź fwoim nad pa 
górkiem uńofit fię brzegem „ gdy niebiefka, 
nad obłok świecący: laśnieyfza, z przyzwoi= 
tym godności iey uśmiechem, z niego wyfią» 
piła ofoba. Wiftawfzy iak nayprędzey wy- 
fzliśmy naprzeciwko niey głęboko fchyleni , 
y Anioł temi do nas przemówił fiowy. Kró: 
luiący w niebieficch wafzey fłyfzał roz- 
mowy ; póydź „rzekł „do mnie! y powiedz za» 
nurzonym w fmutku: Nie zawieraią mnie 
nieba; przytomnością moią każdą ftwarzania 
mego napełniam krufzynę. Czyież to dzieło, 
że fońca bez uftanku świecą? czyież, że fię 
gwiazdy w fwoich nie zatrzymuią obrotach ? 
czyieź dzieło, że ziemia {woy wydaie owoc, 
że nieprzerwaną, dzień po nocy ; noc.po dniu 
naftępuią przemianą? Ktoż utrzymuie Iftoty , 
że tchnąc przy życiu zoftaią , y ktoż cię wfpie= 
ra, żebyś mie padł, y w nikczemny proch fię 
tozfy- 


PIĘSN DRUGA. 53 


rozfypał 2 Teftem z tobą mówi Pan, y nay- 
fkrytfze twoie w obec widze myśli. ,, 
Stałem, pełen świętego wzdrygania, w 
opływaiącym mnie blafku, y podniofifzy 1a- 
fnością rażone oko. ,, Nie poięta mówiłem; 
Naywyżfzego tafka | Patrzy na nafze utra- 
pienia, y niebiefkich do grzefznika zlyła po- 
flow. Ah; zawitydzonym przed tobą ftoię, 
y ledwie moie śmiem podnieść oczy. Pozwo- 
lifz mi przecie moieć tewożące wyrazić tro- 
fki. Ah! czuię, y widzę świętym przeięty 


wzdryganiem , wfzędzie bytność Boga w ca- 


. tym: tworzonych rzeczy zbiorze. Lecz nie 


zanurzyż fię rozrodzony człowiek „po co raz 
więkfzym fwoim zepfuciu „w daleko frożfzym 
niefzczęściu ? nie zamknąż fię iego 0 naydo- 
fkonalfzey iftocie wiadomości w famych ic- 
no zawiłych y ciemnych wyrazach ? Nie mogt- 
by , kiedym ia fam upadł, iefzcze głębiey 
odemnie upaść ? Każdy w prawdzie robak łafki 
Boga ogłafzać będzie , kiedy ia o niey świad- 
czyć przeftanę ; nie będzież iednak , gdy 
Bóg fwe przed. ludźmi ukrywa oblicze, ow 
D 3 gd- 
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odgłos natury za cichy? Ah! tać to myśl mę 
głowę iako potężna, przycifka góra. „, 
Uprzeymie Pofeł niebiefki na moie ra- 
czył odpowiedzieć pytania. ,, Oycze rodzaiu 
ludzkięgo ! Ten, przez którego wfzyftko w ca- 
tey tworow , żyle, ttwa y oddycha, naturze, 
twego nie opuści plemienia : pociągną go 
wprawdzie grzechy pótomkow twoich zemfty 
wołaląc, że fwe zebrawfzy pioruny , bardzo 
czętto w famych fię groźnych pokaże fądach, 
że przerażeni ftrachem w prochu tarzać fie 
będą grzefznicy , wyznawfzy , że to Bofka 
tęka!atoli iefzcze częściey przez fwą obiawi 
fię łafkę. Gdy kiedykolwiek błędem oma- 
mieni z dróg iego zboczą „z błędu ich zwró- 
ci y łafkawie do fiebie przywoła. Wzbudzi 
bowiem między ludźmi mędrcow , którzy ich 
rozum oświecą „aby nawróciwfzy fię z dzi- 
czyzny fzaleńftwa y zguby „ w Pańfkich świe- 
żo wynalezionych poftępowali śladach. Częfto 
Prorokow między niemi natchnie, którzy im 
przepowiedzą bądź fądy, bądź dobrodziey- 
ftwa, w dalekim iefzcze przyfzłośći zawarte 


tonie, 
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łonie, aby poznali, że to wieczna mądrość 
przeznaczenia rządzi labiryntem. Częfto przez 
Aniołow , częfto przez cuda do nich prze- 
mówi, y znaydą fię Bogoboyni , do których 
z Maieftatu {wego fam fię zniży , aż na ofta- 
tek owa wielka ludziom zbawienna odkryie 
fię taiemnica, y plemie niewiafty głowę wę- 
żowi zetrze, ,, 

Zamilkł ; wdzięcznym iego ożywiony 
uśmiechem , iefzcze raz przemówić do niego 
śmiałem. Przyiacielu niebiefki ! ieżeli cię 
grzefznik tak nazwać może ? Izaliżby A nioło= 
wie tego nie nawiedzieć mieli, nad którym 
Pan tak cudownie fwą niefkonczoną wyiawia 
łafkę, że nieba {wego wypowiedzieć zadū- 
mienia „a dufza w prochu żyiąca fwych dzięk 
iąkaniem nawet wyrazić nie zdoła ? Po- 
zwolifz mi mego pytania? a nie mogłbyś 
owey świętey ciemności nie docieczonych ta- 
iemnic przedemną odkryć zafionę ? a coż to 
owe wielkie ( Plemie niewiafty głowę we- 
Żowi zetrze ) przyrzeczenie znaczy £ coż owe 
przekleńftwo; mafz Śmiercią umierać? Odpo= 

D4 wiedział 


e a 
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wiedział mi na to Anioł : Odkryię ci w fzyftko 
według danego mi zezwolenia. Wiedz tedy 
Adamie! głos Bofki z Maieftątu iego --- na 
ow ‘czas „ któregoś zgtzefzył --- - ftyfzano: 
upadł człowiek, y umrze Śmiercią. Zaraz 


ftrafzna tron Wiecznego przyćmiła ciemność 
J % 


y po całym niebie uroczyście trwożąca pa- 
nowała cichość. Nie długoć trwała ; rozefzła 
figbowiem tron ukrywaiąca ciemność. Nigdy 
icfzcze Boga przed Aniofami tak nie odkry- 
wano Pełnowładności, oprocz czafow owych, 


gdy powftaiąc fłońcom y gwiazdom obrotem 


bieżącym , iednym , iefteftwo nadat, fłowem, 


y gdy głos ftwarzaiący przez całą niezoczoną, 


rozlegał fię niezmierność.  Słyfzano potym 
odgłos po wfzyftkich niebiofach: Nie odwrócę 
od grzefznika oblicza mego; niech o niefkon- 


czoney moiey, ziemia świadczy łafce ; zetrze 

głowę wężowi, zetrze go niewiafty plemie. 

„Nie uwefeli fię piekło z fwego zwicięfiwa, y 

śmierć z odebranego fobie łupu korzyftać nie 

będzie. Święccie nieba! rzekł Przedwieczny. 

Byłby fig Archanioł w blafku rażącym za- 
: chwiał, 
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chwiał, gdyby przytłumione tron Wiecznego 
prędko nie było okryło światło; y tę wielką , 
nieptzebraney Bofkiey łafki, przeź cały dzień 
niebiefki święcono taiemnicę. Same nawet 
naywyżfze niebicfkie duchy tak wieloważney 
taiemnicy przeyzrzeć „y cudu „,ziednania grze- 
fznika z Bogiem poiąć nie mogą. To wiemy, 
co y tobie wiedzieć pozwolono, że śmierć ni-- 
fzczącą fwoią utraciła władzę, Uwalnia du- 


fźę, do którey fię, nawet w prochu żyiącey, : 
Bóg fam przychylił , od pętow krępuiącego 
ią przekleńftwa, y prochom ziemi przywraca 
ciało , aby fię dufza do fzczęśliwości bez 
końca , do nafzey przeniefła fzczęśiiwości. 
Słuchay. daley, coć Pan powiada: Będę ta- 
fkaw na ciebie y na plemie twole ; uftanowmy 
między fobą., że o moim nie zapomne -przy= 
rzeczeniu , świadectwo. Wyftawifz na pagót- 
ku ołtarz ; ile razy fię rocznica dnia ; w któ- 
rym cię o moim upewnił przytzeczeniu , wró- 
ci. fpuści fie płomien z nieba, y na twoim 
fię zaymie ołtarzu. W'eźmiefz tedy baranka 
na ofiarę, aby go ogien pochłonął. Otoź od- 


Ds kryłem 


e a WÓ 
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kryłem ci taiemnicę, ile ftworzonym o niey 
wiedzieć dopufzczońo iftotom. Pozwolił mi 
do tego Naywyżfzy, że tu nie fami miefzka- 
cie, lecz czyfte z wami , chociaż na przeklę» 
tey ziemi „ duchy przebywaią, obrony y ca- 
tości wafzey według Przedwiecznego ftrze- 
gąc rozkazow , przed: moim wam pokazać 
odeyściem. W tym Anioł przyftąpiwfzy , 
nafzych dotknął fię OCZÓW. Nie pozwała mi 
fzczupłość ftownych wyrazow , wfpaniałego 
owego wam opowiedzieć widzenia. Niezli- 
czonych ,w całey rozprofzonych okolicy , wi- 
dzieliśmy niebiefkich młodzieńcow , piękniey- 
fzych od Ewy , gdy nowa ftworzona wyfzedł= 
fzy z pod Przedwiecznego ręki , wdzię- 
cznym , mnie fpiącego, do {wych piefzczot; 
budziła głofem. Tedni lekko wilżące fpro- 
wadzali na ziemię, mgły , unofzącemi fię 
zwolna, podźwignąwfy ie w górę, fkrzy» 
dłami, aby rofy łagodne, y ożywiaiące fpa- 
dały defzcze. Drudzy przy pieniących fie od- 
poczywali ftrumikach , zrzodeł ich ftrzegąc 
ofufzenia , aby trodzaiom na ożywiaiącym 
; nigdy 
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nigdy nie ubywało zwilżeniu. Rozprofzyło 
fię ich wielu po niwach , pilnuiących wzroftu 
owocow , albo wiążących fie kwiatow , które 
wnet rumianno wzorem wieczornych ogniew, 
wnet fzafirowo umalowawfzy, fwoim nawie- 
wali dmuchem, aby miłe zewfząd rozprafza- 
ty wohności. Unofiło fię wielu innych ba- ' 
wiących fie w cieniu gąikow ; z ich fkrzydeł 
świecących miluchne okolicznie rozefzli fię 
wiatty , które fie wnet fzepcąc pomiędzy cic- 
niami , wnet wdzięcznie powiewaiąc po kwia- 
tach, albo nad kręto płynącemi, na oftatek 
ftrumikami , albo nad nuttem bieżącemi chło- 
dziły ftawami. Niektórzy w chory rozdzie- 
eni fpoczywaiąc fiedzicli w cieniu, y przy 
złotey Arfy wdzięku „ pieśni na chwałę Nay- 
wyżfzego , fłuchem śmiertelnych nie: poięte 
śpiewali pieśni. Wielu fię ich po nafzym 
przechadzało pagórku , albo w pomiernym 
nafzych altanek ufiadło cionku , niebiefkim 
na nas częfto poglądaiąc przymileniem. Lecz 
nafze znowu przyćmiły fię oczy, y owa fercą 
y oczy zaymuiąca do rązu zniknęła fcena. 3s 


>, Anio- 
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„, Aniołowie to ftrożę ziemi! powie- 
dział nam potym pofeł niębiefki. Wiele cu- 
dow y nad to fubtelnych, nad poięcie śmier- 
telnych zmyłłow , piękności, w fwoim natura 
zawiera łonie ; chociaż Stworca do tego iedy= 
nie zamierza celu, żeby każda od iftot my» 
ślących, ftwatzania użyta była piękność. W 
niezliczonych więc duchow rodzaiąch , cidą 
wam niepoięte, z niezmietnym iak nayży* 
wfze fprawuią zachwycenia , podziwieniem. 
Zlecońo im do tego, w talemney , naturze, 
dopomagać , robot dziełnicy, y rozmaite we» 
dług wiecznego przepifu przyfpotzyć fkutki. 
Powierzono im także opieki nad ludźmi, aby 
ich fpraw dozieraiąc, niewidomie grożące 
częfto od nich oddalali niefzczęścia. Tawa- 
rzyfzami będąc człowieka, po owych życia, 
do zawiłęgo podobnych labiryntu , wodzą ga 
ściefzkąch, że wfzyftko , coby mu fię złym 
na pierwfzy zdawało pozot , na fame „wycho- 
dzi dobro. Oni to cichemi gofpodarnie rozpo- 
rządzonych twoich, uciech świadkami, y nay- 
fkrytfzym twym fprawem, albo miłym przy- 

kla- 


A 
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klafkaią uśmiechem , albo obrzydziwfzy ie 
fobie „fmutną cię porzucaią wzgardą. Ich to 
Pan, dla błogofławienia kraiom , doftatkami 
żyzności; albo dla ukarania narodow , gdy 
iego porzucili drogi , utrapieniem y głodem 
pofyła „żeby fwoiey „powołani głofem ucifku, 
nie uchybili poprawy. 

Tak mile z nami rozmawiał Anioł; po~ 
tym do iafnego powrócił obłoku, a my Klę* 
cząc w niewypowiedzianey radości zachwy= 
ceniu, z łkaniem y fzlochem gow inne Przed» 
wiecznemu oddawaliśmy dzięki. 

Wyftawiłem przeto ołtarz na famym 
czele pagórku, a Ewa w podobieńftwie do 
Raiu, mieyfca świętego odtąd przyozdobić 
umyśliła okolicę, Co tylko po wzgórkach y 
niiwach znalazła kwiatow , one koło oltarza 
rozfadziła ,y klarowną krynicy , ktętemi mię- 
dzy kwiatow przefmykami fprowadzońcy ; co 
wieczor y raho polewała wodą. ., Aniołowie 
ftroże rzekła: dokączcie moiey ręki dzieła; 
gdyżby bez wafzey pomocy , moia daremna; 
cale daremna była praca. Niech na tym Bogu 


poświe- 


ore ptes, 
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poświęconym mieyfcu „ pięknieyfzym, niżeli 
dawnicy na famorodncy kwitnęły ziemi, po-` 
wfchodzą kwieciem. „ Ofadziłem tym czafem 


obfzerne z drzewa rofiego koto, które okrą- 


żaląc ołtarz w cicho świętym dumaniu przy 
iemne fwe na niego rzucały cienie. 

Ubiegło przy tych zabawach z piekące- 
mi fwemi lato upałami „y wielobarwiafta 
kończyła fie iefien. Powftały przykre wia- 
try, y mgliftą okryty fię góry powłoką, Pa- 
trzyliśmy trofkliwie na ową żałobną natury 


poftać, nie wiedząc, że ftrudzona y fcho- 
tzała po {wych dobrodzieyftwach ziemia , no- 


wych , przez zimowy fpoczynek nabywać 


„muf (it ; niżeli ią bowiem przeklęńftwem zgró- 
miono, kwiecifta wiofna lato y icien, w 
braterfkiey podawfzy fobie ręce przyiaźni, 


nieodmiennym równie zawfże przytomnie były 


uśmiechem. Przyczynił iefzcze żałoby, kwiat 


wfzędzie opadaiący, poiedynczo tylko, gdzie ` 
nie gdzie po niwach y koło ołtarza, fwe pu- 


fzczał pąki; ale po małey zwiędnieńia y ze- 


pfucia fwego, fmutnie wyglądał , chwili. 


Spa- 
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Spadały fpłowiałe z drzewa liście, y prze 
itate z gałęzi owoce; przykrzeyfze jefzcze 
naftąpiły wiatry, y po  nawałnościach y. 

dżdżow polewach , wyfokie okryły fię śnies ` 
gami góry; fpuftofzenia takowego widowifko 
w żałofne wprawiło nas oczekiwanie „y oba- 
wialiśmy fie, że odtąd dopiero ziemię prze- 
kleńftwa przycifną fkutki. Azaliż każdą po» 
zoftałą , luż ma ftracić natura, piękność ? by» 
łaś ziemio w porownaniu z raiem ubożuchną, 
z tym wfzyftkim bogaćtwa icey nafzym wy- 
godom, y miłemu dni, dofyć iefzcze wyftar- 
cząty, pędzeniu; lecz ieżli ią tak frodze 
przyciśnie przekłeńftwo „ ah ! w iak to nam 
fmutnym upłyną niedoftatku czafy. Trapi- 
liśmy fię ową myślą „lecz na oftatek dodawfzy 
fobie, do oddalenia niefpokoynego frafunku 
ferca , z ukłonem pofzanowania pełnym, 
porzuciliśmy wfzelkie na Pana nadzieię. Po- 
tym owocow przyfpofobiwfzy zbioru „ fufzy- 
liśmy przy ogniu, coby fię nagniłę zepfuć 
mogło, y opatrzyłem fpofobną , do wygo- 
* dnego przed dźdźami y wichrem fchronienia 

fie 
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natę. Błąkała fie tym czafem nafza około 
pagórku trzódka., fmutnie (zukaiąt trawki, 
która fie gdzie nie gdzie między zbutwiałec 
mi zieleniła ziołami. Częftoktoć fam dla 
przyzbierania im pafzy, y w ich złożenia 
zagrodzie, po upatrzonych chodziłem niwach 
y wzgórkach Wlekły fię nafze, zafępione 
dźdżami y burzą , bardzo powoli y fmutno 
czafy; lecz nie za długo, ożywiaiące nawró- 
ciwfzy fie fłeńce , finucące rozpędziło chmu- 
ry: Iuż mglifte, które fię dawniey po górach 
wlekły , fzargy, przyiemnieyfzym uftąpić 
mufieli wiatrom. Zaczęła fię znowu odmło- 


Aias 


dniała uśmiechać natura , y w miłą odzia 
wfzy fię ziemia zicłoność , rozwinęła fię kwia- 
tow pfirobarwiafta po błoniach miefzanina, 
z radofnym fłońce witaiąc uśmiechem. W 
rozmaitey drzewa z krzakami taśniały ozdo- 
bie, y radość z wefołością nad całą panowała 
naturą. W tym kfztałcie wefoły roku. pora» 
nek, kwiecifta na ziemię powróciła wiofna. 
Drzewek ołtarz otaczających koło, wfpaniat- 
fzym, nad inne drzewka przyozdobione było 


kwie- 
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kwieciem, y w radofnym na ten czas przy- 
patrywała fię Ewa zachwyceniu.iak fię ftara- 
niem iey rozfadzone , iedne iuż kwitnęły, 
drugie w fwych rozwiiały fię pączkach kwia« 
ty. Datemnie fię dzieci do wyrażenia wam 
nafzego matężam zachwycenia. Z niewypo- 
wiedzianą ftanęliśmy przed ołtarzem radością. 
Słońce blafkiem iak nayczyftfzym święte owe 
ozłacało mieyfce, y Zdawało fię, że każde 
z ofobna ftworzenie fwoie tu Panu ofiatuie 
chwalenia. Kwiaty okolicznie naywdzię- 
cznieyfzym powietrze napełniły zapachem. 
y drzewa fwe w rozmajtey ozdobie na ołtarz 
fisząfały kwiecie. Drobno fkrzydlafte w tra- 
wie miefzczące fię robactwo, fwą, Tzeplenąc 
oznaczało radość „a-po drzewach bez uftanku 
śpiewało ptaftwo. Klęknęliśmy, y łzy raa 
dofne z nafzych na kwiaty fpływaiące oczu. 
z poranną pomiefzały fię rofą, W tym gorą- 
ce nąfze przed Panem wzniefły fię modły. 
przed Bogiem , który rzeczywiftą będąc Do« 
brocią, z każdey, pozor złego maiącey rze- 
czy, fame fowicie fpotządza dobro, 


Ki Iga 
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Tąlem fie teraz do potrzebney -roly przy 


pagórku uprawy, y zbierane, w urodzayney 
ziemi zafiałem nafiona, albo płonki owoco» 
wych fadziłem drzewek , iakie w tey tozpto- 
fzone znalazłem okolicy; y częfto mi natura, 
częfto trefuiiek albo własny przemy „ dow 
datwienia moiey , wynalazek y ztzodek podały, 
roboty. Ozeęftokroć wprawdzie w moim Za- 
wiodłem fię pracowaniu , gdym fię albo z 
ftrony gruntu roli y fadu, albo z ftrony wy- 
godnego omylił czafu. Narabiałem też nie 
raz na daremnie moim przemytem, gdy do 
ułatwienia roboty , fztuczny iaki chciałem wy- 
naleść fpofob „ y byłbym fię iefzcze częściey 
omylił, częściey {wym ofzukał przemyfłem , 
bez taiemnego do mey dufzy ftrzegących mnie 
Aniołow fzepnienia. : 
W pietwfzym porańku iednego swis, 
z moiey ku ołtarzowi wyizrzawfzy chaty, ża- 
rzący fię na nim po fzarym mroku iafny Pań- 
fki płomień, y ozłocony , wzbiiaiacego fię 
dymu , fup , òd wfchodzącego poftrzegłem 
fiońca. „ Ewo krzyknąłem. Dziś święta wiel- 


kiey 
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` kiey taiemnicy uroczyftość. Wybieraymy fig 


prędzey; dzień to Bogu poświęcony! Każda 
inna poprzeftać mufi robota. Póydź, naypię= 
knieyfże do potrząśnienia znieś kwiaty, a ia 
póydę, y naymłodfzego na ofiarę z nafzych 
iagniąt zarzne baranka. W tym Dzieci wys 
fzedłem , y co naypięknieyfzego z moiey za” 
rznąłem trzódy. Pierwfzym to było tworem 5 
któremum życie wydarł. Okropneż to dla mnie 
wwidowifko ! Przefzły mnie mrozy „, y zem» 
dlona odleciałaby była ręka, bez wyraźne 
go do tak świętobliwey fprawy , ożywiaią- 
cego me ferce , Pana rozkazu , w owych 
ofobliwie momentach , kiedy pod drżącemi 
memi boleśnie igcząc rękami „ ftrafzliwym , 
ża krwią wytoczoną , mocowaniem, coraz w 
mdleyfzym , na oftatek martwy przedemną 
poległ, rufzeniu. Tęfkliwe na ten czas tkne- 
ły mą dufzę przeczuwania; położyłem go 
przecie na ołtarzu, y Ewa przyfzedłfzy ofiz- 
tę pachniącym potrząfała kwieciem. W świę= 
tey potym przed ołtarzem klęknąwfzy po- 
boźności , wzniefły fię wraz płomieniem, 
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- nafze przed Pana chwały y dzięki , który 
nam tak tafkawie, fwoie , przypomnieć „ ra» 
czył, przyrzeczenia. 

Po wykonaney zatym wielkiego z Bo- 
giem ziednienia uroczyftości , .do mego dzieci 
po zachodzie fłofica wróciłem fię pagórku, 
abym po moiey przy kockaney żony boku fpo- 
czął robocie. Szukałem iey w chacie, y w 
chłodzie altany , pókim iey ofłabioney fiedzią- 
cey przy ktynicy nieuyzrzał. Tyś pierworo- 
dny na iey leżał ‘łonie. Rodzenia boleści 
w- famych przy krynicy napadły ią były za= 
chodach., Skropiła cię radofnemi łzami, y z 
uśmiechem na mnie fpoyzrzawfzy : witay ! rze- 
kła; „oycze rodzaiu ludzi! Pan mi w moich 
dopoinogł boleściach, y otom ci tego poro- 
dziła fyna, Przywitawfzy go na świat, Kai. 
nem nazwałam. O iak to niedołężne y fła- 
be, co fię z niewiafty rodzi! lecz wzraftay 
na kfztałt młodego, który fie pod czas wiofny 
rozwiia, kwiatu, y niech twe życie fłodkim 
fię ftańie przed Panem zapachem.., Y ia, po 
radofnym nad tobą zapłakaniu, w moie cię 
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z lekka wziąwfzy ręce ; „, Witay rzekłem 
_ matko rodzaiu ludzkiego chwała Bogu! który 
cię w tych pierwfzych wefprzeć raczył bo- 
leściach! Witay, Kainie pierwfzy z ułomney 
w boleściach urodzony niewiafty. Witay na 
ziemi, gdzie wftąpiwfy do życia, czuwaią” 
cey na cię nigdy uniknąć nie możefz śmietci. 
O Bożé weyztzey łafkawie na twe fłabe z nie- 
ba tworzenie, y wfchodzącemu iego litości> 
wie błogofław życiu. O! iak mi to fłodko 
będzie , te młodziuchnę o cudach twoiey łafki 
nauczać dufzę! Z wieczora y z rana dziecinne 
te ufta do twego wprawiać będę wielbienia. 
Tak ludzkiego Matko rodzaiu! tak koło cie= 
bie rozkrzewione powftanie plemie ; iak owe 
myrtowe famotne było drzewko, wkrótce 
iednak liczną wzraftalących z fwey macicy 
latorości otoczone potomnością „ ile razy wio- 
{na nowym przyozdobiona nadefzła ftroiem, 
tyle razy wfchodzący nowy krzew latorośli; 
do fwoich fię w dallzym okrągu uśmiechał 
braci, aż fię na oftatek wonnieiący , maleńki 
gaik w obfzernym wedle niego rozwiiąt 
< E2 kole. 


70 SMIERCI ABLOWEY. 


kole. zali ci, ma miła, tak przyjemnego wi- 
doku kfztałt , podobney w boleściach nie fpra- 
wuie ulgi ? takim to nafze po tym pagórku 
rozpłodzą fię dzieci fpofobem; a z tey tu, 


fpokoyne ich miefzkania opodal rozprofzone , 
uyzrzemy wyfokości „y ieżli nas śmierć nie za 
prędko z ich zagatnie pośrzodku, przypatrze- 
my fię iak złączonemi fitami , pfzczołek pil- 
nie pracuiących wzorem, wfzyftkie domo- 
wego gofpodarftwa wygody, y fłodkiego ży- 
cia należytości, do fwych zgromadzać będą 


chatek. Częfto na ow czas z tego , ku od- 


wiedzeniu chatek wnukow nafzych , zefzedł- 
fzy pagórku, w ich fzpalerowych cuda Nay- 
wyżlzego opowiadać im będziem chłodnikach, 
a ich cnotą y bogoboynością fłodząc uciechy, 
w fmutnych także przypadkach , ulżywaią” 
cego im nie odmówiemy pociefzenią. - Ty- 
fiączne na ow czas ztego tu mieyfca domowe 
obaczemy ołtarze , których dymy ofiarne świę- 
temi, pagórek zakrywaiąc, obłokami, prze- 
dzieralącym fię gotąco pobożnym nafzym za 
ludzi modłom , niemylne zoftawią drogi; y 
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gdy fię w fzczegulnieyfzym poiednania z Bo- 


giem uroczyftości czafie płomień z nieba na 
naypierwfzy y nayświtęfzy fpuści ołtarz; na 
ten zgromadziwfzy ich pagórek , y wyftą- 
piw fzy z pośrzodku obwodem koło nas klęczą-, 
cych , fprawiemy ofiary. „ Takiem Kainie ! 
w mym nayprzyiemnieyfzym mówił zachwy- 
ceniu, y z nayczulfzą ferca radością twe uca- 
łowałem lice. W zemdlone fwe potym mat- 
ka odebrała cię ręce, którą fłabą y na fiłach 
upadłą do naybliżfzey zawiodłem chaty. wW 
krótce twe drobne rzeźwo ożywione członki, 
oczy radością y wdzięcznym twe lice napet- 
nity uśmiechem. Iuż po rozfadzonych tu, 
twa nóżka zaczęła deptać kwiatach, y twe 
dziecinne , do pierwfzego myśli fzczebiotania 
wprawiały fię watgy , iak Ewa Mehalę 
twoię poczęła żonę. Roźneż przy nowo uto- 
dzoney pełen radości wyprawiał fkoki, y 
ucałowaną świeżo zerwanym potrząfał kwie- 
ciem. Potym Ewa ciebie Ablu, a na oftatku 
Tyrzę lubętwoię urodziła piefzczoty. O! w iak 
cudney my fig to rozpływali radości, gdyśmy 
E 4 fię 
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fig wafzym dziecinnym żarcikow y niewin- 
nym przypatrywali uciechom, y owey doyz- 
rzałego rozumu doftąpienia ufilności, do któ- 
teyście , przez domagaiącą fię w was na- 
tury władzę , młodocianne wafże uftawi= 
cznym ćwiczeniem fpofobili dufze. Tak nay- 
czuynieyfzym tedy pilnowaliśmy wafzych 
fkłonności ftaraniem , aby ich przywary nie 
głufzył kąkol ; lecz „ aby wzorem, wfcho- 
dzących na wiofiie kwiatow, wianku, przy- 
iemnym cnoty zapachem fwego nabierały 
wzroftu. Gdyście fię bowiem ną moich po 
dziecinnemi  pieścili kolanach ; tom  iuż 
zmiarkował , że urodzonego w grzechu doyz= 
rzeć „tyleż pracy y pilności wyciąga , ile tru- 
dow y żnoiu na uprawę przekjętey od Boga 
trzeba łożyć ziemi. Zdolności do działania, 
y fzlachetne fkłonności pod pilnym tylko do 
wzroftu przychodzą dozorem. Tużeście do» 
rośli , na podobieńftwo młodociannych fzcze- 
pow, które zupełnym drzewom, buynym iuż 
wyrównały wzroftem. Chwała Panu za tak 
wielkie łafki Tego cuda. Będzieli fercem wa- 
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fzym niezmazana , zwzaiemną miłością , tzą- 
dziła cnota, to y Naywyżźfzego łafka, z bło- 
gofławieńftwem z nieba, w wafzych nie 
przeftanie przebywać chatach. 

Tu Adam zamilkł. Właśnie , iak przy 
fzatego poranku Świcie , gdy fię miłemu, o 
bok fwoiey kochanki młodzieniec „ fłowika 
przyfłuchuie śpiewaniu, cała milczy okolica, 
y wdzięczna iego do ich ferc uczucia ftofu- 
iąca fię piofnka miłemy oczy zakrapia łzami; 
żę chociaż śpiewać poprzeftał „, w głębokim 
długo iefzcze przyfłuchuię fig milczeniu, fwe- 
go ku wierzchołkowi „z którego {ię miły ode- 
zwał śpiewak, nadftawuiąc ucha. Lecz datmo; 
nie śpiewa więcey , fzczebiotliwym innych 
ptafząt dziwnie rozmaitym uftępuiąc wrza- 
fkom ; tak y oni życząc fobie mówiącego 
dłużey fłyfzeć oyca y męża , iefzcze długo 
fwego nadftawiali ucha. Każda w przecią- 
gu powieści fcena , do żywego ich tknęła 
fetca , wnet truchleiąc fwe zbladłe lice fkro- 
pili łzami, wnet pociefzeni , radofnym fig 
uwefelili uśmiechem. īIuż tez wfzyfcy PO 

E 5 fkon- 
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fkonczonym wftali opowiadaniu, y oycu ludz- 
kiego dziękowali rodzalu.  Dziękowałci y 
Kain , lecz marfowatego , ani łzy drugich 
zmiękczyć „ani ich rozwefelenią pofępne iego 
wypogodzić mogły czoło. 
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fkał, y przy świecącym Xiężycu , każda fię 


do fwey chaty udała para. . Ucałowawfzy 
Abel fwą żonę temi odezwał fię fłowy: 
„, W iakiey fię to radości moia rozpływa du- 
fza! moy brat! ---- ah! moy brat gniewać fię 
na mnie poprzeftał , y kochać mnie obiecał! 
©! iakże mnie one łzy „któremi fię dzifiay 
fkro- 
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fkropił , za ferce uieły! Nie, nie tak wiofien- 
na ożywia rofa, iak ożywialącym one ftały 
mi fię łzy pofiłkiem; za ufpokoioną tedy du- 
fzy iego burzliwością , pokoy z wefołością 
fwe znowu w nas ofiadły mieyfce. O Strożu 
wfzechmochy ! któryś pietwfzym rodzicom, 
na ogromniey famotnie miefzkaiącym ziemi, 
niefkonczone wyświadczył łafki, nie przer- 
wane burzliwemu rozkaż milczenie umy» 
fłowi! ,, 7 

Zywą napełniona radością, rzuciła fię 
Tyrza o fzyię męża, y; ,, nigdy fpokoyne, 
rzekła , defzcze fpiekłey tak nie odwilżaią 
roli ; nigdy nawrot wiofny , po fmutney piet- 
wfzey zimie ; w tak wielką famotnie mie- 
fzkaiących na ziemi, nie wprawił radość , 
w którą mie wracaląca fie brata miłość ,y po- 
kutnych iego wprawiło łez wylanie. O!chwia 
ło błogofławiona! wypogadza młodość we- 
fota czoła rodziców , y rozkofzna wfzyftkich 
| ptzeymiie ferca uciecha!-O! fzczęśliwa go- 
dzino! Pięknieyfzą mi fię zdaiefz naturo, ý 
ty zwolna bieżący Xięzycu, czyścieyfzyni 


nad 
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aad inne czafy iaśnieiefz Światłem. Tak 
fwoię ufta głofiły radość. ,, 

Tym czafem także Kain o bok Mehali 
do fwoiey powrócił chaty; Mehala mile na 
niego fpoyztzawfzy „ iego wargami dotknęła 
fię ręki, y „„czemuż twe, kochanku! tak Za- 
chmurzone rzekła „czoło ? nie możefz , powra- 
caląca umyflu fpokoyność marfowatego toz- 
wefelić oka, y ponurego czoła rozpędzić po- 
fepu ? Każdą wprawdzie mężnomyślnieyfzy 
twoy rozum przytłumił uciechę, y w fwym 
ią zawfzę chował ukrytą fercu; lecz co to za 
wefołe z radofnego zachwycenia uśmiechy 
wfzyftkich zarumieniły lice, gdyś kochanku! 
uprzeymą brata uścifkał miłością ! Sam cię 
tedy przedwieczny Bóg z fwego pobłogofta- 
wit tronu, a otaczaiący nas łzy radofne wy- 
leli Aniołowie. Pozwol kochanie moie! po- 
zwol żywoczuyney moiey radości do mego 
cię przycifnąc ferca; to rzekłfzy : uścifkała 
go ferdecznie. „, 

Wdzięczność oddawfzy za wdzięczność 
odpowiedział Kain Moehali: ,, obraża mnię 

zby- 
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zbytna wafza radość ! nie inaczey , obraża 
mnie! głośną bowiem przymówką ; oto! po- 
prawił fię Kain bywfzy dawniey niecnotą y 
nienawiśnikiem brata. Nie byłem ci ową 
niecnotą y nie byłem tak ---- śmiefzńym! 
Nienawiedziłem to brata , żem fie mu mo- 
mentalnym uścifkaniem , y niewieścim nie 
przykrzył fzlochem ? Nie miałem ci Żadney 
na niego zawziętości; nie, nie miałem, ale 
owa niewieścia -- - - obraziła mnie miękkość! 
którą mi kradzieyfkim Mehalo fpofobem 
wfzyftkich wydarł przychylność, y me, nie 
bez przyczyny , marfzczy fię czoło. Mizernać 
to oyca roztropność kiedy nas ohydną o upa- 
dku y niefzczęśliwey iego naftępności bawi 
powiaftką. Coż nam potym kilkokrotnie fły- 
fzeć y wiedzieć , żeśmy iego y Ewy winną 
Ray utracili, y że ich fprawka na nas także 
nieprzeftępne ściągnęła biedy ? znośnieyfze 
by nam bez owych powtarzanych były wia- 
domości , y nie Żałowalibyśmy ftraty bez 
nafzey poniefioney wiedzy. „ Mehala ża» 
łofne zatrzymując łzy, na męża fpoyźrzała, y 
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ćzekaląc , nim fig na odpowiedź ośmielić ino- 
gła , miłemi na oftatek mu rzekła Mowy: 
» Ah! nie gnieway fię kochanku ! "nie mo- 
Źna - --- nie możną mi łez zatrżymać ! nie 
grieway fię , gdy cię profzę! ah! niechże fie 
znowu rozpędzone owe niefpokoyności nad 
tobą nie wzbieraią chmury ! Wypogodź ten 
twoy pofępny umyfł.a nie upatruy bez uftan- 
ku tam utrapienia y biedy, zkądbyś niefkon- 
czoney łafki miał czerpać miłofierdzie. Nie 
przymawiay kochanym rodzicom, że nam owe, 
Które Bóg upadłym świadczył, opowiadaią, 
cuda; chcą bowiem w dufzach nafzych nie- 
wztufzońą w Panu tworow ufność, y głębo- 
kim ożywioną uczczeniem ugruntówać wdzię- 
czność. Ah! nie przymawiay ! Im , których 
Każda fmucąca łezka , każde ż ocz nafzych 
wyczytane biedy uczucie , niewypowiedzia- 
nym przeraża śmutkiem. Pokonay. kochanku! 
pokonay pocichu podftępuiące żałe; niech fię 
iuż więcey do ożywionego nie wracaią ferca , 
y niech twoie > równie , iak y nafze czafy, 
bez fmuthego" rozkofznie upływaią zachmu- 
ź rzenia |», 
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rzenia! ,, Zamilkła, y łzami fkropiona wdzię= 
cznie na niego fpoyztzała, Zimiękczony fwego 
cokolwiek uiął marfu, y odpowiedział z 
uśmiechem : „, Pokonam, pokonam nowo pod- 
fępuiące żale. Uścilkay mnie Kochanko! 
nafzego więcey nie zachmurzą pożycia. s 
To rzekłfzy mile ią do fwego przytulił ferca. 

Anamelek . (tak iego piekło hazywa ) 
iuż fię dawno Kaina przypatrywał {prawom ; 
chociaż do podleyfzych duchow należał po- 
pit, fzatanowi przecie Z ftrony czcią.fakom- 
ftwa y pychy że wfzyftkim zrównał, W pic- 
kle będąc częfto fię był dla wyniofłey fwych 
wfpoł towarzyfzow wzgardy, w piekielney niee 
mal zawfze krył ofobności, Tam okopcone 
nieprzyftępnych y frogim parniących dymem 
fkał, w ciężko wzrufzonych piorunowych 
chmurach ukryte były wierzchy,  Wlekły fię 
pomiędzy niemi zewrzałe w przypalonych 
łożyzkach fiarczyfte ftrumienie, y okropne, któ. 
rym fię płomienne, z gor po drugiey powftas 
waiących ftronie, o tamtych obiiały chmury , 
światełko , nad czarnociemną iego, fzarym 
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ieno mroczkiem , świtało ściefzką. Wzbua 
rzył figę iuż tedy w iego pierfiach iadzazdrości 
śmiertelney , kiedy piekło fwego Monatchy 
pochwały y tryumf, wrzalkliwym okrzyki 
wało łefkotem. Z nowego bowiem powróż* 
ciwfzy ftwarzania , z fwego hardodumnie 
S5łofit tronu, iak fztucznie {wemi pierwfzych 
rodzicow zwiódł pokufami , y Pana niebios 
przymufił , żeby ich przekleńftwem y śmiercią 
pogromił. „Temu by tylko y madętym koło 
tronu iegó urzędnikom cześć y chwała nale- 
żeć miały? a iabym fię nieznanym y nieuży< 
tym między wzgardzonym Towarzyfzow. mot< 
łochem, po ciemnych piekła miał czołgać za- 
kątach ? Nie, wynaydę dzieła, nad któremi 
fię zadziwione wzdrygnić piekło, y Szatan 
tedy ---- Szatan rownie z naypoślednieg= 
fzym w piekle z pofzanowaniem moie wy» 
mówi imie.,, Tak myśląc, w ofobności fwo- 
iey, fpuftofzenie pomiędzy tworami, fmutek 
y ucifk między ludźmi uroit. Y udało fie, 
że nawet piekło iego z wzdryganiem w4po- 
minało imie. On to potym do oktopney owey 
F nie 
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niewinnych Betleemu niemowlątek rzezi ; 
zapamiętałego owego pobudził króla ; on fię 
to wefołym, fzatańfkiey zaiadłości ludziom 
przypatrywał , naśmiewaniem , gdy dziką fro- 
gością niedorzńięte niemowlęta :0 mur krwią 
fpryfkany , rozbiiali, albo z krwawionym pta- 
tali mieczem. Paflowały fię Matki daremnicz 
żałofnym daremnie ryczały płaczem , wydarto 
z tąk pielęgnuiących dziecka; on fię to raa 
dofny , lad wyfokiemi Solimfkich Pałacow 
fzczytami, unofył przyklafkaniem., przy+ 
fiuchuiąc fie gorzkim umieraiących dzieci ię- 
kom, y przeraźliwym nieutulonych matek 
fzlochom; z piekielną przypatrując fię rado- 
ścią ¡iak zabitych frogych ran zadaniem poob- 
cinane, rozrzucone: leżęli ciałka, y zdeptane 
pod uwiiaiących fię motdercom , zgrzytały 
ftopą ; y iak fię natzekaniem źałofnym , Maa 
tki, Oycowie ; bracia y fioftty , we krwi nie” 
winney tarzali potoku. 
Póydę rzekł ; wftąpię na ziemię, y oba» 
czę; co wytok, mafz Śmiercią Umierać , zna- 
czy. Póydę y zabiię, Wtąpik więc z bramy 
pic- 


PIESN TRZECIA. gą 


piekła po wyznaczoney , przez dawnieyfzey 
Mocy, y fkłocómych zamętow burzliwe pańa 
ftwo „Ściefzce. Iak zbroyny okręt, tozbóynia 
kow porozległym unofząc morzu, nadętemi 
po nocy pędzi żaglami; wkrotce do Hefperyie 
fkich zawiia brzegow ; tam zboicęka „ fpoa 
koynych iakicyś wiofki miefzkańcow napadła 
{zy zgraia, fchwytańą gwałtownie zabierą 
młodzież; płacze tedy z rodzicami todzeń* 
ftwo „, y hie utulona w Żalach dziewica, y 
rozchodzą fię finutno głośnemi fzlochami, pos 
glądaiąc nad brzegem , iak okręt 2 zabra* 
nym oddała fię tupem, "Tak potępieniec w 
ciemiym y od tworow prożnym pańftwie, 
fzybkim w prawdżie, lecz przydłużfzym pos 
fpiefzył lotem, y iuż nayodiegleyfze nad 
ftwarzania granicami na niego błyfkały fłońca. 
Tak zabóyca, który fię do królewfkiey w nocy 
pociemku dia morderftwa wybiera ftolicy, 
gdy niezliczońym na równinie przed fobą 
oświconą widzi Światłem ; wfkrada fię do 
niey po cichu „ y przeięty ftracheńi , przed 
fzlakującym go uchodzi światłem: nie mñiey= 
Fa fzym 
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fzym fię pomiędzy tworami , potępieniec 
na ziemię wfkradał ftrachem. Nie długoć fie 
nad nią do wynalezienia śmiertelnych unofił 
fiedlifka ; wzrok iego byftry zbyt prędko go 
doyztzał. Zwyfoka więc w przyciemne y gęfte 
fpuściwfzy fię zarośliny ,-,,tać to , rzekł, 
ziemia , którą on przekleńftwem pogromił! 
Widziałem z wyfoka Ray płomieniftym za- 
warty mieczem; pieknyć, y podobien do ró- 
wnin niebiefkich! iego to ftracili „lecz z tym" 
wfzyftkim„ ziemia iefzcze nie piekłem; 
może zapalczywego podle żebrzących ułago- 
dzili proźbą ;może też grubfze ich boleściom 
y mękom podległe ciała „które ciał z powie- 
trza formowanych „y czyftych wcale nie rażą 
duchow. Tu bowiem miałbym fię za fzczęśli- 
wego, gdyby. mnie nieodftępne - wfzędzie 
nie ścigało piekło, Otoż ! przechodzących tu 
pofirzegłem Aniołow , mufzę fię przed ich 
fziakowaniem zataić, y zabieżeć przefzko- 
dom. które miby każdą moią z ofobna tamo- 
wać mogli fprawę. Tam przy pagórku, tam 
upadłych owych zaprzątnionych widzę robotą; 
ale 
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ale nie zdaie mi fie, żeby iakim przyciśnieni 
byli utrapieniem; może fię z nim po śmierci 
dopiero poznać maią ; ---- doświadczę y 
zabiię. Pociągnę ich także do fprawek, gdyż 
ich ferca, iak fię widzi, każdą można ułu- 
dzić pokufą. Teżlić ich Szatan w dofkona- 
łości ftanie {wym mizernym zwieść potrafił 
podeyściem; toć mi fię tym fnadniey teraz 
uda , gdy famym przyciśnieni przekleńftwem, 
iuż owey oparcia mi fię nie maią mocy ;zwier 
dziemy ich do fprawek, że Aniołowie zdu- 
mieni ziemię potzucą, y om który ich ftwo- 
rzył ;albo ich fwemi rozbiie piorunami, albo 
głeboko pogrąży w piekle. Przypatrzemy fię 
tedy z brzegow otchłan nafzych, głośnym fię 
przypatrzemy chichem , iak ognifte piekiel- 
nego morza wały, owych ślicznych nowego 
ftwarzania miotać będą miefzkańcow. Iedne- 
go z nich tam w polu ponurym ftoiącego wi- 
dzę czołem; mamli twarzy iego dowierzać, 
to wielkie przez niego wyrządzę dzieła: 
Zbliżę fię do niego, y każdą iego myśl, y 
porywczą wymacam fkłonność. Tak mówił; 
P> y zdra* 
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y zdradliwie między ludźmi, fame pokufy', 
y froge knuiąc morderftwa, ukryty przes 
bywał. 

A tak potępieniec bez odwłoki do {we~ 
go wziął fię dzieła; unofząe fię nad Kainem, 
y podfłuchuiąc tozmowy między nim y o bok 
idącą żoną, Ledwie co do chaty wftąpili, 
zaftanowił fię y fzyderfkim wydrzeźniał chi‘. 
chem: ,, Niechże fię znowu rozpędzone owe 
niefpokoyności nad tobą nie wzbięraią chmury 
-=-= - pokonay podftępuiące po cichu żale- -- » 
Mizerny zwyciężco! nie puści fię dobre na 
twym płonnym gruncie! wyplenię go zawfze, 
y ---= rozpędzone niefpokoyności chmury |- » 
ha! ha! Zbioręci ie gęściey y ciemniey nad 
głową , tak gęfte y czarne, iak chmury, które 
gór piekielnych wierzchy wieczną okrywaią 
nocą; małać to pracą - - - famci ich zbierafz, 
troche ci ieno pomogę. O]! fłódka zabawo ! 
Pomogę ci ich zbierać, zbierać nad tobą, y 
wylęgną między ludźmi utrapienie y uciík , 
nowy między niemi nieznany ucilk ; daleko 
tedy czarnieyfzą dni wafze zafępi ciemność 
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czatna iako noc przed piekłem fpoczywaiąca, 
która nawet fzatego iefzcze nigdy nie znała 
mroku. 5, 

Tuż y ziemię miłe poranne witało fłoń- 
ce , wfzyftkie śpiewaniem: ptafząt. fię ftrzęfło 
powietrze, y wfzyftko w nowey ożyło rzeź- 
wości, Kain fwe zebrawfzy narzędzia po- 


fpiefzył w. pole, y Abel przywitawfzy fię 


z btatein , fwe na błonie tofą zwilżonę wypto- 
waądzić trzodę ; Mehala z Tyrzą, wzaiemnie 
podawfzy fobie ręce, do ogrodu, w którego 
śrzodku oltatz wyftawione , póiść zamyśleli; 
gdy Ewa fmutkiem ściśniona z fwey wyfzła 
chaty, Tefkliwemi tknięci trofkami płaczącą 
obftąpili matkę. „Ah! Matko - - - płaczefz? 
ah! czemu to płaczefz? a Ewa śmutnie zala- 
nym. okiem: na nie fpoyzrzawfzy, uciętemi w 
fzlochaniu mowiła fłowy ; Ah: Dzieci! Nie- 
ftyfzeliście załofnego od: chaty ftękania ? 2 ftra- 
fzne wafzego oyca w nocy napadły boleści; 
pafuie fię teraz. z bolem który wfzyftkie lego 
przeraża kości, y każdym pafuie fię ięcze- 
niem, z ciężko a iego wytywaigcyi} 
F4 fię 
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fię pierfi, y fwe wftrzymuiąc narzekanie , o 
moim iedynie myśli pofieczeniu, Ah Dzieci! 
froge przenikam trofki „y ścifnione mnie „po- 
ciefzenia przyiąc nie może ferce! Częfto gdy 
cicho leżąc, ftękać przeftaie, zadumiony w 
przyważnych zaftanawia fię myślach tęfkliwie 
potym na pofłaniu ięczy , aż fię czoło potem 
y oko wftrzymanemi zaleie gęściey łzami! 
Ah! cożto za przeczuwania ! -- -- ftrafzne 
przeczuwania; wzdryga fie pod ich wagą du- 
fza , gdyż zalęknioną na kfztałt potężney 
przycifnęty góry! Trzymaycie międzieci! trzy- 
maycie, y zaprowadźcie biedną do chaty. „, 
W tym fię płacząc ną Mehaly fchyliła ramie, 
y w fmutnych dzieci prowadzona kole, do: 
chaty wefzła. 

Zdięci żalem fa pofłaniu leżącego obftą - 
pili oyca; fpokoyniey iuż leżąc, znaczył twa- 
rzą y leftem , że niezwyciężona , w famym 
nąwet fzarpiących boleści tłoku, nad niemi 
górowała dufza. Miłym na zafimiconych 
fpoyzrzawfzy uśmiechem, px Kochani! rzekł; 
dotknęła fię Bofka moiey lepianki ręka, y 
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wnętrzne mnie rozkołatały boleści. Chwała 
Panu! Który wfzyftkim roztropnie rządzi! 
atoli, ieżli boleściom pęta , które mą dufzę 
z ciałem fpętaży, krufzyć każał ; mażli proch 
do ziemi powrócić; to okropney òwey z may 
głębfzym ukłonem wyglądać godziny, y Ży- 
cia y śmierci Pana aż fię w proch rozfypię 
wielbić bedę. Tedy cię dopiero uwolniona, 
od przycifnionego przekleńftwem ciała, du- 
fza godniey chwalić potrafi. A pozwalafz to 
W fzechmocny |! tak górney fkazitelnemu czło- 
wieka duchowi myśli ? Słufznie pierwfzym 
ieftem „który ziemne ziemi oddaię ciało ; lecz 
przybądź mi na pomoć Oycze wfzechmocny! 
niech wfzelka błogoftawionych mę dufzę oży- 
wia nadzieia! Nie opufźczay. Ah! nie opu- 
fzczay mnie, gdy fię froga fkonania nad mą 
głową zbliży godzina, y oftatne kości moie 
roztrzęfą wzdrygania !Nie trapcie mnie Ewo 
kochana, y wy miłe dzieci! nieutulonym mie 
trapcie mię żalem! Ah! coż to za ciężki y ci- 
chy zmartwił was fmutek ! Ah! nie trapcie 
mnie , mili moi! tym nieutulonym żalem! 
F5 Może 
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Może me bole uprzedzaiącemi tylko śmierci 


pofłami ; może też , że im z moich Pan uftąpić 


każe kości; lecz wafze przygotuycie ferca , 


aby nie poległy w żalach, kiedy mę dufze z 
prochu „od ziemi, od was do fiebie pozwie.,, 
---- Przy tych fłowach zapłakał oycieć, w 


milczeniu po nich fpoyzrzał , y zalane, nad 


każdym z ofobna, naydłużey y nayżąłośniey 
nad Ewą, zaftanowił oczy, aż daley fie odes 


zwał : „„ okropny wprawdzie pierwfzego 


umieraiącego bedzie widok, y wfzyftkie iego 


ftrzęfą fię wnętrzności, ah!; nayokropnieyfzym 


nad inne pierwfzego będzie fkonanie! Niech- 
że was ten ratulie „ który nas w niefzczę- 
ślu iefzeze nigdy nie opuścił | ani też mnie 
w owey ftrafzney porzuci godzinie! Póydźcie 
modlcie fię , może miły fen fkofatanemu bole- 


ściami ciału , ulżywaiący przyniefie {pos 


czynek. s ; 

Zamiikł oycieć rodzaiu ludzkiego , a 
płaczące do pocałowania iego rąk zemdłlo- 
nych fchylili fẹ dzieci; „, Ah Oycze! rzekli; 


póydziemy y poklękniemy do modłow ; niech 
fię 
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fię twa pofilaiącym fnem zamruża powieka 
y niech modły nafze, ah! niech wyfłuchane 
bedą, y niech przed oczuceniem twoim, Pan 
z twego wnętrza uftąpić każe boleściom. ;, 
Cichym dzieci od pófłania, Ewę tylko 
zoftawiwfzy z chaty wyfzli wzdychaniem; 
zdrzymę fię, rzekł Adam Kochana! Ah nie 
zaleway fię łzami bo me obudzone nądcho- 
dzący fen odpędza żale; w tym fkorzanym 
twarz (woią zafłonił nakryciem , umyślnie 
przeftrzegaiąc, aby żony niezmiernym , któ 
ry ściśniońę iego przerażał dufzę, nie zmart- 
wit żalem. ; Tyś to myślał po cichu, ową 
okropną godziną? zapewnie tyś to jeft! ah! 
iak to na mnie ftrafznie nadchodzifz! o! Boże, 
Boże! nie opufzczay mnie grzefznika! lecz, 
im okropnieyfzą iefteś , im fie gwałtowniey 
frożyfz , tym by więkfzą było pociechą , gdy- 
bym za wfzyftkich umrzeć , za wfzyftkich 
mogł w proch powrócić! ale poydą za mną, 
poydą wfzyfcy urodzeni z niewiafty , gdy ich 
twoie czafu fwego ftrachy, y okropne ogarną 
ciemności. Możefz bowiem, co innego, iak 
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Śmiertelni odemnie pochodzić grzefznicy ? 
Umierać mufi, co przezemnie wchodzi do 
życia! tych odumrzeć mufi, którzy nas opła- 
kuią , odumrzeć fobie  naymilfzych „ którzy 
nąfze tyfiącznemi fłodzili uciechami życie : 
Ewo moy drogi fkarbie! ah! iak to nad mym 
prochem leżący płakać będziefz ! Ah ! coż to 
za okropnie ftrafzne weyzrzenie! Nie ftrzę- 
fąż fię na ow czas moie ptochy , gdy bez po- 
mocy, zmarłych rodzicow zofławione fieroty, 
rodzice bezdzietni iedynaka ftarości pociechy, 
bracia fwe opłakiwać będą fioftry? gdy fię 
kochaiąca, nad męża marami, żona, nad ulu- 
bionego młodzieńca zwłoką zaślubiona dzie- 
wica , Zaleią łzami? O! nie przeklinaycie 
mię dzieci! mych mattwych nie przeklinaycie 
prochow ! ffufznać , że okropnością y ftra- 
chem śmierci uzbrojone zbliżenie ; fłufznieć 
to, w oftatney owey godzinie, w, godzinie 
wyzywaiącey nas z tego grzefznego życia, 
całą przekleńftwa czujemy wagę. chociaż 
dufzę z fkołataney wyrywa lepianki, aby po 
zniefionęy 4 na wieki fzczęśliwą była, prze- 
kleń- 
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kleńftwie ; ieżeli tylko fwe pokonać nieudol- 
ność , y w natarczywym z niedofkonałością 
każdą walczeniu , złotą , cnoty wftępować 
ufiłowała drogą. Nie klnieycie moim proa 
chom dzieci! Nie! nie ieftci to Życie teraź- 
nieyfze życiem, lecz kłotliwą tylko marą, 
pączkiem , w którym fię prawdziwe dopiero 
wiąże życie. Ufuncie fię góry ftrafzące , które 
mę przycifkacie dufzę. Umręż , tak ---- toć 
fię do życia przeniofę, y iako oyciec pic- 
fzczotliwy tam ich oczekiwać będę. Naypiet- 
wfzym fię przy ślicznym obudził wiofny po- 
ranku; więc czeka, aż fłońice wfchodzi , y: 
eczuceni iego mili do oycowfkiego kwapliwie 
lecą uścifkania.,, Tak Adam myślił; w tym 
miły fen naftąpit, potrzebną na ten czas w 
boleściach fprawuiący pofilenia ulgę. 
Siedziała tym czafem Ewa przy iego po- 
fianiu y załamywała ręce. Zalawfzy fię tza- 
mi, po cichu, żeby drzymiącego nie zbu+ 
dziła , fzeptała „Ah! coż to czuię! o ty, 
naftepności grzechu , przekleńftwo , mnie to 
dworaźnyg przycilkay ciężarem, dwaktotnie 
na 
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na mnie każde wyleway utrapienie. Co tyl- 
ko cietpiecie bolow.y biedy, odemnie pochoa 
dzi! Ah! dwuraźnym, mnie, dręczący was 
każdy fmętek bolefny , przeraża ucifkiem! 
zgrzefżyłam ci to naypietwey! ieżli untzefz, 
--»- ah! iak fe to wzdtygam! iakie mnie to 
mrozy przechodzą! alboż śmiertelne okropniey» 
fze będą ieżli Adamie przez mę umierafz 
windę ,toć przecie nie gniewliwą przy fwym 
oftatnym fkonaniu, ña mnie fpoyzrzy wzgat: 
dą. Nie kłnicycie mi Dzieci! Nie przyma- 
wiałyć mi wafze do tych czas ufta; lecz ahl 
nie przymawiaż mi z udręczeniem każda łż4, 
y- każde wafże wżdychanie ? W fzechmocny 
fuchay , o! wyfłuchay ftrofkaney modły y 
rzecz boleściom, żeby uftąpiły ; ieżli żaśuprze» 
dzaiącemi Śmierci poftami ; mażli fię iego w 
ziemię obrozić ciało ; ah! trofki ftrafźliwe! 
to mnie nie rozłączay ¿niech wraż ż nim przy 
iego umieram boku, y mą, abym na iegó nie 
patrzała fkonańie , wprzod zabierz dufżę! 
Iam ci to pietwfza zgrzefzyła!,, W tym Ewa 
żamile 
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żamilkła; y nie utulona przy drzymiącego 
płakała boku. 

Tuż na fwe Kain, ofufzorią dawniey 
zrzenicą , był pofzedł pole. Idąc, mufiałem 
ci rzekł przy chorego oyca płakać łożku , iego 
mnie bowiem tkneły wzdychania y mowy; 
Lecz ---- ñie umrze, tak fte fpodziewam. 
© Boże! nie day kochanemu umrzeć! =-= 
tak, mufiałem płakać, ale wzorem brata po 
babfku fzlochać nie potrafiłem. Azaś y teraz 
powiedzą , że dzikiego Kain umyfu, przeto 
żem fię nie iak on w niewieścich zachodził 
fzlochach ? Kochamci oyca, ferdecznie iak 
y on go kocham, ale nie moia , łzy ha za- 
wołaniu mieć, fprawa.;, 

Abel peten żałości ku fwoiey fię potas 
czał niwie; rzucił fię o ziemię żapłakanemi 
iefzcze oczyma, y dotykając fię czołem kwia- 
tow y trawy iego fkropioney łzami, fchyle- 
niem głębokim temi do Pana modlył fię 
fłowy. 

» Z 'naygłębfzym ferca upokorzeniem, 
winnę tobie eddaie chwałę, który niefkon= 
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czenie łafkawie y mądrze śmiertelnych rzą 
dzifz lofem. Ku twemu, z nafzego utrapic- 
nia głębi, odważam fię wezwaniu ; gdyś grzefz- 
nikowi pozwolić raczył , płaczącym do ciebie 
przyftąpić iękem ; takoweyś nam w niefzczę- 
ściu pociefzenia nie zabronił ulgy ; Lecz miał- 
byś fie w drogach twoiey cofać mądrości , y 
żebrzącego robaka fłuchać żądzy ? mądre y 
dobre twoie Panie drogy; o pofilalące tylko 
w utrapieniua nafzym żebrzę cię pociefzenie ; 
y ieźli fię twoiey nie fprzeciwia drogom mą- 
drości , to daruy ---- ah! daruy tey męża, 
która bez utulenia przy iego płacze boku, 
daruy tego, który rownym dziatem złą y do- 
brą znofić dopomagał chwilę, y ieyże 
(woim. iakoby tylko iedne było, iak nayści- 
śley związał życie; daruy drogiego załofnym 
dzieciom oyca!a śmierć iego w naypoźnieyfzą. 
fię wieku oddaley godźinę! Na twoie Panie! 
fkinienie przeraźliwe uftąpią boleści, ywznie- 
fa fię z chatek śmiertelnego mrowifka, -- - - 
wzniefą fię przed ciebie, w zachwyceniu ta- 
dości , wyrażone , choć iąkliwie , dzięki. Day- 
że 
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żetemu, który ham fwego udzielił życia, 
dłużey między nami przebywać , dłużey nie 


fkonczoną twą nam a dobroć dłużey: 

iefzcze fyny y corki nalze ; fzczebiocące fwoie 
do twoiey. chwały przyuczać wnuczęta! ---= 
ieżli przeciwnie twoia przeznaczyła mą“ 
drość, żeby u - mie - rał ---- O! przebacz 


Żalowi į kiedy fi ły przy. tey myśli 


płącze ięzyk, y fkołatane wzdryga wnętrze! 
mażli oyciec U -»- mie =-= rać , to mu w 


ówey okropney, w. którey fi, iego proch. 
rozfypie ; przybądź godzinie ! Ah! prze» 
bacz tedy bolefnym nafzym natzekańiom, y 
weyzrzey a nas w utrapieniu ożywialącym Z 
wyfokości twoiey pociefzeniem ! Nie opu- 
fzczay nas w ucifku, ale utrzymuy, abyśmy 
mie cale w źalach pogrą ążeni, twoię w utraa 
pieniu nawet wychwalać zdołali Ho: Sf 

Tak Abel ha ziemi leżąc, naygtebfzą 
fwe modły odprawił pokorą. W.tym coś 


fzumiącego ufłyfzał, y miła wiofny po oko= 


licy , rozefzła fie wonność. Piodniofifzy gło 
wę z ziemi, otoż! ieden z Aniołow ftrózżów 
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w niebiefkiey: przed nim ftanął piękności: 
Czoło różami uwięczone , uśmiechaniem przy- 
iemnym do wiofienney podobnym zorzy , fłod- 
ko płynącemi przemówił fłowy. <, Przyia- 
cielu! Pan twe wyfłuchał modły, w gęfifze 
kazał mi fię przybrać ciało, y wim na po- 
ciefzenie y. pomoc w wafzym przybydź utra- 
pieniu. Wieczna mądrość, o każdego dobro, 
czuynie baczńa tworu, tak czołgaiącego.fię 
robaka, iak płomieniftego w fwoiey ma pic- 
czy Anioła , z niezmierney dobroci, ziemi 
z łona fwego ozdrawiaiące wydać kazała 
zioła. Chciała tym fpofobem iey pociefzyć 
miefzkańcow , aby fkazitelńości ciał, wfzel. 
kim podległych boleściom y przeciwnym 
z pary , po przekleńftwie zepfutych: żywio- 
łow , fpławom , fkutecznie zabieżeć mogli. 
Otoż przyiacielu! Weźmież tych mocą ozdto- 
wienia obdarzonych ziot y kwiatow, póydziefz, 
w klarowney ie kryniczney uwarzywfzy wo- 
dzie, oycu dafz wypić , y choremu zdrowie 
przywrócifz. 


Po- 
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Podawfzy mu zatym Anioł zioła y kwia» 
ty , zniknął Abel niewypowiedzianey ra» 
dości zachwyceniem zdięty. ., Boże krzys 
knął: co to ieftem ? ia robak w śmiecia! że 
moiey tak łafkawie fłuchafz proźby ; a iakże 
Śmiertelny tobie dziękować , iakże twą nie» 
fkonczoną godnie wychwalać zdoła łafkę* 
mie, nie zdoła człowiek śmiertelny ;gdyś ah! 
chwalne hawet Ańiołow nie wyftarczaią pic- 
Śni.,, Prędko lotnemi ożywiony radości fktzy- 
dłami, zaraz do fwoiey pobiegł chaty, y 
w niecietpliwym oczekiwaniu, ozdrawiaiący 
przygotowawfzy. trunek , do oycowfkiego , 
gdzie o bok Ewy w płaczu przy łóżku fic- 
dzącey, Tyfza z Mehalą żafmucone ftaty, 
pofpiefzył żłożenia. Skwapłiwym iegó Z 
podziwieniem  przypatrywali fię  obtotom, 
oczom wefołym, y uśmiechom wypogodzońey 
twarzy. s, Wtym , mili! rzekł : Chwalcie 
Pana y żałofnych zaniechaycie treńow ; Pan 
nafze wyfłuchał modły , y pomogł. Poka- 
zał mi fię Anioł, iakóm ña niwie fwe od- 
prawiał modły; y oto te ożdrawialącć dał my 

Gå « zioła 
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zioła ; uwatzyfz ie w czyftey wodzie, to iego 


fiowa, y dawfzy ie oycu wypić , miłe cho- 
remu przywrócifz zdrowie. „, Słuchali tey 
powieści" niezwyczayney radości zadumie- 
niem, chwałę y dzięki {wemi nie przekaiąc 
głofić ufty. Tuż fig oyciec pachnący wypi- 
wizy trunek, na pofłaniu podnofił , gorącą 


dziękuiąc Panu pobożnością.  Uchwyciwfzy 


potym ręke fynowfką , y do fwych wdzię- 

cznie przyci(nąwfzy. uft, oycowfkiey onę mi- 

tości fkropił tzami fynu mówił ; o fynu 
>») 3 ) 


fawiony! O ty, przez którego mi 


Pan fwoy zfył 


ratunek , ty którego tak łafką= 


wie wyfłuchał modły , bądź błogofławiony |, 
Tak y Ewa z cotkami, temu, przez którego 
Pan {woy Adamowi zefłat ratunek , rowną 
oświadzczały wdzięczność, W tym famym 
dzięk - oświadczeniu , ze fwego Kain po- 
wracał pola; „trofkliwe iakieś, rzekł, mar: 
twią mnie obawiania | póydę do oycowfkiey 
chaty; może im moia potrzebna będzie po- 
moc ; zh! gdyby umarł; tobym biedny- ofta< 
tnego z iego uft nie ufłyfzał błogofławień- 

{ty 


1 


Wa 
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ftwa!.,, fpiefzył więc z pola, y iuż blifko 
ftanąwfzy , zadumiony owym radościom , y 
wdzięczności przypatrywał fię oświądcze= 
niom ,ftyfzał teź oyca błogofiawiącego fyna; 
przybiegła do tego Mehala z radości. y uści- 
fkawfzy Kaina, iak Pan przez Abla dopo- 
m cio adała. Przyftąpiwizy tedy Kain 


do pofłania oyca , iego ucałował 1 


pozdrawiam cię oycze ! Chwała Panu , 


który cię nam daruie ! lecz niemafz 


oycze y dla mnie błogofławiefńftwa ? bto 
fiawiłeś temu , przez któtego Pan a 
błogofławże y mie, wfzakżem twoy pierwo 


rodny!., Adam wdzięcznie na niego fporz- 


rzawfzy , rękę iego fwemi ścifnął rękoma, 
FR 
t 1 


2 
1 


„„y Kaine, rzekł Kainie bądź błogofławio= 
ny! --3- 0! fit moich pierwiaftku bądź tafka 
Pańfka nad tobą, pokoy w fercu y nieprzer- 
wane umyfłu ucifzenić ! Przyftąpił potym 
Kain do brata, y uścifkawfzy go., nie mogt- 


ci ir 


c3 
g5 


, gdyż go wfzyfcy tym miłości 


mprzedzili świadećtwem! z chaty wyfzedł, 
y do ciemnego na boku zawlekł fię ktyiomo 
G 3 > gaiku, 


y 
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gaiku. Tam w 'ciężko fmutnych ftanąwfzy 
myślach, „,ucifzenie rzekł; ---- nieprzer- 
wane w umyśle ucifzenie ---= iak to ---- 
iab;m miał fpokoynym bydź ?% Nie miałżem 
ia dla mnie tego żebrać błogoftawieńftwa, 
które z ult iego dla brata bez proźby fpły- 
męło ? pierworodnym prawda; przepyfzny 
przywiley! ia biedny! ---- pewnie ten pier- 
wfzy na wzgatdę y biedę nofzę na fobie 
przywiley ! Przez niego to Pan dopomogł! 
Na żadnym mu to nie ma zbywać fpofobie', 
do ułowienia przedemną wfzyftkich miłości. 
Mieliżby fobie tego fzacować , którym Pan 
gardzi, y Aniołowie fię brzydzą? Nie po- 
kazuią mi fig, lecz finutną mnie omiiaią 
wzgardą. * Gdym fię na roli do upadły fpra- 
cował „y śniadą potem oblaną ocieram twarz, 
z obrzydzeniem ftronią odemnie, y ubiegaią 
fig za kochankiem, za nim, który mięciu- 
chne fwe igraiąc kwiateczkami zabawia rącz- 
ki albo prożnuiąc ziewa przy tezódzie ; ; 
albo kilku łez zbytnie fię wdzięczy upu- 
(zczeniem, gdy błyfzczącą na kwiecie pitro- 


Katym 
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katym rofe, albo iakiś rumianny pod zacho- 
dzącym fłońcem zoczy obłoczek. Biada mi, 
żem pierworodny! bo przekleńftwo , albo 
naywiękfza iego, iàk mi fię widzi, waga 
mnie iedynie przycifnąć miała. Cata fię tam- 
temu uśmiecha natura; ia do upadły znużony, 
w pocie czoła na mizernym chleba przefta_ 
wać mufzę kąfku. la ieno niefzczęśliwy. ;, 
W takowych po gaiu grubo pofępnych błąka- 
tem fię myślach. 

Tym czafem za lazurowemi zniżało fię 
fłońce górami , purpurowy na ognifte obłoki, 
y całą okolicę rzucaiąc rumieniec ; rzekł tedy 
Adam; „,iuż fłońce za temi zniża fię górami, 
więc wftanę, y do zielonych przed chatą 
wyidę fzpalerow ; wyidę , niżeli fię dzień 
zakonczy, za daną mi pomoc wychwalać Pana. 
Zatym podniofł fig z fwego pofłania czerftwy 
iak w kwiecie młodości, y z Ewą y corkami 
do owych przed chatą pofzedł fzpalerow. Mi- 
łym zachodzące fłońce okolicę oświecało bla- 
kiem, któremu fię Adam w radofnym przy- 
patruiąc zachwyceniu , klęknął, y w petney 

G 4 ufza= 


ufzanowania pobożności rozpływaniu temi 
fig modlił fłowy. 
„, Wfzechmocny ! Tu znowu przed twoim 


padam obliczem , y niezmierną twą wychwa- 


lam take; Gdzież ieie boleści ? dto- 


czyłyście me kości, y moie iak ogień przy- 
paliłyście wnętrze,, ale w pomiefzaniu wa- 
fzego tłumu wzniefła fie dufza moia, y w 


niebieś zaufała: Panu. Wyfłuchał też modły 


_nafze , weyzrzał z nieba y ueifzyły fię boleści 


z ńnawróceniem fit y rzeźwości ; nie mogła , 


iefzcze Śmierć mioiey fkrufzyć lepianki; ale 
{zem mogę cię iefzcze 


w- śmiertelnym ów 
wielbić cicle; pozwalafz - mi iefzcze więcey, 
nieprzebrajiey , które dla człowieka w pro- 


chu czynifz łafki, doświadczać cudow. ©! 


niefkonczona Iftoto! Cichie od godziny , w 
którey poranna fpada rofa , aż do wfchodu 


Xiężyca, nieuftannie chwalić będę. Choć 


tkaniem, wymówi Ci dufza moia chwałe y 


dzięki z zlepioney z prochu powłoki, póki 
fię mie tozfypie. <O Dobroci bez końca !Do- 


pieroż fię dufza nad {wym tryumfuiąc unic- 


fie 
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fie prochem y życie wraz twoią Pańfką obi- 
i zy chwałą. Aniołowie światła! weyztzyi- 
cie na grzefznika miefzkanie, na śmietci fie- 
dlifkó |! Widowifkiem ziemia (zadrżały” ley 
góry, y wiofna w Kwiecie przepadła ,gdyście 


wafze po upadku fznika odwrócili obli- 


> EAZA -g 
amvch talk efkoficzo- 
iamych łatki nieikonczo 


cze) widowif 


nej cudow. W rzrzyiele na tei z 


placzem tylko y zaiąkaniem one 


może. Witay mi mite flońce! Witay prz 
twoim zeyściem! Twe ranne po za cedran i 


błyfkały > romieńia , a iam fię w boleściach 


na pofłaniu rozkwilit; iuż miłe twe świa 


oświecało chatę, a = go b 


iym witał 
ięczeniem; oświeca -okolicę wieczotny przy 
twoim za cedrami zachodzie promień, a ia 
klecząc dziękuię Bogu, Panu, który mi ic- 
az przed twoim dopomógł zachodem. Wi- 
taycie góry wyfokie, y wy po błoniach foz- 
profzone witaycie pagórki! W ogniftey me 
oko was daley iefzcze obaczy . wieczórnay y 
ZACH ran 
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tauney Zorzy putpurze, Witam was-śpie- 
wiiące chwały płafzężyżny | iefzcze daley wa- 
fze moy fłuch otrzeźwi śpiewanie, y do ran- 
nego budzić mnie będzie chwalenią. Witay- 
cie fzemzrzące ktynice! fpoczną znowu nad 
kwieciftemi wafzemi brzegami znużone człon- 
ki; y fłodko: nad wafzym zdrzymać fię mogę 
fzemraniem. Y wy gaie, wy krzaki, wy 
Altany znowu po wafzych przechodzić fię 
będę cieniach „ nie odmówicie mi chłodu wa- 
fzego gdy fię ważnieyfzemi w famotności 
bawić będę myślami. O! witay mi cała! 
prześliczna natuto! Bądź chwała naywyżlze- 
mu Panu, kazał uftąpić boleściom, y mizer- 
ną z prochu bez narufzenia w całości utrzy- 
mał lepiankę. ,, > 
Temi oyciec rodzaiu ludzkiego wychwa- 
lat Pana fłowy. "Zdawało fię , że ucifzona 
przy modłach iego uroczyftość odprawiała 
natura + y powracalącego do życia witały 
twory, Słońce iefzcze oftatne na fzpalery rzu- 
ciwfzy promienie , {wym wfzyftkim za gó- 
rami zniknęło światłem.  Wonniciące , z . 
udzie- 


"4 
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udzielonych kwiecia zapachow owiewały go 
wiatry ,.y przefkakuijące pomiędzy fzpale- 
rami ptafzki, wefołym fię koło niego ciefzy- 
ły śpiewaniem. Nadefzli też do fzpaletow 
bracia, przywrócońego im znowu oyća w ra- 
dofnym oglądaiąc zachwyceniu. Wftał po 
fkonczonych modłach y uścifkawfzy płaczą= 
cych z radości żonę y dzieci , wefoły do fwo- 
jey powrócił chaty. Rzekł tedy Abel do Kik” 
na; „„a iakiemiź to mi fię Panu wypłacicmy 
dziękami ; że nam drogiego oyca na nafże, 
kochany ! zachował modły ? W fchodzi Xie- 
życ, póydę do mego ołtarza , y naymłodfze 
z owiec moich Panu w ofierze przyniofę ia- 
gnie ;nie póydziefz y ty kochany ! do fwego . 
y dziękczynienia nie fprawifz ofiatę ?,, 

Kain z boku na niego fpoyztzawfzy ; 
„, póydęć rzekł y ia do mego ołtarza, y fta- 
wię fię Z ofiarą Z niedoftatku mizertney mey 


* tóli. „ Wdzięcznie mu na to Abel; „Mity 


TES z EAC 
odpowiedział bracie! leżu ofiary ferce czy- 


'ftym pobożności gorcie płomieniem, to Pan 


na palące fig przed nim iagnie, y na zebra- 


ne, 
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ne, które płomień pożera owoce , mało co 
atrzy: 3, 

Na to Kain: „,Zapewnie. płomień z 
nieba prędko fie fpuści y twe pochłoni ofiatę, 


bie fwoy Pan ratunek przyfłał 


= Ey 
bo dla mnie- niegodnego , tegoby uczynić 


nie raczył. Póyde przecie, y {prawie ofiarę; 


fzczertemi me ferce pała dziękami, y równie 


iako y ty, zachowanego nam, kocham oyca; 


lec 


N 


co fie podoba czyni, „, 

Rzucił fię Abel po takich fłowach o bra- 
ta fzylę, y Bracie! rzekł; „Ah! miałóś fie 
twe ferce zaiątrzyć żalem „że Pan przeze» 
mnie dopomógł ? Tężli łafkawie przezemnie 
dopomógł, toć wfzyfcy z dobroczynneg iego 
zjfkamy pomocy. O Bracie | ptzezwycięźay 
twe żale. Nie tayneć Panu przenikaiącemu 
ferca fktytości , y owfzem twe niefłufzne fły: 
{zy fzemrania , choć go iak. naypilniey; w 
twym dufifz. wnętrzu.  Kochayże mnie wza- 
jemnie ; póydź fpraw ofiarę , ale nie dopu- 
fzczay ; żeby twę pobożność fkażona iaka 

fpłu- 


w tefzcie , niech zemną mizernym Pan. 


46 
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fplugatvić miała namiętność , a tak Pan twą 
chwałę y dzięki łafkawie przyimie„y z fwe- 
go pobłogofławi ci tron 

Bez odpowiedzi Kain na fwoie powró+ 
cit pole, y brat żałośnie za nim poglądaląc, 
na fwoie też pofzedł niwę; każdy z nich do 
{wego ołtarza. Abel naywybornieyfze z {wey 
trzódy zarznął iagnie, na ołtarzu Gy: y pas 
chnącym zielem y kwieciem potrząśnionę za” 
palił ofiarę. Świętą potym zdięty poboźno= 
ścią klęknął, y chwały y dzięki czyftym ofia= 
rował Panu fercem. Wznofił fię tym cza- 
fem płomień ofiarny wyfoko. y profto przez 
nocne powietrze. Na Pana rozkaz ucichły 
wiatry, y okolica, dla przyiemnęy Panu 
ofiary „w Świętym uroczyfteść obchodziła mil- 
czeniu. 

Kain z fwych pól na oftarzw pokładk 
owoce, y fwą w pofępncy nocy zapaliwfzy 
ofiarę, ukląkł, W tym zaraz żałofne pomię- 
dzy ktzakami fłyfzano fzemrania, wytrwał fie 
krety okropnie (zamiący wicher y zbutzywfzy 
ofiarę niefzczęfnego płomieniem y dymem 

ogar- 
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ogarnął. Drżąc ód ołtarza odfkoczył W 
tym głos ftrafziiwy z oktopno ciemney ode- 
zwał fię nocy: czemuż to, mowiąc, zadrżał ; 
y czemuż zalękniony blednieiefz ? poprawifz- 
li fię, to ci grzech odpůfzezę ; zoRaniefzii 
w twoiey złości „to grzech ofkarżaiący y na* 
ftępte iego przed twemi wrotami zoftaną 
Kary. Za co brata nienawidzifz., za čo fpra- 
wiedłiwego, który cię kocha, y iak pierwó= 
rodnego fzanuie prześladutefz?., Poprzeftaf 
głos mowiący, y Kain pełen ftrachu od ot- 
tarza. fię cofnął „, y przez okropne nocy do 
fiebie powrócił ciemność. Wicher fzumiący 
fmrodliwe za nim popędził ofiary dymy. Strzęs 
Ro fie iego ftruchłałe ferce, y zimne go oblas 
ły poty. W tym o bok daleko nad polem ia* 
fny z ofiary brata. który fię w nocfiym po- 
wietrzu powolnemi wałami wyfoko w górę 
wzbiiał, poftrzegł płomień, Odwrócił oczy 
pełen rozpaczy y drżącemi przemówił ufty ; 
„ Tam '-- tam -ko- chą - nek ofia -tę pa - li!ha! 
nieznośne widowifko ! obeyzrzałbym fię ie- 
fzcze taż, piekło we mnie górele «== tobym 


AS 
TO 
DŻ 
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go lataiącemi ---- przeklinał wargami! Ska- 
zitelności , śmierci! gdzież was znaydę? Ah! 
zwalcie fie na mnie niefzczęśliwego! ak! 
oycze, oycze! żeś zgrzefzył ! Mamliż póyść , 
yz wybladłą w rozpaczy twarzą przed tobą 
ftanąć , abyś oftatne me widział niefzczęście, 
y nayfrożfze fyna uczuł utrapienie? Nie -- - 
bądź niefzczęśliwym „ale na oycu - -- fię nie 
mściy ! Upadłby przeftrafzony trwogą, a gdy- 
bym to obaczył moig bym przez to powię- 
klzył niefzcżęśliwość. Ia to owfzem griie- 
wem. przekleńftwem , y wzgardą od Nay- 
wyżźlzego prześladowany! ia to z miefzkaią- 
cych na ziemi twotow naymizernieyfzym ! 
zwierżętom w polu. y czołgaiącemu fię zaz- 
drofzczę robakowi! O. Boże mitofierny !. ieżli 
ci fprawiedliwość miłofiernym bydź pozwala, 
iuż nie wyleway froż(zego na mnie gniewu! 
niech raczey ginę! - --1 lecz ---- mizeraku 
zapamiętały | odpuścić , gdy fię poprawifz , 
grzechy. Obieray fobie odpufzczenie albo 
niefzczęście, wieczne niewypowiedziane nie- 
fzczęście ! Zgrzefzyłem ! zaifte! y przeftęp- 
ftwa 


i 


wzywaią 


konałości y 


twym obliczem 1iąca mnie m 


niknie fzkaradność! Zmiłuy fie Boże!» zmi 


łuy! niech w mym iakową czuię ułgę nić. ' 


Sr 


fzczęściu , albo zewfząd opufzczony ginela 
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) miące milczało ptaftwo, foc w 
NSU dolinach , y fzatoblady po 
| wierzchu gór iefzcze fpoczywał mrok, gdy Kain 
wyrwawfzy fig z chaty , w głęboko fmuthym 
| przechadzał fię zamyśleniu. Mehala nie wit- 
dząc, że fię mąż przyftuchywał , w owey nocy 
godzinach nad nim zapłakawfży , załamane 
zań do Boga wzniefła ręce. Wyfzedł(zy mitu 
cząc (w porannym pufto głuchym mtoku roz- 
legł fig głos mruczącego ; na kfztałt z =da- 


ję! leka 
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leka go grzmotu) narzekał. ., Ha 


dufży tworzyłaś obrazy ! ftrach po firachu! 
byłaby fię przecie wzrufzona uśpokoiła zmyśl- 


ność , przeciwne byłyby uftąpity mary, y 


y mnie nie 


fpokoyniey bymbył zafhął ; g 
famey uprzykrzeńe lamentow były obudźity 
fzlochy. Ha! iżali fię do lamentow tylko bu- 
dzić mufzę? nie zoftanież mi nawet godzina 
fpoczynku ? Czegoż płakała ? czegoż nade- 
poczy S 

mią ? a przecie o wzgařdzoney nie wie ofie- 
rze. Oh! nie mogłem owego nademną pła- 


czu y ięczących ścierpieć fzlochow ! prawdzi- 


wie nie mogłem! Wydarły mi całą dnia no- 
wego fpokoyność! gdy wefołość 2 (wym mi- 
tym umifgem za naymizernieyfzą nawet brata 
naftępuie {prawą ; przeciwhie do żywego 
gryzący wfzędzie mnie ściga fmutek. Ko 
cham cię Mehalo iak fiebie famego , czemu- 
Żeś to tych Kilku godzin; żółcią zaprawić 
mufiałą fpoczynek ? „, 

W tym pod wifzącym nad fpodem fka- 
liftego wzgórku  ftanął krzakiem, y ., fnu 


rzekł 


ZLCRZy 
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czekł ; fłodyczy! nie odmawiayże mi, tu mi- 
łego nie 'odmawiay mi pofilenia pòmocy! O! 
iakom niefzczęśliwy ! fpracowany w moiey 
cię fzukałem chacie, y ledwiem pod twoich 
fkrzydeł zafłońą zmrużył oko, iużci mnie 
głos ieczenia y żalu budzić mufiał. Tu przes 
cienie ---- nikt mi nie przefzkodzi! chyba, 
że mnie martwa w famych nawet fpoczynku 
godzinach prześladować miała natura. Poz- 
wol mi ziemio, ktoraś po zbyt ftogim prze- 
kleńftwie , bądź% że dłużey żyć, bądź dłu- 
żey z famym biedzieć fię mamy niefzczęściem 
<»-- nader trudną wymufzafz robotę, abym 
od gorzkiey tey pracy, przez niektóre tylko, 
lecz nayfzczęśliwfze fpoczywał momenta. 
Pozwolifz mi przecie tey folgi!,, To mó» 
wiąc, na rofą zwilżonę położył fie trawę, y 
wkrótce ciemnego fnu fkrzydła z niewczafu 
ociężałe ścifnęły powieki. ż 
Anamelek po famotney iego trop w trop 
wftępuiąc ściefzce, przy nim ftanął, y „fen 
głęboki rzekł ; powieki iego przycifnął 
położę fię przy nim, y moim zamyfłom fłużą= 
BEMAR 5 CE > 
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ce, iak nayżywiey wyrażone fny w iego wzbu» 
dzę zmyślności. Przybądźcie mi ty dowcipie 
y ty przemyfłu właądzo ! wafzego to potrze: 
buie wfpatcia. Dobieraycie nayzdolnieyfzych 
do wzburzenia w iego dufzy gryzącey zazdro* 
ści, rozpalonego gniewu, y wfzelkiey , hu- 
cznie grzmiącey namiętności, wrzawy obra- 
zow!,, To rzektfzy ; do iego fię potępienice 
przyfunął boku. Gdy fię położył, dziki po 
między wierzchołkami drzewa, ftyfzano fze- 
left, y huczący , przełamawizy fię przez 
drzewa krzewiny , wiatr, Kaina, 0 iego czo- 
ło y lice obiiał kędziory. Daremnie przez 
zarośliny fzumiał ; daremnie kędziory o czo- 
ło y lice obiiąt ; przyciężki bowiem fen iego 
iuż był zawarł powieki. © 

W obfzerność rozległe przyśniło fię fpią- 
ceme pole, na którym gdzieniegdzie wyfta= 
wione -poiedynczo lepianki , nędznemu w 
proltocie do fchronicnia: ftużyły ubóftwi. 
Synowie y wnuki iego rozprofzeni po niwach, 
na południowego fłońca ńiedbaiąc piekotę, 
które ich śniade przypalało Karki 3 CZęścią W 


, 
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pocie czoła, fwoie łapali ubóftwo; częścią , 
płonne dla nowego zalewu przekopuiąc 
grunta, ofet y chwafty f(krwawionemi wyry- 
wali rękoma; buysie bowiem wfchodząc > y 
żywiące żarłocznie pożeraiąc foki, pobo- 
z urodzarow głufzyty kłofki ; żony fig 

ym czafem nędznym domu obarczone gofpo- 
-e koło głodnego ich krzątały obia- 
du. Eliel. fyn iego pierworodny (choć we- 
śnie „z Teftu y twarzy go poznał) Eliel weft- 
chnąwfzy , ciężkie z pola podźwignąt, y na 
tamie złożył, brzemie; śniada iego pod eie- 
żarem zalała fię potem twarz, y zafępiwfzy 
markotiią czoło niechęcią ; co toza .ktopotliwe, 
trudow y pracy pełne życie! narzekał. Ah! 
iaką to przekleńftwo fynow Kaina przytłu- 
kło wagą | azaliż Stworca ziemi cale im po 
przekleńftwie z pod fwego uftąpić kazał ob- 


licza ? oneż pierworodnego tylko /przywalić 


miało fynow ? Po owych błoniach, gdzie fyny 
miefzkaią Ablowe, (zkąd gwałtownie wy- 
pchnięci. y dodzikieh zagnani iefteśmy puftyń) 
tam gdzie w rożkofznym fpoczywaią cieniu, 


Hs cata 
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cała fie zdaie natura , fwe wfzelkie piękności, 
ich piefzczonemu poświęcać leniftwu. To 


wfzyftko, co w tym biednym życiu , pocie- 


fzyć, co iego fłodzić może przykrości , do 
tamtych przeniofło fię rozkofznikow ; nas bie- 
dnych przy ubóftwie, y nieużyteczney pracy 
zoftawiono mozole. W tym fię Eliel z brze- 


mieniem na ramieniu do fwoiey potaczał le- 


pianki, Marzyło fie daley fpiącemu, że fię 
z drugiey niewdzięcznego pola {trony fame 
kwiecifte rozciągały błonie. Tam, w gefto 
zarofłey drzewiny cieniach, klarowne kre- 


temi przefmykami rożkofznie toczyły fię zdro- 


ie, y wnet zielonych altan wilżąc brzegi, 
wnet między wyfokiego drzewa długiemi pły- 
nąc rzędami , owocom y kwiatom, fozmaitym 
przyozdobionym luftrem w ich czyftym , iako 
w zwierściedle przezierać fie dawały potoku; 
wnet brzegow kwieciftych fmugami , do fpo- 
koynie cieniftych zlewali fię ftawow. Tu wia- 
try w tozkołyfanym cytrynowym lafku, mile 
z uftępuiącym ich wiewom igrały liściem, y 
fzerokie na kwiaty cienie figowe rzucało drzea 
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wo. Ni Tempe ni Gnidus, gdzie wyftawio- 
na Wenerze na świetnych ftupach świątnica, 
baieczney tylko Bogini y iey orfzakowi fu- 
żyła , równą nie mogły fię zafzczycać piękno- 
ścią. Tam fię po trawie buyno wyfokicy śnie- 
¿no białe rozbiegły trzódy , y pachnące 
Ścinały kwiaty, gdy tym czafem rozkofzny 
kwieciem uwięczony pafterz, zalotney w pół 
w cieniu ukrytey Dziewicy , miłofne nucił 
piofneczki tam fię z młódzieńcami , z. rowiiey 
z Boginami miłoftek u CY A 
fklepioney gromadno zefzli altanie. Tam nek- 
tarowym puhary aż do wierzchu napełniona 
napoiem ; y kwieciem potrząfane „ owocem 
złotym , w ogniftym rumienieiącym fię kolo- 
rze ; futo zaftawióno ftoły „ gdy tym czafem 
Rodkie śpiewanie przy wdzięczno ftronncy 
arfy brzmieniu „+y łagodnym fietny wdzięku, 
całą o podal rozwefelaty krainę. „, Z pośrzo- 
dku tak pięknego wyrwawfzy fie młodzieniec 
grona bądźcie błogofiawieni, rzekł , przyla- 
ciele kochani ! bądźcie błogofławieni y pofu- 
chaycie. Samey nam wprawdzie natura udzie- 
H4 lita 
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lita rozkofzy y wfzyftkim, co tylko w fwych 
pięknego zawiera fkarbach , w -nafzych nas 
fowicie obdarzyła miefzkaniach, lecz domaga 
fię przytym pilności w dozorze y pracy, a 
pracy , dla poświęcaiących fie przyiemnięy= 
fzym zabawom zbyt ciężkicy y trudney. Rek 
do miłęgo na arfie przywykła grania, nad 
uprawieniem roli zboleie, y głowom ozdo- 
bnie trefionym, które w róże uwięczone, w 
eieniftym przyuczyły fię fpoczywać chłodzie , 
piekącego fłońcą przyciężkoby było z no- 
fié upały. Zwierzę fię wam przyiaciele, 
anielfkim, zda mi fię, podanych mi podfze- 
pnieniem myśli. Rzućmy fię w pociemku 
nocy. na owe, gdzie rolnicy miefzkaią pola y 
gdy dzienną robotom ftrudzonych y na file 
upadłych -fen głęboki ogarnie, napadłfzy na 
ich chaty, fkrępowanych do nafzego fpro- 
wadźmy fiedlifka „ aby mężczyzny nam ftu- 
żąc nafze uprawiali grunta; ich zaś żony z 
cotkami , wafzym lube dziewice , wfzędzie 
podległe były fkinieniom. Lecz ---- w po- 
ciemku nocy! Bo chociaż nafza ich przewyżfza 


licz- 


| 
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liczba, przezotna iednak na wfzyftko bacz= 
ność , nie befpiecznego chronić fię każe ña- 
rażenia. ,, Te dotąd młodzieńca były fłowa, 
którym cała młodzieży „ wefołym przykla- 


. fkiwała okrzykiem , gromada. W.tym fię 


marzącemu ciemną przed fobą zdawało wi- 
dzieć nóc, y pełne zgiełku, iuż to tryumfu- 
iących , iuż ftrachem od goreiących łepianek , 
przeiętych , ftyfzeć krzyki: Zdawała mu fię 
wyfoko wzniefzona „całą noc o podal oświe- 
cąć, łona, y że potokow fale za żarzacemi 
fię brzegami błyfzczącym ifktzyły fię ogniem. 
W. tym tedy niby łony uyzrzał* blafku, 
iak Ablowe potomftwo związanych iego y z 
płaczu ryczących żonini y dziećmi, iako trzó- 
dẹ przed fobą ,pędziło fynow. 

Zdziwiły nadchodzącego Abla „tak ftra- 
fzne Kaina z fenney mary wzdrygania. Zna- 
lazłfzy go bowiem pod krzakiem, fkaliftego 
wzgórku, zaftanowił fię , y pełnym miłości 
nan fpoyztzawfzy okiem, w fobie po cichu 
mówił: „0O! gdybyś mi fię rychley obudził! 
żeby ci miłością górciące me ferce fwe po- 

H 5 wie- 
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wiedzieć. poczucia, y moie cię uścifkać imo- 
gły rece ! lecz; cyt wam żądze moie! cyt 
wiatry w drzewinie! nie śpiewaycie za gło- 
śno ptafzyny , żebyście mu miłego nie przer- 
wały drzymania ! może pofilne iego fpławy 
znużonym użyteczne iefzcze będą człońkom. 
Ale --- iak to wybladły iak niefpokoyny 
leży -=-= czoło gniewem zafępione. Cze- 
muż go ftrafzące napaftuiecie mary? Daycie 
mu pokoy! Przychodźcie miłe obrazy, przy- 
chodźcie , wzdięcznych zabawek domowych, 
uprzeymych  przyiaźni Świądećtw , y tego 
wfzyftkiego , co. fie dufzy pięknością podobać: 
ferca rozwefelić może , wyrażenia ! w pogo- 
dne zmyślność iego wprawiaycie radości; po- 
godne iako dzień maiowy, aby, wefoły fercą 
uśmiech , ponure wygładzał czoło, y ufta, 
gdy fię obudzi ,chwalne tylko nuciły pieśni. ,, 
Tak mowiąc, w tefkliwym miłośnie na brata 
poyztzał oczekiwaniem. 
Tak ow obwifiey pod cieniem fkały w 
fpoczynku uśpiony lew ( zapędzonego w iwey 
zdaleka ztąża ,y dla pewnieyfzey życia ochro- 
ny 


Ps 
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ny miiać fię każe, podroży ;) iako lew, gdy 
niefpodzianie fzybkolotney ftrzały zadaney w 
boku uczuwfzy rany, okrutnym nagle porywa 
fię rykiem, zaiufzony za nieprzyiacielem goni, 
y bawiące fię kwiatkami na iego drodze roz- 
dziera niewiniątko; tak Kain ze fnu fie na- 
gle potwawfzy , w niezmierńnym zaladłości 
nie mogł fię iuż więccy wfirzymać zapędzie ; 
nie ubłagana na kfztałt czarnęy chmury złość 
iego zafępiła czoło „ y mogą uderzywfzy: o 
ziemię , „tozftąp fię! krzyknął ; pozrzcy mnie 
ziemio ; w twoich głębokich pochłoń mnie 
przepaściach! Niefzezęśliwym! ale nie ia tyl- 
ko „lecz ah'ftrafzny widok „y dzieci moie! =- 
ale daremnie proźbami nalegam, nie rozftą- 
pifz fię ziemia, zabronić mściciel Wfzechmo- 
cny; chce bowiem niefzczęścia mego, y Żeby 
mnie cała ftrachów ogarnęła zgraia, odmyka 
zafłonę y okropne piekła otwiera mi przy- 
fzłości. Przepadniy godzino przeklęta! prze- 
rpadniy „w których matka mnie pierwfzego w 
boleściach na świat wydała! przepadniy fzka= 
radie mieyfce , gdzie boleściami fchwycona 
ku- 
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ku R i leciała! nięch niknie co fie na nim 


rodz ie, niech fwą wraz z nafieniem 


utraci pracę; y niech przechodzących tamtędy 


ftrach y drżenie ogarną |, 


0 niego odezwał , ;, ko- cha - ny) 


aleć nie ---- wzdrygam fie., 


mnie buntownik odrzucony ; którepo Bofkie 
z. niebios, trąciły pioruny, mami y bluźni! 


=-=- - gdzież brat moy ? Ah | uciekni 


oę 


żeś bracie, żebym ci bło 


A 7 1 5 
> 3 Kain grzmiącym odezwał fie oto 
Ę tu ieftem w 1 adofar 4 
16M, „, UUŁiICIEEIN W TEZ radoliniychrozpiefzczo ży 


IZ 


miękkości rozkofzniku; luby mścicielu y natury 
całey przyiacielu ! którego iafzezirczy todzay 


fam kiedyś na świecie w fzczęściu opływać 


będzie! lam --- - a nie? ftufznieć ma- 


tka iednego urodzić mufiąła.„ któryby wybo- 
towi błogofławionych niewolniczych: fpłodził 
fiużebnikow , bydlęta pod. iarzmo „aby grono 
błogo ewa, fit rozkofzom poświęconych, 
przycieżką niezwątliło robotą! Ha! piekto 


we 
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we mnie goreie! Wfzyftkie mnie iego dre- 
czą męki !;, i 

Ka-i-nie moy bra-cic! rzekł Abel; 
uprzeymą {wą twarzą znacząc miłość, y lę= 
kliwe zadumienie; ;,coć za fen brzydki złu: 
dził + równo wyfzedłem z o abym fię 
z tobą kochany potka? , ciebie uścifkał , y 
przy nowym dnia pobłogofiawił zaczęciu 3 
ale coż to za chmura twą dufzę wzburzyła? 


Czemuż tak niewdzięcznie me fzczere pr 


muiefz kochanie? Kiedyż, ah! =--- Kied 
owa fzczęśliwa naftąpi chwila > kiedyż owe 
rozkofzne przyjdą dni , w których Gy 
nami zgoda y miłość zadnym nie przerwana 
żalem, każdą dufzy r „y wefołe ra- 
dości odnowi uśmiechy ? kiedyż owe których 
fmutny oyciec , y kochająca nas matka z utg- 
fknieniem wyglądaią , przypiefzą momenta * 
O Kainie, Kainie! iak to złośliwie ową ni- 
fzczyfz radość, którą nas zwiodłeś, gdym u 
twoiey fzyi wifząc , w miłym me radofne 
wylał łzy zachwyceniu. Teżlim cię obraził 
bracie! niewiadomie obraził --= to cię przez 


jay- 
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naywiękizą poprzyfiegam świętobliwość „upa. 
miętay fig w burzliwey twoiey złości wrza- 
wie odpuść mi,y day mi fię uścifkać?,, Tak 
Abel rzekłfzy, przyftąpił „ y pokornie pro+ 
fząc brata uścifiąć pragnął kolana; ale Kain 
odikoczywfzy. Ha żmiio ! Krzyknął -== twoy 
to śmiertelny dad w tym chytrym na mnie 
wyzionąć -myślifz obłapieniu ? frodze wtym 
zaiufzony rękę podnioft, y przez świfzczące 
patke wywinąwfzy powietrze, śmiertelnym 
Abla głowe razit pocilkiem. Padł niewinny, 
śmiertelnym ugodzony razem. przy iego no“ 
gach, y martwe fwe oczy, na żnak odpu- 
fzczenia iefzcze raz na niego powiodłfzy 
umarł, krew iego po kędziorach złotych do 
nóg zabóycy fpłynęła. ,, 

Kain głuchym zdrętwiały ftrachem zble- 
dniał iako trup, y zimnym drżące iego ciało 
oblało fię potem. Widział oftatne zabitego 
drgania, y wznofzącą fię ku niemu kurzącey 
y zfiadaiącey fię krwi parę. ,, Przeklęty to 
pocifk ! krzyknął ; bracie ! obudź fię ---- 
obudź fię bracie ! Iak to twarz zbledniała! 

iak 
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tak to fkronie krew oblewa! -- == Ia niefzczę= 
śliwy | =--- ah ! coż to przeczawam ! =--> 
ftrachy piekielne! ,, tak ryczał , fkrwawioną 
ze złości daleko od fiebie pałkę porzucił, y 
ogromią Ò czoło uderzył fię pięścią. Potym 
potaczaiąc fię do zabitego, chciał go z ziemi 
podnieść ; „„Ablu | ---- bfacie ! ++ obudź 
fię! -- Ha -- piekielna tęfkności ! === iak to 
iefzcze płynąca krwią wifi głowa! iak mdłol 
=--- umar ---- ohltęfkności piekielne! =-> 
umarł | - =- ueiekńę! pofpiefzaycie drżące ko> 
lànal;, tak ryczał y do bliżfzego umknąt 
gaiku. 

W tym tryumfuiący nad żabitym ftanąż 
zwodziciel, y w dumney wyfoko w góre fie 
wzbiiał wefołości. Wyfoko y ftrafznie na 
kfztałt fłupu czarnego dymu, który nad ofo- 
bno ftoiącey chaty popiołem , wyfoko w po- 
wietrze wftępuie, gdy w niebytności , rolni- 
czym fpokoynie zabawnych gofpodarftwem , 
mieizkańcow „pożar chatę, wygody domowe, 
y wfzelkie pracowitości zbiory , obrócił w 
perzyne. Tak Anamelek wbiwfzy fię w górę, 


chi- 
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„chichem piekielnym iuż za uciekającym, iuź 
na martwe przed fobą poglądał ciało. „„Fla! 
Krzyknął , pociefzne widowifko ! Witay ! 
Witay pierwfza , ktorą fię ziemia napawa, 
grzefanika krwi! Nie przypatrywałem fię ni- 
gdy z takową ra dością , niżeli fię piorunów 
mayfttowi nas z nieba. ftrącić udało, owym 
fzemrzącym zdrolow świętych potokom ; nie 
brzmiały mi nigdy tak przyjemnie wdzięcznie 
chwalę śpiewaiących Archaniotow ar, iako 
owe konaiącego chrapania, y oftatne weftchnie- 
nia. O! wyfoce wyniefiony nowego ftwa= 
rzania obywatelu ! wfpaniałe oftatne ręki twa- 
rzaiącey dzieło, iak to tu śmiefznie leżyfz! 
W itaway wdzięczny młodzieńcu! N ie bądź- 
że tak opiefzałym w niewólniczey pokło- 
now y kięczenia fłużbie | aliści fię nie ru- 
fzaf> ; włafny cię brat tak miękko o ziemię 
rzucił, Otoż ! przez tak dzielne fprawy Z 


nieffawy ciemności fię wydźwignę! wydźwi- 


"gns fię przez fprawy , których mi fam Sza- 


tan zazdrości! ---- Powrócę teraz przed tro- 
ny przeklętych ; co za fłodycz z rozległych 
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chwały moicy okrzykow mieć będe odgłofiu! 
gdy fię fklepienia piekielne wieloraźnie po- 
wiotzoną rozirzęfą odezwą, Z tryumfem „ po- 
między nikczemnych, y. żadnym zacnym dzie» 
łem nie znanych towarzyłzow , przechodzić 
fe będę tłumem. s, Z tą dumą wyniofłą ie- 
{zeze raz na zabitego fpoyzrżeć zamyślať ; lecz 
í{zkaradne rozpaczy ktzywienia „hardość dum- 
nego czoła y złośliwych chichow upokorzyły 
minke, Rzekł Pan, y dręczonego potępień- 
cow ftrachami , mak piekielnych przywaliło 
morze. W tym zaczęcia fwego iefteftwa przee 
klinał godzinę , przeklinał wieczność nie 
uftaiącego mąk dręczenią , y przepadł. 

Tuż fię tez chrapania , y oftatne umiera* 
jącego weftchnieńia , wieczney fprawiedlie 
wości wżywaiąc żemity , przed wfzędzie ptzy= 
tomnego' wzniefły były Maieftat. Zagrzmiało 
w przenayświętfzym , y złotoftrońne prze” 
ftały arfy, y wieczne ucichło Alleluia! - =- - 
trzykrotnie obiwfzy fię grzmot o wyfokie nie- 
bios fklepienia, poprzeftał , y głos Pana za 
ftępow z frćbnego „który Maieftat otacza ą 

k> fiy- 
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ftyfzano obłoku. Przyżwał iednego ż Afa 
chaniołow , który fwe fkrzydłami przed bla» 
fkiem Maieftatu zafłoniwfzy oblicze ftanął. 
» Doftała fię śmierci, rzekł Pan, pierwfza 
z ludzi śmiertelnych zdobycz, więc święty 
ci, zgromadzania tu wfzyftkich fprawiedlia 
wych dufz , zlecam urząd. Ia fam, ia do 
padalącego Abla przemówiłem dufzy. Odtąd 


przy fprawiedliwym , którego pot śmiertelny 


oblewa , ftaniefz, abyś fig do dufzy ze śmiera 


cią fię pafuiącey , gdy głos konaiącego fię 
urywa, y oltatna go bierze tęfknota , odeca 
awał,y o wieczney ią upewnił fzcześliwości, 
Twym bowiem ubefpieczona pociefzenieińl , 
wyglądaiącym zbawienia , iefzcze raż na 
marność świata poyzrzy okiem, y chętnie fię Z 
nią pożegna. Pofpiefzay teraz do śmiertel- 
nych fiedlifka, y wyidź na přzeciwko zabite» 
go dufzy , a ty Michale rownolotnie z nim fig 
wybierzefz , y bratobóycy., przekleńftwo zaa 
powiefz.,, Poprzeftał Pan, y rozhuczał fię 
grzmot trzykrotnym o wyfokie niebios fkle- 
pienia obilaniem. W tym fię Atchaniołowie 


przez 
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przez cicho Święcące fzumno wybtawfzy 
chory; z bram niebiefkich śpiefzno otworzo= 
nych, lotem coraz niżfzym , niezliczone mi- 
iaiąc fłońca y światy, fpuścili na ziemię. 

Zaraz Anioł śmierci Ablową wezwał, 
z ciała f(krwawioney powłoki, dufzę; ftanełta 
właściwym Duchom rayfkim uśmiechem ; una» 
fzały ię za nią fubtelnieyfze ciała cząftki, 
balfamiczną zmiefzane wonnością, stótą wia- 
try, z kwiatow , Z pod Anioła promieniftym 
wfchodzących błafkiem, łagodnie ftrząfaiąc, 
powiewały, y fnbtelno wietrzne ukfztałciły 
ciało, w którym dopiero w radofnym a do=. 
tąd nieznanym zachwyceitiu s czekalącego 
zoczyła Anioła, 

Z niebiefkim fię do niey zbliżył przymi- 
leniem , y „„,witay! rzekł, z twey ziemney 
powłoki | uścifkay mnie ! O fzczęśliwości. 
moia |! Ia pietwfzy w wiecznym cię witam 
ufzczęśliwieniu , a miliony na to cżekaią. 


Pokoy tobie fprawiedliwemi |! rozkofz na wie- 


ki! niewypowiedzianie fzczęście! y wiecznej 
w nadgrodzie za cnotę, Boga oglądanie Ser- 


12 decza 


u9e.piey, 
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decznie cię witam! uścilkay mnie pierwia* 
ftku wfzyftkich, któty , śmiertelną złożywfzy 
zwłokę, błogofławiony wftępuiefz. ;, 

s Scifkam cię , przyjacielu niebiefki! 
$cifkam! rzekła dufza, y zdięta niewymownym 
fzczęśliwości .fwoiey poczuciem , zamilkła. 
----- O iakom fzczęśliwa! potym krzyknę- 
ła. Gdy dufza w ziemney iefzcze, fama w fo~ 
bie ścieśniona powłoce ptzy nocnym Xiężyca 
świetle wfzędzie bytność Boga y cnoty pię: 
kność czuła, y w niebiefkiey fobie fmakuiąc 
rozkofzy „ radofne wylewała łzy „to ieno cioa 
nek tey, w którey teraz opływam., y to ies 
{zeze ciemno poznała , fzczęśliwości. © iak- 
że radość, którę cnota fprawuie daleko ży« 
wiey,-y niewyrążoną flowy Boga wfzędzie 
bytność daleko bliżey czuię! Co mnie to zą 
myśl porywa! -=-- miła, iak wiofna kwie» 
cifta , wyraźna y iafna iako fłońce! Przyia- 
cielu , Przyiacielu! ścifkam cię, Teftem dzie- 
dzicem całey niefkonczoney wieczńości , aby 
nieftrudzone nigdy ufta tego chwaliły , który 
kochającym fig w tym, co tzeczywiście dobre 


A pig- 
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y piękne , nie wypowiedzianą płaci fzczę- 
śliwością. ,, 

Tak błogofławieni w świętey przyłaźni 
rozpływaiąc fię oświadczeniach tozmawiali. 
, Pofpiefzay przyjacielu! rzekł Anioł , pos 
fpiefzay za przewodniczym moim lotem; po- 
rzuć ziemię ;cnotliwi bowiem śmiertelni , nay- 
mili twoi po krótkim fwoich lat za tobą 
póydą przeciągu. Wzbiiay fię w górę do 
wiezzney radości użycia ; wzbiiay fię da 
chwalnych na wieki nie uftawaiących pie» 
śni. ,, | 

„ Spiefzę, rzekła dufza , za aa przy» 
an wieczny lotem; O! co to za rozkofz ! 
co to za ufzczęśliwienie ! Niech błogofławieni 
będą kochani! Których w ziemnym za fobą 
zoftawnie prochu. Gdy fię kiedy miara lat 
ich dopełni „y śmierci ich nadeydzie godzina, 
y ty fię przyiacielu naprzeciwko uinieraią- 
cym wybierać będziefz ; tedy fie przed Ma- 
jeftatem ftawię, profząc 0 zezwolenie  ŻE= 
bym za twoim pofpiefzył lotem , y przepra- 
wuiące fig ich do wieczntey fzczęśliwości y W 


I3 rado- 


134 SMIERCI ABLOWEY. 


radofnym obaczył zachwyceniu , dufze. Wfzak 
w ten czas y ciebie Tytzo kochana po dłu- 
gim moich kości opłakiwaniu obaczę. W ten 
czas umieraiącą obaczę, gdy twoim powodem 
fzczebiocące dotąd niemowlątko óney enoty 


doftąpi wielkości. którą fię prz ? 


yiąciotko fama 


zafzczycafz. „O! iak fzczęśliwą! Kiedy z 
mattwego ciała do wiecznego zemną pofpie- 
fzyfz obcowania. ,, 

Tak Abel tym czafem, gdy fię z ziemi 
wznafzali, mówił. Spoyztzawfzy na potzu- 
cone chaty, iefzcze raz im błogofławił. 
Wzrok iego przenikający , rozpaczalącego we 
wfzelkim fwym rufzeniu, w błędnym owym 
fzkaradney zbrodni gaiku , poftrzegłfzy brata, 
widział „ lak ręce załamywał , iak dzikim w 
górę pozierał pozorem, lak ogromną pięścią 
ciężko tchnące-tłukąc pierfi, w piekielnym; 
po ziemi fię rzucał y w prochu tarzał pomie= 
fzaniu. Na ow widok zakropił fię błogofła- 
wiony pożałowania łzami ; lecz (we przed 
tak okropną fceną odwróciw(zy oczy , między 
prowadzących Aniołow fpoczął orfzakiem. 

; W tym, 


="aq 


ZY E 
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w tym „górnym wznofzących fię lotem, Anio= 
łowie, okolic obroniciele, aż nad okrąg po* 
wietrza , gdzie ziemnego oddechu niknie para, 
wefołym poprowadzili oktzykiem. Tu pod- 
rożnych niebiefkich w świętey, błogofławio- 
nych, iefzczę raz uścif(kawfzy miłości na ró” 
żowy śpuścili fię obłok, chwalne śpiewiiąc 
pieśni, które fie za niemi przez fubtelnieyfze 
rozległy powietrze. , Przyjemnym fietny od- 
powiadali im chory wdziękiem, miłego Śte= 
brno btzmiącey arfy dobieraiąc wtoru. » 

s Wznofi hie w gótę-= ---nowy niebios 
przychodzień tam w górę fię wznofi! piękny 
iako wiofna , gdy w tozkofzney przyiemności, 
świetney otoczona wefołości zgraią, na zie> 
mię powraca. Witaycie go tu wfzyftkie nies 
zmierney rożległości gwiazdy ; wefołym wie 
taycie go. okrzykiem ! wefoło wykrzyktycie 
ziemi towarzyfzce wafzey. Nie uftroiłaś fie 
to świetnowefelnie ? przekleńftwem obciążo- 
na. fa fwoim przecie tonie niebiefkich pia= 
ftuie gości, O! iak to pod nami iaśnięlie! ży” 

14 wfzemi 


1366 SMIERCI ABLOWEY. 


wfzemi. niwy żielenielą fię farbami, y tue 
mieńfzym pagórki żarzą fię blafkiem. ,, 

s Tam w górę fie wznofi ---- nowy 
niebios obywatel. Hufce chwały śpiewaią- 
cych przy bramach ftoią niebiefkich ; wyglą- 
daiąc pierwfżego, który fig z prochu ziemi 
do wiecznego , przebiera ralu, y w uścilka= 
niach miłofhych wiecznie kwitnącą uwię= 
czaią go różą. „O! fzczęśliwości ! gdy w bal- 
famicznym wiecznie zielonych altan’, po nie- 
bios rowninach przęchodząc figę mroku, Z 
Aniołow fię złączy chorami, y oraz z niemi 
wieczną temu zaśpiewa chwałę , z którego 
iedyńnie, iako-z zrzodła, niewypowiedzianą 
ówa wypływa fzczęśliwość!;, 

5s Dniu uroczyfty obchodziliśmy cię - -- - 
chmałnemi obchodzili pieśniami, gdy do rzy 
dzeńia przydanym fobie ciałem, młodziuchna 
iego z nieba zltąpiła dulza. Widzieliśmy 
każdą iey cnotę buyńym, w tak czyftym lu- 
firze wfchodzącą , wzroftem , iako w wio: 
fientym wzraftaią lilie czafie.  Niewidomie 
zawfze przy twoim byliśmy boku. Myśmy te- 


my, ' 


ien n R A 
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my, 0 pociecho! każdą fprawę, kaźde twoie 


uważali życzenia ; myło każdą przez cnotę 


wzriufzoną widzieli łezkę. Rozftała fię teraz, 


1 
H 


6! wybicraycie fie fpiefzno, aby ią ptzywi- 


tać y rayfkiemi uwięczać różami ; Doć fię terąż 
z ziemnym na wieki fozftała prochem. „5 

> Leży iey zwłoka ---- leży tam na 
kfztałt więdnieiącego kwiatu ; ziemio matk 
zabierz te prochy ! niech z nich co wiofną 
mito pachnące wfchodżą kwiaty ! Każdym 
wiofny nawrotem, chwalnemi twą uroczy» 
ftość obchodzić będziem pieśniami; dniu uro- 
czyfty! w którym fię pietwfzy z grzefznikow 
fprawiedliwy , porzuciwfzy żiemię , do wie- 
cznego przeniofi ufzczęśliwienia. ,, Temi 

śpiewałąc Rowy po lśniącym na ziemię fpu- 
ścili fié obłoku. 

Kain w rozpaczy w pobliżfzym tu y 
ówdzie błąkaiąc fig galu, chciał uciec, ale 
gdzież fpofob uyścia przed fwoim niefzczęa 
ściem. Tak gdy podróżny przed świfzezącym 
timyka wężem, ucieka daremnie , daremnie 
fię z iadu tchnącą pafuie gadziną , gdyż iuż 

I 5 fil- 


filnemi boky gardło opafała węzłami. Dokąd 
hiefzczęśliwy ucieknie ? iużeż mu fkrępowane 
fie pierfi, y nie uleczoną w ferce przelewa 
truciznę. , Ah gdybym iuż, krzyknął; gdy- 
bym iuż więcey krwią płynącey brata, nie 
widział głowy! uciekam, a krew iego w też 
tropy za mną! dokąd niefzczęśliwy ucieknę! 
dokąd ? fpoyzrzenie iego oftatne ! ah ! cożem 
zbroił! dręczyfz mnie fprawo przeklęta przes 
paści mękami | - - - - zmfzczyłem moich dzieci 
mordetcow , którzy fle dopiero urodzić mic- 
l! ---- Co tam po gaiku fzemrze? nie ko- 
nalącego to weltchnienia ? przez drżące nos 
gi, od fzęmrzącey daleko umykaycie krwi, 
daleko od.okropnego śmierci ftanowifka! Po~ 
włeczcie mnie krwią brata fpryfkane y drżą- 
ce kolana, powleczcie ----'do piekła „ tak 
"krzyczał, y uciekać zamyślał. 

W tym fię czarno chmurny przed nim na 


ziemię fpuścił obłok. . „, Kainie, ftrafzliwy 


z obłoku odezwał fię głos , gdzięż brat twoy ?. 


Niewiem niefzczęś - - liwy - - nie pil -- nu 
= ~ ięć iego,, tak fię w niezmiernym  zaiąki» 


wał 
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wał pomiefzaniu , y blady iako trup z wiel- 
kim odfkoczył wz deka: Zagrzmiało za 
tym w chmurze , piorunowy okolicznie krzaki 
y trawę przyfmalił płomień, y Anioł z obło- 
ku wyftąpił. Czoło iego fądami Pana gro- 
ziło. prawa żarzącym fię piorunem uzbto- 
iona była ręka, y lewą nad fchylonym ; od 
ftrachu y drżenia ku ziemi , wyfoko podnie- 
fioną trzymał. Rrzekł,y zagrzmiało „, {loy , 
drżyi! y fuchay przel slęcia wyroku! Tak Pan 
mówi: cożeś uczynił ? twoiego do mnie z 
ziemi krew woła brata. Bądź więc przeklę- 
tym na ziemi, która fwą rozdziawiła pafzczę- 
kę, y braterfką z twóich rąk pełknęła krew. 
Będzieżli koło roli pracował , toć ci fię cier- 

nie y ofet urodzą ;tułaczem na ziemi będziefz 
y po nicy bez uftanku błąkać fię mufifz. ,, 
Zalęknionego drżenie y ftrach ogarnęły grze- 
fznika. Schylony oczy ku ziemi fpuścił, j 
ftat iako wyrzekaiący fię Boga bluźnierca, 
gdy Wfzechmocny w- frogych ax Pan, 


ziemi fię wzrufzać , niebios rozftąpić fklepie- 
niom , y grzefznikow w głębi przepaściach 
Ę rozfy- 
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rozfypać fię w zgiełku zburzoney natuty głos 
umieraiących o iego ufzy obila, y Z rozpa« 
dlin ziemi czarne fię dymow z wybuchaiącemi 
* egniami wyfoko koło niego wznofzą chmury; 
tak fię chwiał y wzdrygał bratoboyca, takie 
śmiertelnie ftruchlały w zaniemieniu miał 
poczucia ; chciał w prawdzie przeinowić, 
lecz lataiące zabroniły wargi , na oitatek 
przęcie, choć fię oczu podnieść nie ważył, 
przebąknął. „, Zbyt froga! ah | zbyt froga 
zbrodnia mòia, wiecznego nie godna odpu- 
fzczenia ! opowiedziałeś- mi dzifiay wyrok 
przeklęcia w obecności ziemi, a gdzież - --« 
gdzież fię przed twoim uktyię obliczem? 


Niedofiedzieć na mieyfeu y błąkać fię mufzę! 


Oh! żeby mnie pierwfzy , któty mnie potka,' 


oh! żeby mnie zbrodnio zabiť! ,, 

Niech tego, któryby cię zabił fiedmio« 
tażna potka pomfta, rzekł głos Pana grzmią- 
cego. - „„ Nie uftaiący: ftrach y gryzące ,kaźdy 
pozna z leftow y twarzy twoiey ,-fumienie, 
że z przechodzących koło ciebie każdy po- 
wie : otoż bratoboyca , Kain! y w tym za- 


lęknio- 


waj 
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lękniony od ściefzki odleci , którą cię twe 
błędliwe prowadzić będą kroki. „, Potym 
przepowiedzianym: Anioł zniknął przekleń- 
ftwie.  Niknący obłok ftrafznemi fię tozhu» 
czał grzmotamy, y krety pobliżize drzewiny 
połamał wicher, wyiąc okropnie , iako w 
nieftychanych rozpaczaiący zbrodzień mekach, 

Kain w niemym zwątpiały zagłufzeniu, 
ani fię z mieyfca rufzył; ftat długo, y wia- 
try przykre, icżące fię iego koło głowy o 
czoło y twarz obiiały włofy ; na oftatek prze» 
cie z pod głęboko zmruźoney fpoyzyzał powie- 


ki, y lataiącemi przebąkiwać zaczął wargami; 


, Oh'gdyby mnie był znifzczył , ze wfzy» 


ftkim znifzczył , żeby żadney między. two* 
rami omnie iuż nie zoftało poznaki ! albo ~- -== 
gdyby zgruchotanego piorunem - - -- głęboko 
był w ziemię pogrążył! --- aleć chowa mnie 
do niefkończoney nigdy męki. Ia, w obecno: 
ści ftwarzania przeklęty , obrzydły natury 
wyrzutek ---= fam fobie obmierzłćm ! - --« 
eh! cznię ich - --- czuię cię tęfkności pie- 
kielna, ciebie rozpaczy y ciebie gryzące dit- 


mic- 


I 
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14 
mienie, które mhie, {wym fzkaradnym to- 
watzy itwem , od Boga --- 0d wfzelkiego opu= 
fzczonego twotu , wiecznemi ---- prześla- 
dować macie mękami! Ok! co to czuię! =-~ 


>! któraś fię porwała, y do 


przepadniy ę 
motderftwa pałkę wywinęla ! ufchniy przy 
kadłubie iak gałąź przy drzewie ! przepa- 
dniy godzino, w któtcy mnie fen piekielny 
złudził | niech ziemia za każdym twoim wyje 
nawrotem! =- --- czemuż to matūro fzkara> 
dnych , obrzydzenia. twego , nademńią inż 


nie okazuiefz znakow ? przeklętą iefteś gdzie 
R 


o 


zj 


tylko moia pokoi noga! ---r- gdzieżeś , ŻE= 
bym 'cikląt ?=*=- atoliż fig do piekła wrócił? 
zwodzicielu!- - = » nadftawco. fnu przeklętego! 
Oh żeby cię beż konca tes które mnie teraż 
martwią , trapiły przeczicia! -+--+ nie mogę 
çi niefzczęśliwy -gotzcy kląć! =-= Hal 
otoż go widzę! ===- iak to płomień z pies 
kła wyfoko wybucha! iak to fię przeklęci tty= 


' amfuiąc do mnie uśmiechaią! Ha! uśmiechay» 


cie fię potępieni , uśmiechaycie fię do tjie» 


fuczyśliwego } albo -=== możeżli ulitowanie 


WaS 
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was zmiękczyć , mieycie go nademną! od wie 


kow bowiem żaden Szatan takowego iefzcze 
5 


nigdy. nie miał uczucia!., To rzekłfzy do 
blifko leżącey potaczał fię kłody „na któtey w 
fwych zaniemiały ufiadł mdłościach. Po głę= 
bokim długo zadumieniu zadrżał , y „, ktoż tam 
zawołał, fzelefzcząc koło mnie przechodzi ! 
»- - » zabity ! ftyfzałem ci iego chrapania; toczą- 
cą fię iego ftyfzałem krew! O bracie | - - + bra* 
cie! przez niewypowiedziane me udręczenia, 
poprzefltań niefzczęfnego prześladować ! - - = » 
W tym żnowu ciężko wzdychaiąc dumat, yý 
zamilkłfzy bezfilnie ufiadł, ,, 
Tym czafem obok {wey żony oyciec řo- 
dzaiu ludzkiego wyfzedł z chaty. ,, Takin to 
has ślicznym , rzekła Ewa, poranne fłońce 
wita światłem ! ozłoconą zdaleka fig przebi» 
iaiącą -lekkie mgły zafłaniaią odległość] - 
Wyidźmy do owey piękney krainy y przeydźmy 
fię po rofie , aż oczekuiąca nas , mnie do chaty, 
ciebie w pole, powoła robóta. Coż to; moy 
mity! ża piękność ziemi chociaż w przekłefi» 
ftwie! piękna wprawdzie, ale w potownax 


niu 
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niu z Raiem, ah! moig firaconym winą; 


taką maiąca piękność , taką y ty w pierwfzych 


myoiey niewinności miałeś czafach ; wżi 


4 
LV 


dem odwiedziaiątego nas Anioła. Patrz ko- 


ląliątch 


twot raduie! iak miłe | 
i 


z krzakow y wierzchołkow ftychać a: 


czkił iak fię każdy domowy około chaty we | 
feli zwierz, y fłońce wftępujące albo głofem ł 
sadofnym, albo z abawnym wita fkokiem! , | 


Odpowiedział Adam „y OW $zem Ewo! i 

. == 
giokna ziemia y chociaż w kleta , nieultaą* 

o , 3 | 

przytomności, y 1 niefkonczoiłej | 


y 


J 


cemi przecie 
dla nas dobroci oznaczona Śl dami; dla nas; < 
którzyśmy fie przeż opłakaną żałofiiy upadek 
y przez nayfzkaradnieyfzą niewdzięczność » 
tafki y mitofierdzia mi jegodnesni ftali, y wfzel- 
kie nawet do niey ftracili prawo. Wfżecha 


leko, zaite! dobrotliwizym y mie 


mocny! da 
łofiernieyfzym iefteś niźli jężyk iąkliwie wy- 
razić, dufza pomyśleć może. Wiedźmy du- 
{zol na owe błonie kwiecifte „gdzie fie Ablo- 


wa po -rofe palie: trzóda ; może Bogoboyncgoa 
mową 
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nową iaką pieśń Stworcy fwemu śpiewaią- 
cego zaftaniem fyna. 

;, Niech ci moie , kochany! przy famym 
miłego ftońca wfchodzie , powiem myśli; uło- 
żyłam w tym kofzyczku naytłufcieyfze mego 
zbioru figi, y winogrona fufzone ; póydę my- 
ślałam , w pole do Kaina pierworodnego me- 
go, y on mu przyniofę owoc, aby fię nim 
fpoczywaiąc po robocie, pofilił. Niech bo- 
wiem każda myśl, każdy krok błogofławione 
będą, które do owey czarnęy , że my go nie 
kochamy , myśli, fkutecznie "zmierzają wy” 
bicia, ss A 
„, Tak baczne to Ewo kochana! piefzczo- 
tliwe twe ttofki. Dziękuięć rzekł Adam, za 
przezotnieyfzą twą radę. Póydźmy do Kaina! 
Niech nie mówi ; Abla tylko kochaią ; może 
iego, do poczucia mocy wdzięczności w tak 
przyjemnym poranku, fktonnieyfze znaydzie- 
my ferce.,, To rzekłfzy wzaiemnie fię pro- 
wadząc, Ewa z kofzyczkiem na ręku, na pole 
pobiegli. „, Szczęśliwa nafza godzina! rzekli 

K y bie- 
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y biegli; gdybyśmy, w tey miłey poranney 
porże , w którey uśmiechaiąca fię natura każ- 
dą dotkliwą wzbudza czuyność , wzbudzone 
iego do wdzięczności znaleźli ferce!., 

Tuż zaroślin miiali krzaki , zkąd Ewa 
przodem wybiegła; {a tam ktoś leży? zawo- 
łała, y zalękniona nazad fię cofnęła ; ----» 
„Adamie! ah! czemuż fię to wzdrygam ? Ablu! 
Ablu! Kochanku! obudź fię. Niechże wdzię= 
czne fynowfką miłością rozpalane twoie na 
mnie fpoyzrzy oblicze !obudź fig!ah!z niewy- 
godnego kochanku ockni fię pania!,, W tym 
bliżey przyftąpili. „, Aht trwogo!., Krzy- 
knął Adam, y drżąc odfkoczył. „ Krew ---- 
krew. z czoła płynie --- koło głowy! ,, -a 


` O! Ablu kochanku wołała Ewą, y martwą 


iego podniofłfzy rękę. blada iak trup na drżą” 
cego Adama powaliła fie pierli. Ztrwożeni 


oboie zaniemieli, W tym fię Kain ucieka- 


'iąc pełen rozpaczy po gaiku , ku zabitemu 


niewiądomie zbliżył; zoczywfzy go y zanie- 
miałego z trwogi oyca wfpołzmarłą w ręku . 
trzy- 
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trzymaiącego matkę; ,, iam iego zabił , krzy- 
knąłt ia! lękaycie fię tego grzmotu! iam go 
zabił! przeklęta godzina , w któreyś mnie 
fyna w miłych ci na ow czas z żoną fpło- 
dził piefzczotach! przeklęta owa godzina, w 
któreyś mnie niewiafto urodziła ! Tam iego 
zabił!,, tak Kaim krzycząc uciekał. 

lak owa , dla kaźdey zofobna dofkona- 
tości kochaiąca fię, fiedzi para, gdy w po- 
śrzod ftrafzliwey nawatności, y dufzącego od 
piorunow waporu, ręce do modłow fkłada. 
Nie żywi iedno o drugie wfparte fiedzi, y na 
pozot tylko żyią; tak pierwfzych rodziców . 
zaniemiała, wybladta y wryta, drżące wy- 
iowfzy ferce; długo iefzcże fiedziała para. 
Ocknął fię Adam naypictwey --- - „, Gdzieź 
<- ie-ftem ? tak mówił ucinaiąc fłowa; iak 
me fer-će bisiet --- Ah Boże! - <- tak =-- 
tam leży! O ia biedny, wielce biedny oycieć! 
Ah! iak fig to mego przyczynia utrapienia! 
włafny go brat pozbawił życia! fam to wy- 
krzyknoł , nas przęklinał y uciekł, O trwo= 

K 2 go! 
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go! śmiertelie przechodzą mnie mrozy! fynent 
moim, który mnie przeklinał „y fynem, który 
tu zabity wę krwi leży. Moy fynu! Cożem 
niefzczęśliwy za niefzczęścia, cożem za utra- 
pienia na mnie y na moie fprowadził dzie» 
ci! O Ablu, Ablu! ------ a nie budzifz fię 
to Ewo do lamentow ? umarłaś mi w ręku; 
y w tym mnie niefzczęśliwego ---» zoftawi* 
łabyś ucifku ? lecz --- chwała tobie! ---= 
zimna śmietci przez moie kości przechodzi ; 
y ścifka mnie drefzcz ---- gaśnie oko! ---- 
ah! opoźniafz fię śmierci! O przybądź mi, ze 
wfzemi przybądź okropnościami! -- - a ty fię 
opoźńiafz ! ---- O Boże! Ablu moy fynu; 
naylepfzy moy fynu ! znowu zawołał , nad 
martwym ciałem zapłakał, y Śmiertelny w 
raz z żałofnemi wylał pot łzami ---- a bus 
dzifz fię Ewo! daley mówił, ah! do żalow: 
niewypowiedzianych | otwieraż fię znowu oko 
twoje? co za fpoyzrzenie droga w utrapieniu 
towarzyfzko! z zalaney twoiey ztzenicy! 


Ada- 
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Adamie! rzekła Ewa głofem umieraią- 
cych, --- '„„,Nie, już grzmiącego nie ftychać 
więcey złorzeczeńftwa ; przeklinał nas głos 
mordercy! mnie famą przeklinay bratoboyco! 
mnie niefzczęśliwą ! iam naypierwey zgrze - 
fzyła! O Ablu, fynu naydrożfzy!,, W tym 
z rąk Adama na zabitego padła ciało; ,, moy 
fynu, wołała „.moy fynu! y nad oftygłym ię- 
czała. O Boże! zafłupiałym na mnie iuź nie 
powodzi okiem! fynu, fynu, ockniy fię! da- 
remnie wołam , ah daremnie | umarł! --- Oto 
śmierć! -- śmierć po wypełnionym, w prze- 
kleńftwie nam przyfądzona „grzechu! ą ia === 
ah} męko nie wypowiedziana ! wzdryga fię 
wnętrze --- iam naypierwey zgtzefzyła ! O 


mężu, naydrożfzy mężu! nie przymawiaż mi 


- okrutnym każda twoia łza wyrzuceńiem, żeś 


odemnie zwiedziony zgrzefzył | =-=- ode- 
mnńie upominay fię krwi twego fyna! odemnie 
biedne upominaycie fię dzieci brata ! mnie 
bratoboyco , mnie przeklinay !iam naypierwey 
zgrzefzyła! O fynu , fynu | mnie mnie nie» 
K3 fzczę= 
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fzczęśliwątwoia krew obwinia matkę!,, Tak 
narzekaiąc martwe rzewnemi łzami oblała 


ciało. 


Tu niewypowiedzianie żałofny na żonę 


fpoyzrzat Adam, y iak mnie „ to rzekł ; mať- 
twifz Ewo! przez wfpolne nafze zaklinam 


cię Ewe boleści, przez wzaiemną zaklinam 


cię niewiafto miłość ! zaniechay tego na cię, 


iak cię ferdecznie kocham, wyrzucania! mar- 


twi mnie bowiem, ah! nie znośnie mar- 
twi! O maftępności okropne ! zgrzefzyliśmy 


oboie ; Bóg przecie z wyfokości na nafze pa- 
trzy żale; tak Boże! pozwalafz nam na tym 
przekleńftwa padole z nafzego do ciebie wy- 
ciągać ręce utrapienia ! nie ze wfzyftkim zni- 
fzczyłeś grzefznika ; żyiemy Ewo ! chociaż 
powłoka umiera, to przecie dufza, ieżli fię 
cnotą rządziła, do wiekuiftey żyie nadgrody 
Było by to ulgą --- ulgą rany goiącą; gdy- 
by.nie brat jego zaboycą ! ah Boże ! gdyby 
nie brat iego zaboycą! ah Boże gdyby nie 
brat zaboycą ty 


Tak 


y ii 
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Fak fynu kochany! wołała Ewa y iefzcze 
załośniey zapłakała ; ,, otworzyłać śmierć 
ókropna wrota do wyiścia z tego utyfkow 
padołu, a nie mielibyśmy, zoftawieni w uty- 
fku, za tobą płakać ? Tak to tam twola leży 
zwłoka! Ah zniknoł, ż odmienionego , Wy- 
bladłego y krwią włafną zmazanego lica, 
ów fynowfkiey miłości uśmiech; nie przemo- 
wią więcey ufta ową domowy Anielfkiey po- 


dobną fłodyczą ! y niepufzczą fię więcey Z 


oka, ah! zafłupiałego! owe łzy radości, któw 


remi fię przedtym zakrapiać zwykło, gdy mą 
prźez twą cnotę wzbudzoną miłość, nie wy- 
powiedzianą miłość „y uradowanie widziało! 
O liak my to głęboko w niefzczęściu zagrzęźii! 


Ogrzechu „grzechu | w iakiey fię tofzkaradney 


"coraz fzkaradnieyfzey pokazuiefz poftaci ! Tam 


twa y ---- twego zaboycy niefzczęśliwa ma- 

tka! Ablu. Ablu (kochany! wołała y nad zdre- 

twiałym bardzo długo w żałofnym milczeniu 

y mdłościach leżała ciałem. W tym ową. 

okropnie żałobną przerwał Adam fwym narze- 
K 4 kas 
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kaniem cichość. „, Ta niefzczęśliwy ! O! 
iak to opufzczonym! coto za puftynia, =--> 
co to za żale'yfmutek, gdzie fię ieno obrócę! 
Rozciąga fię fmutek w kfztałcie: okropnym , 
nademną y nad całą rozciąga fię naturą! Ah! 
umarł „który mi życie pociechą , miłą zabawą, 
y fzczęśliwości fiodził nadzieią! fkrufzono 
podpory , na których fie moie wfpierało ufa- 
nie , --- fkrufzono ! kochany Ablu! tyś to 
umarł ! ah! --=- a ty "Kainie! -=== iak to 
gwałtownie fię wzdrygam! ftałeś fię ucie- 
kaiącym Rrafzydłem , natury ohydą! O Boże, 
który na nafze patrzyfz utrapienie „ Boże! 
zbytecznego fmutku odpuść nam żale, odpuść 
gdy wzdychamy „y iako robacy , (coż bowiem 
grzefznik- w prochu przed twoim obliczem) 
na pół zdeptani robacy w tym tu przed tobą 
tarzamy fie prochu! ., tak Adam narzekał. 
Stał potym blady y zaniemiały ; iak'w 


"czarno ciemnym puftym cypryfowym gaiku 


nad mchem obrofłym grobowcem żałości ftoi 
połąg mad żałofnym głowa iego nachylona 
była 
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była widowifkiem, y ftrafznie okropna koło 
niego panowała cichość, niź fię ku Ewie po- 
toczył, obiumartą iey rękę od martwego od= 
ciągnął ciała , y wielkim miłości poczuciem 
do fwęgo przycifnąt ferca. „, Schyliwfzy fię 
nad nią, Ewo rzekł ockniy fię! droga mi żo= 
no! -- oczuć fię miła dufzo! -- podnieś obli- 
cze od umarłego dofyć iuż łzami namafzczo= 


nego fyna, y fpoyzrzyi na mnie ! nieday fig 


przezwyciężać żalom!azaś ubolewania twole, 


wfzelkie wzaiemności na mnie męża twego 
miałyby głufzyć względy? podnieś twe ob- 
licze towarzyfko droga! a fpoyzrzyi na mnie. 
Słufznieć nie wymowne Śmierci czuiemy ftra- 
chy! fufznie nas utrapienia wfzelkie, y fro- 
ge po upadku nafzym przerażaią naftępności! 
nie utułonym przecie żalem w prochu fię ta- 
rzać , obrażą y grzechem; wyftępnym ieft to 
wyrzuceniem iak gdyby nas wieczna zbyt 
frogo ukarała fprawiedliwość: O Ewo ! oczuć 
fie z lamentow rozpaczaiących ; oczuć fie pier- 
wey, nyż wieczna dobrotliwość wfzelkie 
K5 przed 
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przed nami zawrze pociefzenia zrzodło!,, 
Tak Adam wołał ;a Ewa £wą twarz od fyno- 
wfkiego podniofifzy ciała, łzami napełnione 
wptzod na Adama, a potym na niebo po- 
wiedła oczy. „, O Boże! daruy mi niefzczę- 
śliwey ! datuy kochany mężu ! niewypowie- 
dziany móy fmutek ! a ty mnie iefzcze ko» 
chafz | mnie | wfzelkiey niefzczęśliwości „ bra- 
"toboyftwa y krwi roźlaney przyczynę! Ada- 
mie ! o niechże łzy płaczącey na twoię fpły- 
ną teke; niech na ciało fyna , na krew wy- 
toczoną fptyną., ---- To rzekłfzy: twatz 
łzami zalaną na Adama fchyliła rękę. 

Tak oboie o fiebie wfparci żałofnym 
płakali iękiem, gdy fię ofoba.w iafno świe= 
cącey nad ńiemi przechodziła poftaci; won- 
nieiące , wolnego iey ftąpienia ślady, ozna- 
czały kwiaty. * Pokoy na wypogodzonym cze- 
łe przyiemność , pociefzenia obiecuiąca , w 
blafku oczow y w niebiefkich panowały uft ` 
y lic piękności ; kfztąłt iey wyfmukły białe, 
nad obłok frebrny iaśniey(ze „ w błyfzczące 


rOZpUu- 


Ai EZ — 
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rozpufzczone fałdy , otaczało odzienie ; w zbli- 
żeniu fwoim , żywfzą okolicznie oświecała 
zieloność. „, Podnieś Ewo! rzekł Adam; 
podnieś twe zalane oko! y twoie witrzymay 
wzdychania. Zbliża fię kfztałt niebiefki, 
patrz, iak to poltępuie , y miłym fwoim.': 
pokoy y pociefzenie znaczy Ieftem! iuż w 
mego fmutku ciemności cokolwiek zaświta po- 
ciechy! Nie płacz Ewo, witańń, a wyidźmy 
naprzeciwko temu z nieba pofłowi!., W 
tym fię Ewa wfparta na mężu podniefła; a 
Pańfki też przed niemi ftanął Anioł. 
Przypatrywa? fię zadumiony pierwfzemu 
z umarłych; obrocił fię po chwilce niebiefką 
do Adama y żony o niego wfpartey , przyiem- 
nością , mile ułagodzone z iego blafku na 
nich fpływało światło , y uprzeymo wdzię- 
cznym do nich odezwał fię głofem. `, Pokoy 
wam płaczącym nad fyna zwłoką !pokoy bto- 
goftawionych ! Pozwolił mi Wfzechmoeny! 
was w; fimutku zanurzonych. nawiedzieć. 
Więkfzym nad moie , zaden ‘z Aniołow; 
którzy 
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którzy zawfze ludzie otaczaią, wafzego nie 
kochał przywiązaniem ; zawfze przy iego 
byłem boku, owe tylko wyiąwfzy momenta, 

w których mnie Naywyżźfzego gdzie indziey” 
powołały rozkazy. Częfto, gdy w górnych 
myślach wyfokim ku niebu lotem iego fig 
wznofiła cnota, y albo do wylania łez ra- 
dofnych, albo do chwałnych iego. wzbudziła 
pieśni śpiewania ( nie raz ci to Aniołowie 
froże ich za nim śpiewali) Anielfkie mu 
pofzepnątem myśli takie, iakie ziemnym przyo- 
dziana prochem poiąć może dufza. Nie płacz- 
cie nieutulono , iak gdyby ze wfzyftkim 
bydź poprzeftał. Nie godzi fię nieukoionym 
dufz nieśmiertelnych żałować fmutkiem ; wfzak 
iego dufzę Śmierć od cielefnych, które ią ku 
ziemi pociągały , uwolniła pętow, y owa do- 
piero błogoftawiona ziściła fię pora, gdzie 
cnota „rozum y chęć poznania rzeczy bez nay- 
nminieyfzey przefzkody naywybotnieyfzey rzą- 
dzić fię mogą wolności prawidłem. Szczę= 
śliwym ieft „ w towarzyftwie Aniołów , bliż- 

fzym 


ET” 
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fzym Bogu , fzczęśliwfzym nad dufzy , w 
prochu 'bawiącey , poięcie. Opłakuycie go 
kochani ! lecz z utuleniem. Krótki to bowiem 
tylko czas, że go niemieć będziecie ! Wafei 
to famych nie za długo ża nim śmierć zabie- 
rze, w nieiednakowey'prawda poftaci, ale za- 
wfze iako pobożnych z utęfknieniem dawno 
oczekiwana przyiaciołka ! "Taki ci mam, od 
Pana rozkaz pówiedzieć Adamie : oddafz pro= ' 
chnieiące ciało ziemi, wykopiefz dół, y zie 
mią martwe przyrzuciiz ciało. ,, Tak Aniof 
rzekłfzy „y niebiefką iefzcze raz na nich fpoyz- 
rzawfzy  przyiemnością , ciefzącym fwoym 
fpoyztzeniem ztrwożonych „z głębi żalow wy= 
dźwignął dufze. Tak fię znużony „po długey, 
po rozpalonym dzikich puftiń piafku, odpra- 
wioney drodze, chłodzącym z czyftego zdroiu 
mapoiem pofila podróżny. Z ciężkiego zem- 
dlony byłby upadł pragnienia , gdyby nie w 
śrebrnym ku niemu fię toczącą potoku, nies 
fpodzianie był zoczył krynicę. Wefoły przy 
niey fpoczywa ; fzemrzący bowiem zdroiowy | 
ftru- 


E a NE 
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firumik w okolice, gdzie fię każda do niego 
natury nśmiecha piękność , ciekawe powoduie 
oko. Tam ludzki gofpodarz w fwoie go przy- 
iąwfzy chłodniki, wfzelkiego mu chętnie nay- 
zyznieyfzego udziela pofiłku. 

Adam nad rozchedzącym fię długo zdu=< 


miały blafkiem , wyfoce wfpaniałym był wzru- 


fzony poczuciem. ,, Pokóy y błogofławień: 


ftwo tobie przyiacielu niebiefki! za nikną= 
cym, zawołał Aniołem. © Boże! iakoż to 
łafkawym! Weyzrzawfzy na ucifki nafze „nar 
każuiefz Aniołom „z niebiefkim do nas przy” 
bywać pociefzeniem. A myśmy , gdy. nas 
wfzędzie bytność twoia otacza , gdy na nas 
łafkawie patrzyfz , gdy każdego nafzego weft- 
chnienia -ciekawą , Ańiołowie obroniciele; 
pilnuią bacznością , myśmy fię w prochu mic- 
li tarzać , iako od' twego odrzuceńi oblicza? 
Mafzli fię nafżza bez utulenia żalić dufza, y 
chociaż w drodze wieczności , do niefkończo= 
nego dąży ufzczęśliwienia, żadney iuż nie 
przyiąć pociechy ? przeto nie przyiąć pocic- 


1 
chy, 
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chy , że w tey króciuchney drodze kolące 
znayduią fię ciernie? Winniśmy w prawdzie 
poźalenia niebofzczykowi, zerwała bowiem 
śmierć naymilfze z nim obcowanie ; lecz da- 
leko więcey winniśmy za grzefznika łez y 
modlenia. O Boże ! iakby nas pociefzyło , 
gdybyś go nie ze wfzyftkim od twego odrzu= 
cit oblicza !O Boże! on ci to pierwfzym, któ- 
regom fpłodził „y Ewa w boleściach urodziła. 
Aleć nie trzeba nam wątpić Ewo! żeby Bóg 
kiedy fię za nim nie uftannie modlić będziem, 
fwego mu nie przywrócił miłofierdzia. "Nie 
bylibyśmy inaczey owey niefkończoney godni 
dobroci, wedle którey , zamiaft tego, żeby 
grzefzników na wieki odrzucił im fię raczcy 
przyrzeczeniem fłowy niewyrażonym oświad- 
czył, gdyśmy drżąc, ---- Nie łafki ale wy- 
roków zapalonego oczekiwali gniewu., Nie 
odciagaymy fię Ewo Pana wypełnić rozka- 
zow. Poniofę ciało przed nafze chaty, y zie- 
mi zmarłego oddam zwłokę. „, Kochany rze- 
' kła Ewa, y mąiać fie z głębi żalow podnofi 
dufza; 
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dufza ; ieżlim iefzcze faba na umyśle , toć 
fię wzorem blufzczu fłabiuchnego ; który fię 
o tośleyfze wfpiera drzewa, Na ważnieyfzym 
twoim pociefzeniu „y na twoiey gruntowniey- 
cnocie: W tym Adam zmarłe 


{zey welpre 
na [we barki podźwignął ciało, y oboie , fam 
pod żałofnym płazcąc ciężarem, Ewa 0 bok 
i s iego . wiparta fziochaiąc do fwoiey powoli 


powiekli fię chaty, 


ym czafem z niefpokcynego fnu 
ockniona , z ułożonego fkora- 


a SMĘ=" mi trwoźliwie porwała- fie 
Tyrza łoża. Tako ftrudzony porywa fię po- 
i dróżny, gdy w fwoim znużeniu fchronienia 
pod fkałą znalazłfzy , w ftrafzącym od niey 
przytłoczonym fię widzi marzeiiiu; od przy=' 
iacielfkiego przeftrzeżony, Anioła, umyka ze 


L ftra= 
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ftzachu , y iuż iuż walącą fię poftrzega fkałę; 
w tym towarzyfza prącowitey {zuka podróży, 
nie wiedząc że pod fkąłą zabity leży ; tak fię 
Tyrza ze ftrachu porwała; y „CO mi fię to 
za firafzydła , rzekła w nocnych przyśniły 
matach! ftrafzydła tak nie wyraźne, że ich 
nawet nazwać nie mogę. Witay miłe po- 
ranne fłofńce! tyś to trwożącym uftąpić kaą 
źało'marom. Witaycie kwiaty przyiemne do% 
zoru mego zabawy ! trofkami ofłabioną: roż- 
maita wafza w poranku otrzeźwi wonność; 
y wy wefeli ---- powietrza miefzkańcy „iak 
wefołym to tiutrzne wafze piofneczki wibiia= 
cie trelem ! Niech moie wraz z wafzym fię 
łączy śpiewaniem; y niech fie wraz z dzię= 
kami otrzeźwioney całey natury , moje wy: 
chwalania y dzięki wonnieiącym w góre wzbi- 
iaią zapachem! O Stworco y Utwietdzicielu! 
iąkliwie tylko wyrażone oddaie ci moia dufza 
chwały y dzięki! gdy nas ciemność mocy -y 
iey marne opafąły przywidzenia „ wfzedzie 
bytność twoia błogofławiącym nas bacznie . 
piłnnie okiem; -O ! wznoście fig chwalenia, 


y dzię- 
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y dzięki moie , wznoście fię wtaz dziękami 
całey otrzeźwioney natury. Wtym wyfzia 
była z pośzod kwiatow , Z których fkrzy- 
dlafte , w tym iak fię pączki ich potozwiia- 
ły, pierwfze zapachy ftrząfały wiatry. ,, 5 
przecoź daley rzekła, „tęfkność pierfi moich 
ogarnęła? czemuż fię moie iefzcze wzdtyga 
ferce? y coż to niezwyczayne owe znaczą bto- 
fki ? nie mogę ich Rowy wyraźić, ftrafzne , 
iako powftawaiące nad horyzontem „na kfztałt 
gór potężnych , chmury. Urywa fię tedy głós 
rozwefelenia , y drżące , fpodziewaią fię na~ 
wałności y burzy , niwy. Gdzieżeś Ablu? 
moy bracie! ty ---- moiey dufzy połowico! 
śpiefzę ciemnemi obciążona trofkami, fpiefzę 
do .piefzczot twoiey miłości 5 iako błądzący 
po nocy w czarno ciemney puftyni ; ze ftra= 
chu pierzchliwy , lotnym pofpiefza . pędem 
podrożny. s | 
To mowiąc, fpiefzno pobiegła; gdy na 
przeciwko niey wychodząc z fwoiey iey Z 
ftąpiła Mehala chaty. „, Pokóy tobie Kochas 
na fioftro! wołała; a dokąd tak śpiefzno ? dos 
La kąd, 


ie au 
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kąd, rozpufzczonemi, beż ftroiu y kwiatow 
włofami. „; 

„, Spiefzę rzekła Tyrza, fpiefzę do pie» 
fzczot lubego mego! Nie zwyczayne mnie we 
Śnie zalękły,y do tych czas me ferce przy 
fiadły ftrafzydła; nie fpłofzył ich śliczny pom 
ranek! zaczym do lubego mego śpieśzę. Oh! 
nie uftąpią nawet w miłych męża piefzczo” 
tach „gdyż ich przyozdobioney kwieciem wio= 
fny , y,całcy natury. fpłofzyć nie "mogę przy- 
milenia: „; 

Weftchnąwfzy na to Kaina odpowiedzide 
ła żona ; „a zkąd bym fię fioftro fzczęśliwa ! 
pociefzenia fpodziewać miała, gdyby nie od 
tafkawie kochaiących oyca y matki, od ciebie 
Tytzo „y od kochaiiego twego męża? y owfzem 
to u was ciężkie trofk tęfkliwych, którym 
mnie mruczliwa kaina niechęć , codziennie 
fmutnieyfzą, do ziemi przycifka , z ulżeniem 
z fiebie zrzucam brzemie! Ah ! wyftawuięć 
fobie całą z pięknościami fwemi naturę, iako 
iedynę załofney fwey, niechęci, y górżkiego 
nielmaku zrzodło „iy nieznośny w robocie 

upa- 


PIESN PIĄTA. 165 


upatruię Ciężar którey w prawdzie wyciąga 


rola , lecz fowicie buyną nadgradza Zyzno- 


ścią; a coż za nienawiść na brata! --- ah! 
iak mnie to ona matwi!, 
Zapłakała Mehala ; a równie. dotkliwa 
łzami fkropiona fioftra do fwego ią przyci- 
fnąwfzy ferca; ,, kochana rzekła ; ah! iak to 
częfto owa nienawifna, mnie y męża mego, 
w nieprzefpanych nocach do wylania gorz- 


kich tez, przymufza zawziętość! w ten czas, 


` iuż załamuiemy ręce, iuż gorące do Boga 


wznofiemy modły , żeby iego łafki promień, 
przyćmione , z pod którego cienia tak nie żda- 
ine, każdą iego cnotę głufzące , wyrafta ziel- 
fko , ofwiecał ferce ! Dopiero by tò wdzię- 


czna, w luftrze kwieciftey wiofny , do na- 


„fzych chatek powróciła fpokoynóść , y zafę= 


piaiące czoła rodziców uftąpiłyby , fmutku 
godziny. s» 

Na to Mehala łzami w oczach; „ah! 
gmoieć to , rzekła ; odprawione opółnocnych nie 
raz godzinach , modły ! Gdy tedy po cichu 
płacząc załamanemi fie modłę , y łzami za” 

5>2 lewam, 
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lewam, rękami, gdy głośnieyfze czatem le- 
żącego przy moim boku budzą wzdychania y 
fzlochy , to mnie gromem fwoiego zaftrafza 
głofu , że mu fen , iedyne , iak mówi, od- 
mściciela na przeklętey mu zoftawiono ziemi, 
przerywam fzczęście. Ah Tyrzo!teć to moie, 
gdy przy gofpodarikim zachodzie doma fie- 
dzę wzdychania y modły. Płaczą tedy nie- 
winne me dzieci, y w. fwoich koło mnie za- 
bawach , z ubolewaniem moich łez poftrzegł- 
fzy wylanie , iąkliwie y podchlebnie; cze- 
muż to ,pytaią fię ;za- fmu -co- na pła-czefz * 
matko ? Ah Tyrzo !fchnę przy tak ugryźliwym 
fmutku , na kfztałt ukrzywdzonego, od przy- 
chłodnych zarofłey krzewiny cieniow , o wil- 
żącą trofę , y ogrzewalące fłońca promienie, 
kwiatu. Tefzcze przed świtem dzifiay z domu 
wyfzedł , ah! iak ftrafzny! Nigdy iefzcze ta- 
kiego na jego czele nie było pofępu; nigdy 
iefzcze ognifty, z pod brwi fpufzczoney dzi- 
kim poyzrzeniem;gniew z zapalonego tak nie 
błyfkał oka. Klął próg przeftępuiąc. Sły- 
fzałam y zadrżałam. Przeklinał godzinę, wW 
któ- 


+ 
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którey fię wodził ; takie to miłego poranku 
przywitanie było. Przedziera fię wprawdzie 


"ieg0-, przez ową pochmurność „cnota, y wy= 


pogadza fię umyfł, (wfzakżeś Tyrzo nie raz 
fama doświadczyła ) iako zalawfzy fię łzami, 
martwiących nas Uraz, profit odpufzczenia; 
lecz owa miła po krótkiey znowu chwili 
niknie iafność , niknie iako fłońce, które pod 


czag dni pochmurnych w zimie dopiero. bły- 


| śnie, aliżci fię za ciemnym w tym oka mgnie- 


niu , kryie obłokiem ; na oftatek przecie; 
nieuftannie Tyrzo iak- naypokorniey 0. to 
Boga profić będziem, y w tey żyię nadziei, 
na oftatek wypogodzona wiofny pora, wfzel- 
kie pofępne fzczęśliwie rozpędzi chmury. 
W przeciągu tego Mehali mowienia. - 
Tyrza bledniciąc, (wego krzakom naftawiła 
była ucha ; „Co to z tamtey drzewiny za 
żałofne pochodzą tony? To rzekłfzy: zadrżała 
---. nikt iefzcze dotąd bądź w nayoftrzey- 


fzych tak nie narzekał boleściach! ---- Sio- 
ftro | ---» od krzaków tamtych! =--- Mekalo! 
L4 i ah! 
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ah ! zbliża fię lament! --- Boże! ---- w 
tym Tyrza ną fioftry powaliła fię ręce, 

Wychodził potaczaiący fię Adam z. po- 
między drzewiny, y żałofnego brzemienia , 
fynowfkie na fwoich dźwigał ramionach cia- 
ło. Tdąca o bok y ulegąaiącz na nim Ewa 
fwe niewymownym żalem wnet na fkrwa- 
wionę-powodziła zwłokę , wnet znowu w 
pukle łzami fkropione ukrywała oczy. 


Tyrza iak w oftatney fkonania godzinie 


+ wybładła na drżącey fioftry leżała rękach , lecz 
y Mehala zemdlona niemogąc utrzymać fio- 


itry , padła na ziemię. Hak trzy miło-cre 


towarzyfzki (tą kochających fię wzaiemnością 
iefzcze dotąd żadnych nie było) gdy przy 
wieczoru letnego porze, za ręce fie wodząc 
przy niwie dochodzącey przechadzaią fię pfze- 
nicy ;y w pofrzód ogniftych niefpodziane ko- 
ło nich piorónow bicia zagłufzone ku ziemi 
lecą ; a potym dwie z nich , ocknąwizy ñez 
zagłufzenia y ftrachu, ftruchlałe znifzczonej 
towarzyfzki popiołu przed fobą widzą kupkę; 
tak ftrachem przerążone ocknęły fię fioftry., y 
zabi- 


duth: 


pas 
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zabitego przed fobą uyzrzały. Adam te tak 
okropne na trawę złożywfzy brzemie > pła- 
czącą, żeby fię nie zachwiała, trzymał žo- 
nę-'---- y gdzież ieftem ? wołała Tyrza 
gdzież 20 Boże ! - -iefzcze tamleży! --- A blu! 
-== aht czemuż fię to oczucić mufiałam ?.--- 
obmierzłe światło ! ---- ah! ia niefzczęśli- 
wa! ---- Mehalo! ah ia niefzczęśliwa! --- 
iefzcze tam leży !-- leży umarły ! = - O trwo= 
go! na moię iako, piorun zwaliłaś fię dzi- 
fiay głowę ! -- obmierzłe światło ! czemuź 
fięto oczucić mufiałam. „, 

„ Tyrzo! urywczym Mehala odezwała 
fię głofem; nie trwoż fię myślą --- - myślą 


nayokropnieyfzą! ---- wfzakże y mnie --- 
iako piorun przeraża! --- Tyrza, ah! ---- 
lecifz to znowu! -- -» Tyrzo obudź fię! przy- 


%tąpmy! nie ze wfzyfikim iefzcze widzieliśmy 
nafzę niefzczęście! -+ nie umarł -7--= ptizy- 
ftąpmy do niego , na twoy fię to głos , na 
twoie zapewnie obudzi fię piefzczoty ! ;, 
Tak mowiąc zemdloney drżące , iedna 
na drugiey nachylone do zmarłego ciała pota- 
L 5 czaty 
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czały fię fioltty. ---- „„ ©! iak to tam ftoią y 
płaczą! Adamie | Ewo |-- -- wzdrygam fię!,, 


--- tak Tyrzą urywkami mowiąc przyzabi= 


tym ftangła. - --- „, Ablu!- -- Ablu kochanie 
moie!--- ty moie fzczęście moie życie, moia 


, dufzą | - - -obudź fie !ah! utrapienie! nie obu- 
-dzafz fig! --- Ablu! -- - - fłuchayże mego 
żałofnego wołania! fłuchay! ah! fłuchay twey 
Żony! „„, W tym fie na zmarłe „chcącgo obiącj 
rzuciła ciało ; lecz ranę y krwią oblane 
abaczywfzy fkronie, głośnym nażąd cofneła 
fię krzykiem , y wfzyftka ftruchlała. Blada 
iako marmór , frogo otwartym y zfłupiałym 
okiem, podobna fiadła do trupa, y wzanie- 
mieniu wfzelkie rozpaczy znać w niey było 
wztufzenia. Stoiąca wedle niey Mehala za- 
chodziła fię w płaczu , załamywała ręce, za- 
lane iuż na niebo , iuż na zabitego powo- 
dząc oczy , trzewnie płakała. 
Srogością ich źalow tkliwe Adama wztu- 
„fzyło fię ferce. Chcąc ich pociefzyć zapła- 
kał, y łkaiąc, „ kochane! przemowił ; ty moia 
Mehało! y ty moia Tytzo! ah! żebym wafze, 


nie-* 
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ńiefzczęśliwy ukoił żale! --- Ah!nie płacz - - 


cież bez utulenia! - -- gdyśmy -- Ewa y -- 


ia nafzych - -- nadtym to --- ciałem nie mo- 
gli utulić -- fzlochów ; z pociechą z góry w 
niebiefkiey odwiedzał nas Anioł piękności. 
Nie płaczcie rzekł ;. bez utulenia ! --- bez 
utule -- nia, iak gdyby wafz zmar- ły -fyn 
(woie ze wfzyftkim ftracił ~- - iefteftwo. Po- 
cho- - wafz ziemną zwłokę „od pętow bowiem 
ciała uwolniona dufza, fzczęśliwa, fzczęśli- 
wfza nad poięcie w prochu zoftaiącego du- 
cha. Krótki to tylko czas, że bez niego ie- 
fteście , po którym w raz Z nim fzczęśliwfze- 
mi będziecie, niżeli w śmieciu ziemi zofta- 
iąca kiedy poiąć może dufza. Kochane ! nie 
poniżąycież , nie utulonym y świętokradzkim 
błogofławionego , zalem. s, 

Tym czafem iefzcze wryta y zaniemiała 
Gedziała Tyrza , gdy żona Kaina załamuiąc 
ręce, w fwoim tak narzekała żalu. „, Oycze! 


drogi Oycze ! dayże nam płakać! o iak Za- 


łośnie martwa iego leży zwłoka! ah! porzu= 


ciłeś nas Ablu! ty nafza pociecho! ty aa- 
fza 


ak 


E 


e a: 0 sd 
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{za rofkofzy ! --- sok opłakiwać, aż do 
zgonu życia opłakiwać , nayfłodfzą nam bę» 
dzie zabawą ! Przeprawiłeś fię prawda de 
fzczęśliwości, nad którey oczekiwaniem twe 
fie oko wiele święteini zalewało łzami; świę- 
tey pobożności łzami, któremi y ia owey 
fzczęśliwcy wyglądam przyfzłości! »- oh! 
płaczemy za tobą z tych cieniow śmierci! 
porzuciłeś nas! --- płakać za tobą aż do 
pożądanego zgonu życia, nayfłodfzą nam bę- 
dzie zabawą ! - - - Kainie , Kainie ! --- a 
gdzieżeś był lak brat umierał 20! gdybyś go 
w ten czas bratetfką , iefzcze był uścifkał mi- 
s o umierającego profit błogofławienie; 
o! iakby cię obumarłemi iuż rekoma do fwe- 
go był przytulił ferca, y finieiącemi inż 
śmiertelnie pobłogoffawił ufty! cobyś to for 
bie był za pociefzenia, co za kordyał: pofilny 
na przyfzłe twego Życia zyfkał czafy! ----- 
ale - -- Boże! -=- +- co to cię za nowa boleść 
mdleiącą fchyla | ---- lecifz to Ewo ku zie= 
mi! --== czegoś, fię tak ftrafznie ztrwożył 
Adamie ! ---- przeczuwania okropne! -- 


gdzież 
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gdzież Ewo! Adamie! gdzież Kain? gdzież 
móy mąż? 

„„Dokądże go? Leżąca na ziemi ai 
ali fię Ewa ;e>-» dokąd wieczna przesla= 
duie porasta 2 O Boże! niefzczęśliwy on ---- 
ha! wftrzymuy fię myśli okropna! mnie famą 
piekielńemi przerażay mękami , myśli nayo- 
kropniey fzkaradna! ah! ia niefzczęśliwa !co- 
żem to mufiała? ---- Rzuć piorunem zawo0= 


łała Mehala, rzuć go matko! -- - niech cała 
nądemną wygrzmi chmura | -- Ah! --- iuż 


piorunowe me ferce przenikaią myśli --- Qy- 
cze! matko! nie ochraniaycie ! ---- Kain, 
Kain, o niewypowiedziana męko ! =--- on 
go zabił Mehalo! --- Tyrzo! on go zabił,, 
krzyknęła matka, y w niewymownym zaraz 
zaniemiała żalu. 

Zadumiona z trwogi Żona Kaina mowę 
zamkńęła-, w zfłupiałym łzy. fię zatrzymały 
oku, zimnym czoło oblało fie potem, y fine 
zdrętwiałcey latały wargi; po chwilce do= 
piero, „, on! krzyknęła, fwego zabił brata!) 
trwogo! gdzieżeś bratoboyco ! dokąd, dokąd 


twola 
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twoia cię zapędza zbrodnia ? A- niemściteś 
fig Boże śmierci braterfkiey twoich piorunow 
pocifkiem ? niefzczyśliwy nie iefteś więcey? -- 
gdzieżeś? dokąd cię twoja zaniefła rozpacz ?, 
tak fię rozchodząc w żalu, fwoie na głowie 
targata włofy. 

„„Bratoboyftwo ! wołała Tyrza ---- a 
iakże mógł pobożnego , cnotliwca ? === mu- 
fiał ci na niego pełnym miłości pozierać okiem ! 
Kainie | przeklęta niech będzie ---- prze- 
Klęta, »-*- © Tyrzo !'nie przeklinayźe go! 
profiła Mehala , nie przeklinay go Tyfzo! 
twoim ci bratem, a moim mężem ! nie! modi- 
my fię raczey Za grzefznika ! Wfzak, ucho: 
dzącą płynący krwią, litośnym iefzcze na 
niego pozierał okiem s y błogofławił mu cne- 
tliwiec! Profi teraz za nim, y przed Bofkim 
 wftawia fię Maieftatem! Nie mamyż ńafze z 
ziemi wraz Z iego złączyć modłami , żeby 
przed niebios wftępowały Pana? O nie prze» 
klinay go Tyrzo! nie klniy bratu! -- -- Do 
kądże mnie żale porywaią ! rzekła Tyrza; 
nie przeklinałam go Mehalo! nie klętam nie- 


ZcZĘ= 
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fzczęśliwemu!,, ---- W tym na zabitego 
` upadła ciało, y w głuchym, bardzo długo fmu- 
tku fpryfkane krwią Jice y fine całowała war- 
gi; na oftatek częftym mowić zaczęła fow 
utywaniem; „„ah! czemuż , gdyżeś padł, fi- 
nieiących twych warg pocałować nie mogłam! 
czemuż mi oftatne miłości z twoich uft nie. 
dano ufiyfzeć oświadczenia? Ah ! by to, by 
w ten czas umieraiące twe == -.iefzcze raz 
na mnie fpoyzrzało oko „y żebym tedy --- ah! 
żebym w oftatnym twoim umarła była uści: 
fkanim! -- += ah! żebym umarła była, y we» 
dle twego martwe moie fpoczywało ciało | 
Lecz w niewypowiedzianey pozoftaię żałości. 
Zadnych Naturo nie mafz piękności, któreby 
moich nie mnożyły żalow; gdy w wafze „cie: 
nifte altany , wftąpię chłody , zda mi fie, 
wafz pytać mnie fię będzie mroczek ; gdzież * 
ten, który radofnego pełen zachwycenia, w 
nafzym cię uścifkał przyciemku ? fzemzrzącę 
pytać fię będą zdroie; gdzież ieft? --- opu- 
fzczonam ! ---- odtąd w cieiiu wafzym pła- 
Kać „ odtąd -nad wafzemi.ięczeć będe brze- 


gami! 


176 SMIERCI ABLOWEY. 


gami! opuścił mnie na zawfze - - - ah! na zawfze 
na zawfzeć go ztym zfłupiałym y wygaftym 
okiem, z tą, trupią finnością , zmazanemi ktwią 
licami y czołem przytominego mieć bede ---0 
płyńcie moie łzy , nieuftannie na prochnieiące 
fpływaycie ciało! -- Ah! oneć to ową Śli- 
czną , które nayzacnieyfzą do mych piefzczot 
zniżyło dufzę , było powłoką! Tak to wido- 
cznie każda, w miło powabney piękności 
wfpaniale iaśniała cnota! w łagodnym ocz 
fpoyztzeniu , y w wdzięcznym uft y lic iaśnia- 
ła uśmiechu | Odbiegła teraz ciała , zbyt bo- 
wiem czyfta, zbyt fzczęśliwa do obcowania 
z podległemi śmierci ludźmi „ do obcowania’ 
zemną. O1 płyńcić moie łzy! na prochnie= 
jącą nieuftannie fpływaycie powłokę ! póki 
wedle iego pleśniny pragnąca ma dufza, fwe* 
go radośnie nię złoży prochu, ,, 

Tak żaląca fię Tyrza nad ciałem pła- 
kała. Dwuraźną Ewa, przypatruiąc fię fwych 
corek żalom , udręczona była boleścią. - 3,0! 
Dzieci! krzyknęła; co to z4 poczucia wafze 


- przy mym fimutku wemnie wzbudzaią boleści! 


iak 
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iak mnie to wafze martwi utrapienie! co to 
narzekania wafze , za gryzące dlą mnie wye 
rzuty | ---» dla mnie, któram z grzechem 
nie odwołane śmierci ną świat fprowadziłą 
przekleńftwo. Daruycie | ah! daruycię mł 
niefźczęśliwey | daruycie biedney, która was 
w boleściach urodziła matce!.,-Gdy tak nas 
rzekała , corki iey do nóg upadłfzy „,zaniechay 
wołały , żaniechay takowych do nąs wytzys 
tow odezwy. y nowym nafze żałe nie obciąe 
Żay udręczeńniem ! o! zaniechay tego ty ==a 
któraś nas w boleściach urodziła! +->- nie 
nażyway wyrzutami nafze ięczenia-y fzlochy! 
=-- O! żebyśmy żalom rozkazywać mogły. 
Żadneby więcey wzdychanie nafzych pierśl. 
ścilnąć „ani oka żadna nie-mogła zalać łezka, 
Ale mie możnać im fie oprzeć; iak fię to nas 
turze „iak naywzaiemnieyfzey oprzeć miłości? 
One to rzewiiego wymagaią tez wylaliia. ., 
W tym gdy leżąc u nóg matki zalańemi ky 
niey żałośnie wfpoyżrzeły oczyma, Adam temi 
odezwał fie Rowy: », Milili nie odciągaymy 
fie dłyżey dą pęłnieliia Naywyżlzego todkąe 
M zow 3 
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zow; oddaymy tę zwłokę, nafzych łeż y na< 
czekania przyczynę , ziemi matce, Czas wfzy- 
ftko goiący y rozum zwyciężca nafze ukolą 
żale; zaślubioney tedy dziewicy, wefelnego 
oczekuiącey dnia, Który ią ślubnemi z obli- 
bieńcem na zawfze łączy węzłami, townać 
fie będą pragnieniom ---- Odday ią ziemi 
matce, rzekła, fpoyzrzawfzy na oyca zalana 
łzami Tyrza; lecz. oycze kochany ! niech ie- 
fzcze raz nad nią zapłaczę, a potym ią od- 
dafz Ziemi., W tym zmarłe obiąwfzy ciało 
płacząc nad nim leżała. 

Gdy za tym Adam dół w ziemi kopat; y 
Ewa z Mehalą płacząc przy iego ftały boku, 
niewinne z fwey chaty nadeśli Kaina dziec- 
ka. Przybliżyli fię -coraz więcey ; iedne 
drugie prowadząc za rączke y boiażliwie fię 
potaczaląc. ,, Iozyafzu Kochanku? rzekł Eliel 
złotokędziory , co to za narzekanie? przys 
ftąpmy bliżey ; oto Abel! iak to leży! iak bla- 
dy; iak to fkrwawione kędziory! tak braci- 
fzku t zabity na ófiarę leży baranek. - Elielu 
kochany | odpowiedział 1ozyafz manieyfzy ; 

Patrz . 
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Patrz iak Tyrza nad himipłacze , patrz, a 
iego zfłupiałe nie obraca fię oko. Odeydźmy , 
wzdrygam fię y lękam tego widowifka ; mitay= 
my go co prędzej, y do płaczącey fpiefzmy 


"matki ! Ominąwfzy więc ciało, y do matki 


przyfzedłfzy „ wfpinali fię do iey uściśnienia; 
y czemuż to, Matko pytali , wfzyfty płacze- 
cie? czemuż tam Abel iako ofiarny leży bara- 
nek? „p Uścifkawfzy fwe dzieci y nad niem? 
żapłakawfzy „odpowiedziała Mehala; ,, Mite 
dzieci! Z ziemiego Śmierć iego dufzę wyt= 
wała prochu, y do wiecziiego z Aniołami 
przeniefła ufzczęśliwienia ; to fię nie obudzi 
więcey rzekł Eliel y głośno żapfakał, Nie 
obudzi fie więcey ten, który nas pobożnych 
ponauczał 'pieśni! który nas ták uprzeymie 
kochał! -- - ten Iożyafzu który nas na prze- 
ćiw fiebie ta (woich pofadziwfzy kolanach, 
2 marii o Stwotcy „o Anibłach y o natury ros 
zmawiał cudach; nie obudzi fię więcey! Oh! 
iak to nafz oyciec powtóciwizy z pola żapła« 
cze! „ Tak mówili. y płacząc pomiędzy 
fukni, która z biodt matki ż wola fpadatas 
M 2 tu- 
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tulili fię fałdami. Tuż y Adam zaczęty wy» 
kopał doł; obudź fię Tyrzo! kochana obudź 
fię! nie odkładaymy powinnego tey zwłoki 
ziemi powierzenia! taki bowiem Tytzo! roze 
_ kaz Pańfki; nie odwłoczmy go. „„, Tak Adam 
wołał, przyftąpił y powoli z ciała zabitego 
iey zciągnął ręce.  Ocknęła fię, y iak nad 
fkościałym ciałem zaniemiała leżała ,tak oczu- 
ciwfzy fię teraz z świętego niby widzenia, 
s Prawda, rzekła ; widziałam go, w nic- 
biefkiey „ah! iak wfpaniale wftępuiącego ia- 
śności ! widziałam ufzczęśliwionego ! ---- 
` Nie płacz Tyrzo! nie płacz, ufzczęśliwio= 
nym! w krótce przeprawifz fię do mnie, od 
wfzelkiego iuż więcey Śmierci daleka roztą- 
czenia. ,, To rzekłfzy, y Aniellką uśmie- 
chnąwfzy fię przyiemnością , fpływaiącym 
niebiefkim na iego śŚciefzkę , zniknął , bla- 
fkiem, Takowym z nieba ożywiona Tyrza 
pociefzeniem , wypogodzonym do oyca rzekła 
czołem: „, Pochoway oycze kochany! pocho- 
way ziemną zwłokę. „„, Wtym witawfzy z 
ziemi, tapeta przy matce y fioftcze , y tak 
iak 
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iak y one rozpnfzczonemi fwe zafłoniła oczy 
łokami ; Placzący bowiem Adam zabitego 
fkorami obwinął ciało, w grob ie położył y 
ziemią przyrzucił. Potym, „, modlmy fię, 
miła żono! rzekł; y miłe dzieci! modlmy fię 
do Naywyźfzego y klękniymy tu wedle grobu. 
Poklęknęli więc koło grobu, Tozyafz y Elieł 
przy matce; y pierwfzy rodzaiu ludzkiego, 
złoźonemi na pierfiach rękoma, temi fię flos 
wy modlit, oyciec. 

* „O ty, który na wyfokości miefzkafz ! 
Boże! fprawiedliwości wieczna ! niefkonczo= 
na dobroci! tu przed tobą, tu my grzefznicy 
«w śmieciu; przy pierwfzego prochnieiącegos 
żebtząc do ciebie leżemy grobie! Niech na- 
fze przed ciebie wftępuią modły ! weyzrzey 
łafkawie na nas w dolinie śmierci y przeftę= 
pftwa będących fiedlifku! Ah! wielkieź prze- 
ftępftwo nafze; lecz twoia od wiekow wię- 
kfza tafka. Cożeś my zmazani. przed tobą? 
a przecie twego od nas nie odwracafz oblicza. 
Wzdychamy w utrapieniu, któreś my fami 
na nafze zwalili głowy; a ty litościwie na 

M 3 nafze 
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nafze poglądafz ucifki.  Pozwalafz nam z na- 
fzemi fię do ciebie udawać proźbami; nie 
opuściłeś bowiem grzefznika. Chwała To- 
bie na wieki! chwała na wyfokościach w nie- 
bie! Nie rozkofzna tylko w uśmiechach twe 
chwały wyśpiewnie wiofna; nie tylko wy- 
pogodzone o Tobie świadczy niebo ; głofzą 
cię trzafkliwe, gdy fię w czarnych chmurach 
gnieżdżą , grzmoty ; wieiący po- ziemi ogła- 
fza cię wicher, gdy dźdżow fzumiące z na- 
wałnościami fprowadza polewy. Niech uśmie- 
chaiąca fig radość, niech cię ftrapionych wy- 
chwalałza ! Widzieliśmy śmierć, ow płod grze- 
chowey złości! wkradła fię do nafzego fic- 
dlifka w okropnie firafznym kztałcie od fzka- 
radney „ za rękę wiedziona., zbrodni; nie Wwy- 
taż: tedy ziemia, nie ściągałyż fię nad nią 
pofępne piorunow ‘chmury ; pierwiaftek fit 
moich ---- wzdtyga fię wnętrze moie! --- 
wlałnego śmierci podał brata. Nie odrzucay 
go od fiebie, łafko przedwieczna ! ze wfzy- 
ftkim ; fpoyzrzey na grzefznika „aby dufza nad 
zbrodnią ządrżałą, aby tarzaiąc fię po ziemi 
łzami 
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$zami oblał, y o odpufzczenie wypełnioney 
złości, nie uftannie błagał proźbą ; y gdy go 
iey fzkaradność niewymownemi iuż dość fka- 
tuie mękami , to twego zbawiennego pociefze- 
nia promień, w ftrapionego niech zaiąśnieie 
dufzy! O Boże! Boże ! nie odrzucay mey Śmia- 
łey proźby ! Rozkopałem ziemię y łzami 
fkropioną na zabitego narzuciłem ciało; fu- 
chay. modły nafze, od pierwfzego bowiem, 
ktory winy fkazitelności dług wypłaca , wzno- 
fzą fię grobu. O! wyfłuchay nas Panie! wy- 
fiuchay , kiedy za pierworodnym- do + ciebie 
płaczemy Panie! ah! niech przed twoią , Pa- 
nie! nie ginie zapalczywością |! Wyfłuchay! 
gdy do ciebie o północnych czuwaiąc będziem 
płakać , godzinach „y nie ofufzoną nigdy 
zrzenicą od świtu aż do zachodu fłońca o twe 
nad nim żebrać będziem miłofierdzie. Lecz 
pokoy nam y błogofławieńftwo! Tobie „chwa- 
ła na wieki! Zabrałeś zabitego do twego 
przybytku dufzę, y naypietwfza fię tobie śmier- 
ci doftała ofiara. Póydziemy za nim „do ciem- 
nego ieden po drugim póydziem , grobu, y 
M4 prze- 
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przeprawiem fię za nim dó wieczności.. Oty! 
którego fkinienie niebiofa, fowo świat ftwo- 
rzyło , zgińią niebiofa y ziemia , znifzczeią, 
ale ty ha wieki wiekow pamiielz. My w pro: 
tha żylemy, który fig wedle wymierzonego 
„fobie rożfypie czafii; tyś nieodmiennie wie- 
ćżnym. Zbierzefz do fiebie poboźhego w po- 
Kicie grzefzhika który płacząc w nocnych 
ńarzeka ciemnościach, że iego ciota, iak od 
Żałożoney dofkohałości daleka krefu, tak ie- 
fzcze ludzkiey przyćmióna ułomności fkazą. 
Żbietzefź ich ż próchu ziemi, aby fię wie» 
kuiftą, że oczyfzczeńi ze zmazy gtzechow, 
Aniółóńń w czyftości wyrownidią , wefelili 
radóścią. ==>- Żetrże bowiem ńiewiafty ple- 
miè -=«- O! fmiewypowiedziańie ptzyrze- 
czeńie!+=- żettze wężowi głowę - = =- Pod- 
fkocz żiemić | pochwały cała śpieway” ñd- 
turo! Chwalmy Paña w fafńym nawet grzmią- 
cym had nafzemi głowami nięfzczęściu !' Upadł 
człowiek; z przyródżójiey fwoiey fródze wy- 
padł żacitóści; aleć tò fzczęście; że go Bóg 
nie fia wieki odtżicił, y że iawet zafiadaiąc 
do 


AE” 
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do fądu , litościwym na niego pogląda okiem. 
Ten to,którego Bóg tak błogofławionego byk 
ftworzył, upadł, y drżący fchylorią ku ziemi 
głową grzefznik w niewypowiedżianych, po 
upadku fwóim „tęfknościach , wiecznego prze- 
kleńfitwa, wiecznego oczekiwał ukarania. Azaś 
łagodhieyfzego miał fię fpodziewać wyroku? 
lecz taiemnicę ową ,że plemie niewiafty gło- 
wę weżowi żetrze, ćała. uroczyście obchodzi 
natūra. : © wielce nie poięta taiemnico ! wie- 
lowaźne grzefznika z Bogiem ziednanie! 
święta cię wprawdzie, ftworzonych iftot po- 
ięciem nie dościgła zafłania ciemność! ---- 
dla tego przecie fprofnemi w ciele śmiertel- 
nym nie możem narzekać łzami, że y póty, 
póki zbliżaiąca fię śmierć , z obrzydłego du- 
fzę nie budza Śmiecia , y od zafłużonego 
ptzekleńftwa nie uwalnia pętow , przemie” 
niaiąca fię tego życia, radością y fmutkiem 
pfzeplątańa , mara. Dopiero to w ten czas 
w okazałey włtępuie wfpaniałości dufza, 
która przypomniawfzy fobie fwoią, pod za- 
foną ziemnego cielfka-, doftoyność; Boga ko- 
M 5 cha- 
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chała , gdyż ią procz niezliczonych cudow. 
niefkonczoną , do fwoiey miłości zapalał , do- 
brocią. O! widzę, iuż onę świętą widzę 
przyfzłość | liczne tych , których śmierć do 
wiecznego przeprawiła życia, widzę pokole- 
nia ;.czyfte , iako ofiarowano od Aniołow 
przed Bofkim Maieftatem na ołtarzach pło- 
mienie; wieczne , przy tronie nayczyścieyfzym 
otoczonym światłem „ w towarzyftwie Aniel= 
ikim wyśpiewuiące chwały. O!coź to za 
poczucia ! iak fie to moia dufza wznofi! tako- 
wego iefzcze nigdy nie miała wzrufzenia! 
Skaniem iąkliwym chwałę ---- chwa-łę To- 
bie -nie -fKonczo- na wyra-zą do-bto-ci! 
w świętym rozpływa fię zachwyceniu, y gdy- 
by owym Xięcia Aniołow myślić zdołała na- 
tężeniem , toby fwe, nie wymowić --- lecz 
tylko iąkliwie wyrazić ---- famym ieno po- 
ęzuciem poiąć mogła myśli. „, 

Tu Adam fwoie dokonczywfzy modły, 
świętym y długim fię zaftanowił milczeniem. 
Tak y ci wfzyfcy „którzy koło grobu klęczeli 
cichemi zawattemi w famey dufzy , długo 


' mil- 
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milczeli, myślami. Uroczyftą w okolicy na- 
tura oną świętę fcenę obchodziła cichością , 
y iafne , wypogodzonego nad niemi i nieba 
światło naymnieyfzym nie było przyćmione 
obłoczkiem. 

Chłodzącym po matey- chwile mroczkieni, 
y fpokoyną zbliżył fię wieczor cifzą. Kain 
od przeftrachu y gryzącego ścigany fumienia , 
po dzikich rozbłąkany puftyniąach , iuż zmor- 
dowany naprzeciw wznofzącemu fię fiadt 
Xiężycowi, y grzmiącym w  wieczorney 
owey cichości odezwał fię głofem. s, Tam od 
czarno ciemnych gór, pełny po przymroczo- 
nym niebie płynie Xiężyc, y iafność z mi- 
tym rozfiewa fpoczynkiem. Co pod gefto 
wyifkrzonym gwiazd fklepieniem oddycha y 
żyje, w miłym fit nabiera fpoczywaniu , ludz- 
ki wyiąwfzy rodzay. Z iego to chatek: ża- 
tofne rozlegaią fię narzekania głofy. Ta za- 
pamiętały! ia dręczącego ich w domowych 
chatkach utrapienia fprawcą ! Mnie to nie- 
fzczęśliwych „które fię ku niebiofom w śrzod 
cichey wzbiiaią nocy , ofkarżalją lamenta; y 

ieki! 
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ięki L=- = Dzifiay! ---- ffuchaycież gwiaz- 
dy ! fłuchay y ty Xiężycu , y w przygafłym 
bledniy świetle! - -- dziś --- oh niech prze- 
padnie! --- krwią pierwfzego zabitegó zie- 
mia , twa fię napoiła fioftra ! krwią którą iey 
niefzczęśliwego , ý fa tym tu mieyfeu drżą- 
ćego podała ręka! --- krwią mego bratat 
-Odmawiaycie mi odtąd dobroczynnych wa- 
fzych fpławów ;odmawiaycie ich fprawionym 
odemnie rolom, y wfzyftkim w których prze- 


bywam okolicóm ! ==- oh! --- zabiłem bra- 
ta mego! --- Ukryway mnie pofepno czarną 
ciemności ! --- przed natury przenikaljącym 


akryway mnie okiem! --« pôd twoią to Za- 
fłoną w taz z moim umkńę niefzczęściem , - - - 
w owe umknę ftroriy , gdzie po żbutwiałey 
iefzcze nikt nie ftąpał trawie ; =-- obierę 
fobie miefzkania w niepłodnych fkat tozpa- 
padlinach, gdzie w głębi blotniftego gadzin 
łożyzka , Śmierdząca , podobieńftwem łez, 
kroplami fię fączy woda, gdzie w ciemnych 
wyfoko nademną dziko wytofłych krzewi- 
mach, drapieżnych fępow nieba mi doyzrrzeć 

Zabto- 


PIESN PIĄTA: 199 


zabronią gniazda; tam narzekać, tam Z pła- 
czu ryczeć, tam fię w prochu tarzać będę ;:ą 
gdy fen czarno fkrzydlafty fame ftrafzące na 
mnie roztrzęfie maty, to iego obraz z fkru- 
fzoną głową , y fkrwawionemi przedemną fta= 
nie puklami. ,, 

Tym Kain w pociemku nocy drżał y 
narzekał kfztałtem „ potym przez długi czas 
zamilkłfzy w niefzczęśliwości fwoiey zata- 
piał fię rozważaniu. Nocna nawet iak gdy- 
by ią z obfzerney całey fpłofzono okolicy, 
nie odezwała fię ptafzyna ,y oprocz głuchego 
fzemrania, wfzyftko w głębokim fpoczywałe 
milczeniu. Zaczął znowu , obeyzrzawfzy fię 
z przeftrachem. s3 Załuycie mnie pagórki, 
żałuycie mnie gaie! «+ niefzczęśliwym | - -- 
niewypowiedzianie niefzczęfzliwym ! -= - 
atoli --- będący w niefzczęściu na drugich 
zarabia - -- litość ! Załuy mnie śliczna na~ 
turo ! ah ! dla mnie =-- iuż więcey nie Śli- 
czna. Wy dobrotliwego wfzędzie bytności 
Boga świadeltwa! ale nie dla -- mnie; --= 
tym bydź nie może , lecz furowym na wiekń 
m = - MŚCI- 


* błogóftawić! ---- póyde przecie --- póydę 
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--- mścicielem! „, zamilkł y wnet. znowu za=- 


q—— 


cząłt; „O teraz przecie płakać mogę; zalewa 
fię oko łzami, gdy fię dawniey ani zakropić 
chciało ; Miłeście to w utrapieniw ulżenia 
źnaki; z początku rozpaczy „ ale teraz pła- 
czącey żałości fkutkiem! O! płyńcież moie łzy ! 
raczże ich ptzyiąć ziemio! przeklętym pras 
wda przed tobą ; lecz -przymiy ie chętnie - -- - | 
przymiy te żałofne moiey niewypowiedziancy 
niefzczęśliwości łzy} --=- Co mie to za | 
myśl napada ! fży mnie obficiey płyną ! --= 

tak «-- póydę pod tą ciemną nocy zaftoną do 
lamentuiących miefzkania „z niemi fię iefzcze | 
raz obaczę, y raz ieden iefzcze im pobłogo- 
fławię ---- pobłogofławię? --= ia?-+- Wia- 

try gniewliwe wzżgardźone owe wpółwymo« 
wione rozniefą błogofławiefńiitwo ! im nie- | 


fzczęśliwy! +=- nie moia to więcey rżecz im 


pobłogofławię a potym --- - ah! a potym w 
daleke óddalę fie ód nich krainy. -»-- Daleko , 
od ciebie Mehalo! - daleko od nafzych oddalę 
fig dzieci, =-=- Ma wieki oddale“  Zalem prze | 
żwycię- 
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i 
zwyciężony iuź daley przemówić nie zdołał , 
więc zamilkł, ku chatóm pofzedł, -y fwą fa- 
motną tzewnemi łzami fkropił ściefzkę: 

W tym wedle zielenieiącey fię, od za- 
bitego na fchylaiącym fig zwolna wyftawio- 
ney pagórku przefzedł altany 5 ;,różwiń fię 
rzekł błogofławiony gdy ią ofadzał ; wyfoko 


4 fię rozwiń, do użyczenia, bawiącym fię w 


tobie poźnych wnukow prawnukom, miłego. 
chłodu ; w twoim to fobie powiedzą mroku: 
na tym tu mieyfcu z fwoim fię pierworodnym 
poczuła Ewa, tu płaczącego, iako pierwizą 
dni- famotnie przepędzonych „ pierwfzy faz 
na świat widała pociechę; nazwała go Kai- 
nem, y w radofnym go uścifkawfzy ucałowa- 
niu, otrzymałam cię, rzekła Kainie od Pa- 
na., Przefzedł tamtędy bratoboyca, lecz twarz 
odwrócił , y przeiętego ze ftrachu mrozem, 
drżące pod nim ledwie unieść mogły kolana. 
Tak drżąc wedle oyca, przechodzi grobu, któ- 
ry zgrzybiałemu z pola mdło przychodzącemu 
y łaknącemu ftarcowi, śmiertelną zamiaft ży, 
wiącego pokarmu podał truciznę ; przechoów 


. dzącego 


niezłe, a 
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dzącego bowiem, żałobne grobow fzemrania, 
y miłe wieńcow , któremi pobożne , pozofta« 
` łych popiołow urnę, opafały fioftry , prze> 
ftrafzaią wonności. Był ią przecie , choć Z 
przeftrachem minął, y przyftępywał „ coraz 
bliżey do: chatek. Załobnym y pultym że 
wfząd otoczone milczeniem, dla zarofłych nad 
niemi drzewek gęftości, pomiernym y to tyl- 
ko bladym Xiężyca oświecone były światłem, 
Zoczywfzy ie zapłakał y ręce załamał zw 
bardzo długim zaniemieniu nawct fiowa nig 
przemowił ; tak wielce nie wypowiedziany 
wzmagał fię w iego fercu głęboki fimutek, Pee 
ten ftrachu w owey puftey ftoiąc cichości - - 
jak tu fpokoynie rzekł ; milcząca fpoczywa 
żałość | atoliż owe fzeplefiienia = - == nie wzdy= 
chania to? nie pochodzące to z nocnych nie 
przefpanych lamentow od chatek ięczeńia ? 
Oto | ==- w tym tu pociemku prześladowany 
od piekła wzdrygam fię, którym wafze chatki 
w płaczu obrocił miefzkania! +-+» którym, 
ah! przeklęty wafzefpokoyność y wfzelkie do“ 
mowe znifzczyk pociechę | a mogęż fię owym 
wa> 


y- 
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ważyć tchnąć powietrzem, które fię wafzemi 
wzrufza iękami? które pobożnych żalom, ża- 
łom nad moią poświęcone zbrodnią ? Uciekay ! 
błogofławionych nie gwałć. świętokradzko 
fiedlifka ! --= "Ah! umknę iuż niefzczęśliwy! 
lecz niech me tozpaczaiące ieden albo dwa 
tylko momenta na was fpoyzrzy oko! pozwol= 
cie -+--pozwolcie niefzczęśliwemu kilku ieno, 
przed wami , fkropić fię łzami ş fkaleczone 
maymniey iefzcze raż przy frogich fwych bo- 
leściach „ przy was załamać ręce ; a potym 
umknę --- Bądźcie błogofławieni| O! bądź- 
cie błogofławieni ---- wy | %:-- ah | --- 
ia niefzczęśliwy ! omało , żem świętokradzko, 
nayświętfzym tylko fłużące węzłom y temu, 
co ńayprzyiemnieyfzego w fercach ludzkich 
zbudza poczucia nie zelżył imiona | bądźcie 
błogofławieni ! --- Ah, --- żeby wafze ile 
ich tylko bydź może , wraz z ćzarną nocy 
ciemnością uftąpiły utrapienia, y na Ziemi 
przedemną przekiętey w nieodftępnie wieta 
nym towarzyftwie do mego fię przyłączyły 
katowania O! Zebyście o tym wiecznie Za” 
N pomnieć 


= EE 
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pomnieć mogli , którego obraz uftawicztym 
was przerażać mufi fmutkem y żalem ; ah! 
żebyście onim wiecznie zapomnieć mogli! -- = 
otoż ! ftrafznie froge niefzczęśliwego Życze» 
nia! „» 

W tym płacząc w pociemku drzewek 
fanat, y w żałofnym narzekaniu ręce zała- 
mywał; gdy fię ktoś z wolna poftępuiąc we- 
dle niego przefzedł. Przeftrafzonego Śmiet- 
telne przęięły mrozy. , chciał ucieć:, ale nie 
mogł, y bezfilny przy drzewkach na ziemię 
upadł. ` 

Z famotnego {wego w owey żałofney 
nocy porwała fie była Tyrza pofłania, y wy- 
fzedłfzy , zalana łzami przy grobowym „w tra- 
wie rofą zwilżoney fiadła wzgórku. Pafuiąc 
fig załamywaniem rąk w wyjfkrzone nieod- 
wtotne {we oczy wlepiła niebo, potym upa- 
dłfzy na grób , narzuconą fwemi ziemię obla- 
ła łzami. , Tu! tak fię żaliła ; tu moia fpo- 


koyność! --- tu pod tą ziemią - - - która me 


żałofne łzy połyka ---- wfzelka moia leży“ 


ociecha! ah! === to mi żądnego w nocy 
LJ 
któą 
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którą mi famym przepędzić przychodzi lamen- 
tem „żadnego nie zoftawiono ulżenia , albo fpo 
czynku? O! płyńcie moie łzy! wy to, gdy 
was godzinami: wylewam , gdy każdego bez 
braku czafu w tey to fmutney cichości przy 
okropnym śmierci wyfławionym Maieftacie, 
ięczę y fzlocham „ żałofną fprawiacie ulgę. 
W niebiefkim cię wprawdzie kochany wi- 
działam świetle „o iak wfpaniatego! lecz ah! 
nie miałabym za tobą płakać ? Wydarło mi 
cię nazawfze;w tym życiu napełnionym ucią 
fkiem y. żalem na zawfze wydatło! do upa- 
dły fię byłam fpłakała, fpłakała do mdłości $ 
przy drogim nafzey miłości zadatku ; pofilas 
iący fen jego zamrużył oczki; ah ! uśmiecha 
fig we śnie, y nie maiąc dotąd żadnego ludz- 
kiey biedy. poznania „ niewiadomie ponie- 
fioney nie czuie ftraty. Daremnie na pulte 
małżeńfkie rzuciłam fię łoże, daremniem friw 
wzywała. Smutna fig na nim famotność z 
trapiącym pokładły umartwieniem.: Ah! pos 
kładły fig na zawfze, tam, gdzie wzaiemna 
małźcń(ka miłość , z nayflodfzym. w twoich: 
Na pic- 
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piefzczotach przemiefzkiwała fpoczynkiem; 
fpoczynkiem ; który mi na zawfżę w tym 
trofkliwym wydarło życiu! od brata, nieftety) 
wydarło! ---- gdzież niefzczęśliwy ? gdzież 
go iego katuie zbrodnia? O! wieczna dobro 
ci! ---- nie pogatdzay, kiedy o twe nad nim 
nieuftannie wzdycham miłofierdzie ! nie po» 
gardzay żebrzącą mą proźbą ! gdy pokutuią* 
gym fkrufzony żalem, w prochu fię tarzać , 
płaczem do ciebie wzdychać, yý © twoie ŻE- 
przeć będzie miłofietdzie. ,, Tak mówiła gdy 
głośne flochania dalfze hamowały mowić- 
nie. „, lak częlto, pochwiłce zaczęła ,.w górę 
podniofłfzy oczy. ---= O! iakżeś częfto miły 
Xiężyci wzaiemney nafzey bywał świadkiem 
miłości | gdyśrny fię rękoma obiąwfzy w twoim 
famotnie przechadzalt mroczku! O! iakżeś 
częfto przyświadczał, gdy mnie fłodkie iego 
uta świętey nauczały cnoty. Tu teraz pro- 
chńieiąca iego leży zwłoka, Y twoie fmutno 
ptzyćmione. iego grób oświeca światło. Tu 
oyca pobożnego y ferdecznie kochaiącey ma= 
tki nayftodfza leży pociecha! AH! tu moy dros 


mi 
51 
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gi mąż fpoczywa!,, Zanurzona potym w głę- 


boko głuchym żala zamilkła, aż żałofne po 
cichey okolicy powiedłfzy ocży co to fię od 
tamtey , rzekła, ; za blafk przyiemny „ nad 
innych altan iafnością iaśnieyfzy „ odbiią al- 
tany? święte y górne w głębi żalow moich 
porywaią mię myśli, iafne iako ty Xiężycu . 
gdy w nocney wftępuiefz ciemni ści. Tak to 
owa iaśnieie altana! w któreyś fię Ablu nie- 
raz pod czas wieczorney zemną pieścił zorzy, 
y radofnym, mnie do {wego ferca przytuli- 
wizy, płaczem mówił: co to.zą fzczęśliwość, 
cnoty bydź hołdownikiem | co za błogoftawień- 
ftwo w tym fig kochać, z. którego wfzelka, 
łako z „zrzodła, natury wypływa piękność! 
Co za ufzczęśliwienie; gdy każda nafzą na 
baczących Amiołow- applaus zarabia fprawa! 
A możeż fię iakakolwiek rozkofz z poczii- 
ciem przytomnego , w tym zbiorze ftworzo- 
nych śliczności , Boga, z poczuciem łzy ra- 
dofne wycifkaiącey rowniąć cnoty ? prowa- 
dzącego iey prawidłem życia, żadne śmierci, 
bądź, co bądź, nie przerażą ftrachy; gdyż o 
! N3 nje- 
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niefkonczona dla grzefznika łafko ! przeświad< 
czeni iefteśmy , że. od nieśmiertelney dufzy, 
aby fię górnym do wieczney  fzczęśłiwości 
przebrała lotem , fkazitelne tylko odłącza 
ciało. Tyrzo zwykłeś mówić, / żywiey do 
{wego przycifkać mnie fercą: Ieżli fię z tym 
światem wprzod niż ty pożegnam , ieźli przo- 
dem do wieczney fię przeniofę fzczęśliwości, 
to twe zbyt długe nad mym prochem hamuy 
płacze , coż one od Stworcy tobie wymierzone 
dni w porownaniu do wieczney bez końca 
fzczęśliwości , gdzie fię z fobą znaydziemy. 
O droga mi , żywfzym do ferca mego tuląc 
cię wzrufzeniem, odpowiedziałam, dufzo ! y 
ieźli mnie śmierć prędzey niź. ciebie zabierze, 
to ani ty zbyt długim , nad. mym, prochem, 
amentuy płaczem, zeydziemy fię bowiem z 
tamtey ftrony grobu do- użycia nieuftaiącey 
na wieki fzczęśliwości! --- Ah ! =-= nie 
zanurzay fię dufzo w nowych nieutulonych 
żalow /zamętach ! wftaway "niewzrufzonym 
wfparta pociefzeniem , które cię o twey nieu- 
chybniey upewnia nieśmiertelności. W fzel- 
kie 
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kie twe minawfzy żale, w ową weyzrzey 
fzczęśliwość , która im fię więcey zbliża, tym 
więcey przyciemne y coraz odmienne teraź- 
nieyfzego życia fkraca fceny. Miałaby dufza 
bydź znifzczoną , w znikomy wraz Z ciałem 
tozfypać fię proch , ah1 coby mnie tedy na 
świecie pociefzyć mogło! nad twoim w ten 
czas bez utulenia płakałabym grobem , y © 
fwoim profiłabym znifzczenie; lecz nieśmiet- 
telną ; wiec pod fwvim niefiawnie nie po- 
leże żalem. Wy, których fię lekkolothe koło 
mnie unofzą fkrzydła , świadczcie Aniołowicą 
że ma dufza pod fwoim z niefławą nie po- 
lęże żalem ; wfzakże nieśmiertelną iako y 
wy |----a czemuż to iefzcze łzy moie płyną? 
O płyńcie! iego was poświęcam prochom „gdyź 
fie do. wiecznego przedemną prżeniofi ufzczę- 
śliwienia. ---- Nad twoim grobem , genit- 
fżemi znowu oko zalewa fię łzami! ---- O 
nie zanurzay fię dufzo w nowych żalow. nie- 
utulonych zamętach ! <--» fozkwitnie nad 


twoim kochany! grobem, nie mało go wpra- 


wdzie fkropi łez, żałobno cienifta altana, 


N4 któ-- 
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którey nayuroczyft(ze moie przepędzać g0 
dziny „y świętym zdięta zachwyceniem , 0cze- 
kiwaney wieczności ciefzyć fię będę wido- 
kiem; w tych to nad grobem zaftanowiła fie 
fłowach. Otoż ! coby ftrapione ożywić mogło 
dafzę ; lecz , że brat iego zaboycą , to , to 
nayfrożfzym iey umartwieniem! --- W fzech= 
mocny ! klęknąwfzy potym na ziemi , temi 
modliła fię owy; o fłuchay! żebrzącey fü- 
chay pokorne proźby ! Niech zbrodzień , u 
Ciebie znaydzie łafkę,y będąc grzefznikiem, 
twego niech dozna miłofierdzia. Ah! o to Cię 
od zaiaśnienia wieczorney gwiazdy aż. do 
nadchodzącey profić będę poranney Zorzy. s, 
Drżał tym czafem ftrachem przeięty Kain 
w drzewinie , yw pełnym rozpaczy mówić 
zaczął ucifku : ,,umknę ! --- precz niecno- 
to! -- -- precz odtey świętey {ceny ! precz- -= 
niefzczęśliwy! czemuż nie mogę? =-=- Ah! 
nie tłoczcie fię koło mnie, wy ---- Ah! pie- 
kielne mi drogę tafnuią mafzkary | ---- Ô 
daycie === daycież mi fig umknąć | +==* 
ftrafzydła piekielne daycie mi od tey świętey 


cieć 


AE” 


` 
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uciec fceny ! ---- nie mogę niefzczęśliwy! 
„--- jak fię to żali! y ia ucieć nie mogę! -+~ 


już nie żali fie więcey; - - - O! cnoto | cnoto co zą 
pociecha! co za pociecha dla mnie „ah! dla mnie 
na wieki ftracona! ah! niefzczęśliwym ! bez 
nadziei, beznaymnieyfzey oneyże ifkierki ! oto! 
dopiero mego niefzczęścia czuię frogość ;co ta 
za męką! nową Rowy niewyrażona męka! -= = 


nie , --- oktopnieyfzego w twych bezden- 


nych pr ściach niemafz piekło dręczenia! 
memala! ---- modli fię --- o! zamną! --= 
modli fię zamną „=-- a niemafz mnie to w 
nienawiści, a nie przeklinafz. to niefzczęśli- 
wego ? niewypowiedziana to łafka! Ah!'co 
to czuję, co to przy tak wyfokiey cnoty czuię 
iafności 1ona dopiero ftrafznieyfzym, moie przed 

czy niefzczęście mi wyftawia widokiem, Wi- 
dokiem wyftawia czarnym y ciemnym iako przer 
paściftą przy weyściu do piekła otchłań ; do 
piero to fzkaradność gryzącey mnie cznię zbro- 
dni! wyfaźniey y okrutniey nad piekielne 
czuię męki! =--- y modlifz fię to za mną 

Ns Tyr- 


a02 SMIERCI ABLOWEY. 


Tytzo | --- precz wam , precz zbyt śmiałe 
życzenia! nie możeż ich wyfłuchać Boże, boś 
fprawiedliwy | ---- odchodzi od. zabitego 


grobu - --- 0! mogęż fię ważyć niefzczęśli- 


wy w iey fig tarzać śladach , y fkropić ie nie- 
wypowiedzianey moiey męki łzami! Nie - --- 
cofniy fig owfzem z wzdryganiem „ow oświe- 
cony dd Xiężyca wzgórek grobem iego! -=-= 
ftrichlałym od świętego cofniy fię mieyfca! =-= 
uciekay zapamiętały!,, Tak krzyczał y odle- 
ciał ; umknat potym, ale znowu fie zaftano- 


wit, y ręce Yżami fkropione w niezmierney 


tamywał rozpaczy. ”,, Oh nie mogę uciec, 


pa 


iak bym mogł! =-- ah! --- Mehalo! ah! 
> -- moie dziatki! a lakbym fię od was odda- 
lit, na wieki oddalił! żebym przed wami by- 
` paymniey raz nad moim, tarzaiąc fię w pro- 
chu „nie zapłakał niefzczęściem! przed twoim 
Ge. Mehalo: nie tarzat. y płakał obliczem! 
możebyś mnie litofnemi fkropiła łzami „ może 
uchodzącego błogoftawiłabyś męża! lecz ---- 
ia od Boga przeklęty ! twego. mam. pragnąć 


błogo- 
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błogofławienia ! nienawiedź mnie , przekli= 
nay! moiać na to zafłużyła zbrodnia ! twoim 
tedy złorzeczeniem y całey natury obarczony 
przekleńftwem ucieknę. O! męko! ---- pie- 
kielna fłowy nie wyrażona- męko! nie -=-- 
nie mogę uciec! miła żono! miłe dzieci! nie 
mogę. ---- Idę, idẹ, żebym przed wami 
płakał , w prochu fię tarzat, y potym fie pu- 
fzczę ---- pufzczę w odległe pufte krainy. s, 
W tym fię Kain, chociaż grób z daleka milat, 
wfzyftek przecie przeięty ftrachem ku fwoiey 
udał chacie. Tu znowu ftruchlały y: iako trup 
wybladły zatrzymał fię, póki fig nie odważył 
drżącemi chociaż ; potaczaiąc fię „ do «chaty 
wftąpić nogami. 

Siedziała Miehala przy bladym Xiężyca 
świetle, fama blada iak y on, gdy go lekka 
zafłania chmura , y wzdychaniem ý płaczem 
na famotnym rozkwiliła fię pofłaniu. Załofne 
koło niey dziecek fzlochania tym bardzicy iey 


powiękfzały ucifk. Skoro męża uyzrzała „gło- 


éno zawoławfzy , zemdlona na fwoie upadła 


pofta- 
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poanie, Płaczące tym czafem przybiegli 
dzieci, yoyca obiąwfzy kolana, łkaiąc ,, utul 
oycze! rzekli; płaczącą utul matkę: ah! coż 


to za żale nafze napadły chaty ! === Witay 
oycze! -- - ah |- -- 1akoż to długo twoy prze: 
ciąknął powrott,, tak fię łkaiące na oyca 
iwfpinali dziecka. Sam między niemi fię por 
taczaiąc oblał ich łzami, y nie mogąc w fwoim 
niewypowiedzianym przemówić żalu, upadł 
przy nogach żony na ziemię, Dzieci go ota= 
czaiące , zafzedłfzy fię w płaczu , zemdloną 


obudzili ma W tym u nóg leżącego y 


b 


genftemi zalanego łzami obaczyła męża ; Kal- 
nie, Kainie | wolaiąc przy rzewnym włofy 
targała płaczu. Urywczym Kain odezwał fie 
z ziemi głofem. ,, Daruy Mehalo! o daruy 
mi, że niefzczęśliwy bratoboyca | płacząc przed 


tobą y w prochu fię tarzaiąc, moie iefzcze 


raz wynurzać ważę fię Żale; oftatney tey w 
niewypowiedzianym niefzczęściu nie od- 
mawiay mi ulgi! nie odmawiay iey! Ah! 
nie przeklinay mnie Mehalo , że fię przed 
tobą, 


Z ZĘ ~ 
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tobą tarzać odważam. Przeklęty od Boga, nie - 
ftuchanemi dręczony mękami  póydę , y pu 
fzczę fię w pufte świata krainy. O! nie prze- 
klinay! -- -~ niefzczęśliwego nie przeklinay 
męża bw jewymownym Mehala żalu ;,, Kai- 
nie ! zawołała , Kainie ! brata naymilfzego 
zaboyco, moy mężu ! --- o Kainie, Kainie 
niefzczęśliwy ! cożeś to uczynił!., W tym 
Kain, owym żałofnym, które wfzelkie iego 
dufzy znaczyło męki, na nią, poglądaiąc 
fpoyzrzeniem; ;, niech ona; odpowiedział ginie 
godzina „ w którey mnie. przeklęte ,-fwego 
fnu namknięciem złudziło piekło! =- Ahi 
płaczące te dziecka z głębi przyfzłego wyr= 
wać chciałem nięfzczęścia; y wydarłem mu, 
życie | ---- niech ona przepadnie godzina | 
y Bogóboynego zabiłein brata! a teraz --= 
ah! owa fzkaradna ,piekielnemi mnie na wię- 
ki katuie mękami ; zbrodnia. Zapomniy o 
mnie; zapomniy o mężu! lecz =-=- nie przes 
klinay mnie Niewiafto! «oh! nie przeklinay £ 
luż cię porzucę ; będąc od Boga przeklęty 


wrąz 
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wraz z dziećmi y ciebie porzucę , y póydę. s 
Nie utulonym , (we drobne: nad, Kędziora- 
wemi głowami załamuiąc rączki , dziecka 
koło niego fzlochali płaczem ; a Mehala Z 
pofłania o bok fwego o ziemię zwaliła fig 
męża; „ przymiy ! rzekła; przymiy łzy , fzcze= 
te politowania mego świadectwa! ,, y w tym 
go niemi hoynie płacząca fkropiła; „a chcefz 
fię to oddalić w pulte daleke krainy! o! iakże 
bym fię tu w tych zoftać miała chatach ; gdy= 
byś , epufzczony w Samotności , po dzikich 
tym czafem w żalu fię miał zanurzać pufty= 
niach 2Nie ---- Z tobą fię to Kainie oddalę 5 
z tobą to póydę;iak bym cię z puftą bez po- 
mocy miała puścić dziczyznę ! czyliżby mnie 
każdy żatofny , którymby fię głucha w oko- 
licy odezwała natura, odgłos , nader trofkli= 
wemi temi nie przerażał myślami ? moy fię 
to może nadgłafza , moy to może w  śmiet- 
telney bez ratunku narzeka y ięczy tęfkno- 
Ści!,, tak rzekła ; Kain w' pomiefzanym 
radością y finutkiem ku niey wfpoyzrzat 
zachwyceniu ; „Boże! krzyknął; a co to 


fiyfzę ? 
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ftyfzę ? --- tyś to Mehalo ! tak --= żadna 
miie nie łudzi mara ; tyś to fama! --== ol 
Boże ! co to za ftowa! --- nie -Mehalo! doa 
{yć to dla mnie niefzczęśliwego pociechy , że 
mi fprzyiafz, że mnie nie przeklinafz! o cno- 
to małżonki! azaliż nayfzkaradnieyfzey zbro- 
dni wraz zemną miała. cierpieć karę ?,0! 
zoftań fię przy Bogoboynych ! w błogofławio= 
nych zoftań przybytkui nie - -- niemafz oftto= 
fickącym niefzczęścia wraz zemną podlegać 
ciofom ! zapomniy niefzczęśliwego„ któremu, 
iako przed całą wyklętemu naturą „iuź żadne 
do miłego fpoczynku nie zoftaie mieyfce. Za- 
pomniy biednego, ale mu nie klniy ! Nie, 
Kainie! nie, odpowiedziała Mechala, z tobą 
fie oddalę, w dzikie z dziećmi nafzemi za 
tobą póyde pufzcze ; wfpolnie ciężar niefzczę- 
ścia z twoim dźwigać bedę ulżeniem ; do tez 
pokuty twoiey , przy twoim nfbdląc fię boku, 
y moie przyłącze, wfpolnemi przed Bogiem 
ftaniemy modłamy , y nafze na kolana przy. 
nas padłfzy dziatki , chociaż iąkliwą „ ale 
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niewinną za tobą będą błagać Boga modlitwą. 
Nie pogardza Wfżechmocny grzefznika pos 
kutą. Z tobą fie Kaińie oddalę ;póty nie uftan= 
nie przed Bogiem płakać y pokornym wzdy= * 
chać będziem modieniem , póki od ziednanego 
fędziego, w dufzy nadzieią żyiącey, pocie- 
fzenia nie zaiaśnicie promień ===- y Kainie! 
Pan w niebie króluiący, pokutuiącego wys 
fucha modły grzefznika ! „, 

W tym Kain zawołał ; „, O ty l iakże * 
cię nazwę? =-=- iak? Aniołem świętym! O! 
jakież to pociefzenie w przyćmioney: daśnicie 
dufzy ! Mekalo! żono! y owfzem odtąd do» 
pieró fię ważę , dopiero cię do mego ważę 
. fię przyciśnąc ferca. Ah ! gdybym ci moje 
mogł wyrazić poczucia ! ale darmo., niemoge; 
y ani łzy, ani naywdzięczniecyfze miłości 
wyftarczą oświśdczenia ; ,,.to rzektfzy , gło- 
wę do Mehali przytulił pierfi, y w zachwy= 
„ceniu dufzy , niewiedząę , iakby fwe pełne 
dziękczynienia inaczey mogł wynurzyć wzru+ 
Genia, uchyliwfzy ñe na bok, wnet dzieci, 

wnet. 
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wnet żonę całuiąc, do fwego ich przycifkał 
ferca. W tym naymiłościwfza między nies 
wiaftami przytożywfzy naymłodfze {fwe dzie- 
cko do pierfi, prawą rękę podała mężowi 
prowadzącemu fwoią drugie dziecie prawicą. 
Eliel y Tożyafz fwe tzy otarłfzy , z radością 
przed rodzicami wybiegli z chaty. Płacząca 
oglądała fię iefzcze w okolicy Mehala , y 
; bądźcie błogoftawieni ! rzekła mili moy, 
których porzucam ! bądźcie błogofiawieni! 
W krótce powtócę z mieyfca , na którym 
ofiądziemy , do wyprofzenia z pokorą wafzego 
dla mnie y dla mego męża błogafławieńftwa,, 
w tym ftanęła, y w niepewności na pozor 
wątpliwey , coby czynić: miała, na porzuco- 
ne od fiebie obeyzczawfzy fię chaty 2 apłakała. 
Lecz bałfamicznieyfze, niżeli wiofna w fwo- 
ich zawiera fkarbcach , wątpliwą otrzeżwiły 
zapachy. ,, Póydź cna niewiafto! odezwał fię 
niewidomie wdzięk głofii mitego, przez fen 
rozkofzny matce wfpaniołość tw oiey opowiem 
dufzy, y lakoż o bok pokutuiącego wyfzła 
Q meta, 
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wfzechmocno - fprawiedliwego Sędziego. ,, 

„ Świecił Kiężyć gdy z chaty wyśli, Po- 
ftępuiąc w {wey drodze y częfto fię na zni- 
kalące z oczu ich obzieraiąc chaty , nieraz 
zapłakali ; a tak w. daleke , pufte y Śląadom 

' ludzkim iefzcze nieznane zaśli 
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